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NASZ KOMENTARZ

PRZYSPIESZENIE dynamiki rozwoju gospodarczego, wywoła­
ne przez nową politykę ekonomiczną i społeczną nie tylffo 
utrzymuje się, ale przybiera w b.r. na sile. Wszystko wska­
zuje na to. że w latach 1971—1972 założenia 2-letniego od­
cinka 5-latki zostaną we wszystkich podstawowych dziedzi­
nach dość wydatnie przekroczone. Zacinająca się nieustan­

nie w ubiegłych latach machina gospodarcza, nabrała rozpędu w za­
dziwiająco krótkim czasie, jeżeli uwzględnić nagromadzone w dłu­
gim okresie schorzenia i dysproporcje o charakterze strukturalnym, 
które nie sposób usunąć od, ręki. Aktywna, ofensywna metoda wy­
chodzenia z załamania gospodarczego już sprawdza się w praktyce, 
obalając biadolenia o polskiej niemożności, przywracając rangę ideolo­
gii dobrej roboty i wiary we własne siły.

Technicy od gospodarki nie znajdą właściwie dla tej dynamiki uza­
sadnienia w tradycyjnie analizowanych czynnikach wzrostu, leży ono 
bowiem w znacznym stopniu poza sferą ściśle gospodarczą, a miano­
wicie w potęgującej się roli czynnika subiektywnego, w nastrojach 
i postawach ludzi, w nadziejach rozbudzonych przez zwrot politycz­
ny, w formującej się nowej psychice społecznej. Ma ona oczywiście 
i zaplecze ekonomiczne, i ludzkie zarazem, bo wywodzi się ze stawki 
na aktywną politykę wzrostu stopy życiowej. Jest to najbardziej za­
sadnicze novum polityki ekonomicznej, polegające na odwróceniu za­
leżności w filozofii gospodarczej.

Zawsze mówiliśmy, że wzrost stopy życiowej NASTĄPI w wyniku 
rozwoju gospodarczego, ale NAJPIERW spełnić ■ trzeba ogromną ilość 
Warunków wstępnych, a POTEM zobaczyć co , z tego wymknie. W re­
zultacie spożycie traktowane było jako coś w rodzaju strat w bilan­
sie gospodarki narodowej, jako gorsza alternatywa środków prze­
znaczonych. na rozwój, dla rozwoju. Psychikę społeczną trzeba było 
więc karmić powrotami dó historii, podobnie jak w czasach najtrud­
niejszych dla narodu, a ideologię traktować jako namiastkę poprawy 
warunków bytowych, jako regułę życia ofiarnego, w ascezie.

Obecnie wzrost płac realnych, poprawa warunków socjalnych sta­
ły się główny paliwem napędzającym rozwój gospodarki. W ślad za 
tym dopiero, a nie jako warunek wstępny, wzrastają wymagania 
w stosunku do SPOŁECZNEJ EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWA­
NIA. Nie stanowią one już tylko warunku wykonania, zadań piętno-

SPOŁECZNA 
EFEKTYWNOŚĆ

< ■

lecia, ale ich przekroczenia. Nabierając wiary we własne siły, dostrze­
gając, że stać nas na więcej, nabieramy i apetytu i chęci do pracy. 
W ten sposób powstaje dopiero rzeczywiste społeczne zapotrzebowa- 
,nie na ekonomię i ekonomistów. Rachunek ekonomiczny, pytanie za 
ile, jakim kosztem — stają się rzeczywiście nośne społecznie w wa­
runkach wzrostu stopy życiowej, czynią gospodarkę chłonną na 
innowacje w metodach planowania i zarządzania.

ZMIANY w metodach funkcjonowania gospodarki stały się obec­
nie nieodzowne nie dlatego, że jest to hobby ekonomistów, że 
wytworzył się stan wyczekiwania na nie w świadomości społecz­

nej. Są one jednoznacznie i obiektywnie zdeterminowane przez pro­
wadzoną politykę gospodarczą, właśnie dlatego, że jest ona dynamicz­
na i ofensywna, prowadzono, nie na krótką metę, lecz z szeroką per­
spektywą: trwałego, szybkiego i harmonijnego rozwoju.

W polityce tej można wyróżnić dotychczas następujące fazy: 
1) przyjęcie założenia, że jedynie społecznie akceptowaną metodą 
wyjścia, z impasu jest wzrost dochodów ludności bez względu na 
stan wewnętrznej gotowości gospodarki, 2) uzyskanie na tej podsta­
wie wysokiej dynamiki produkcji i aktywności gospodarczej, co umo­
żliwia uchwycenie równowagi w gospodarce i. nakreślenie śmiałych 
perspektyw dalszego rozwoju,. 3). kompleksowe opracowanie metod 
racjonalnego gospodarowania, właściwych dla dojrzałej fazy socjali­
stycznego rozwoju i konsekwentne ich wdrażanie, jako czynnik kom­
plementarny i wspomagający wysoką dynamikę.

Dwa pierwsze czynniki funkcjonują już w gospodarce i ich sku­
teczność została w praktyce dowiedziona. W najbliższym, czasie, zwła­
szcza zaś w roku przyszłym, pierwszorzędnego znaczenia nabierać 
będzie wmontowanie w gospodarczy krwiobieg czynnika trzeciego, 
ponieważ od niego właśnie w ogromnej mierze zależeć będzie zamk­
nięcie w logiczną całość układu napędowego w gospodarce. to zna­
czy możliwość otwierania swobodniejszego dopływu tego paliwa roz- . 
woju, jakim jest w gospodarce socjalistycznej wzrost siły nabywczej.

PRZYSPIESZENIE tempa rozwoju produkcji nie wszędzie udało 
nam. się uzyskać przy zachowaniu właściwych relacji między 
dynamiką produkcji i dynamiką kosztów produkcji. W dłuższym 

okresie, a tylko w takich kategoriach możemy myśleć o gospodarce, 
mogłoby to zagrozić samej dynamice. Nie chodzi nam przecież o sta­
tystyczne wskaźniki rozwoju gospodarczego, ale o to, w jakim stop­
niu każdy procent wzrostu produkcji rolnej czy przemysłowej da się 
przekształcić we wzrost plac i dochodów ludności, znajdujących po­
krycie pod względem ilości asortymentu i jakości w towarach ryn­
kowych.

W tych wszystkich przedsiębiorstwach, w których przyrost warto­
ści produkcji nastąpił przede wszystkim w wyniku wzrostu kosztów 
produkcji, należy zdawać sobie sprawę — mimo wzrostu dostaw 
w sztukach, metrach czy kilogramach — z ograniczonej korzyści spo­
łecznej tego typu rozwoju. Takie metody produkcji KOSZTUJĄ spo­
łeczeństwo nie tylko dlatego, że zmniejsza się efektywność produkcji 
w danym przedsiębiorstwie, ale w szczególności ze względu ną wyż­
sze zużycie środków materialnych w przeliczeniu na jednostkę pro­
dukcji, często tych, których brak odczuwają równocześnie inne przed­
siębiorstwa. W szczególności chodzi o zużycie surowców i materia­
łów, ogólnie u nas, jak wiadomo, wyższe niż w innych krajach.

Dynamika rozwoju produkcji .nie może być uzyskiwana ZA 
WSZELKĄ CENĘ, niezbędne jest więc systematyczne aąalizowańie
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SYSTEM WARTOŚCI 
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SOCJALISTYCZNEGO
Rewolucja ■ socjalistyczna nie 
Stwarza ostatecznego kształtu 
socjalizmu. Istnieję poglqdy, we- 
,dlug których gospodarka socja­
listyczna, taka, jakq znamy — a 
znamy jq w postaci niedoskona­
łej, w procesie przeobrażeń — 
będzie się zmieniać przejmujqc 
wiele elementów kapitalizmu, z 
drugiej zaś strony przekształcać 
się będzie sam kapitalizm w 
kierunku państwa dobrobytu, 
gdzie, kapitalista pozbawiony 
będzie funkcji ekonomicznych; 
poglqdy te sq teoretycznie błęd­
ne.. Gospodarka socjalistyczna 

. zmieniając się, bynajmniej nie 
przejmuje kapitalistycznego sy­
stemu celów czy wartości, a to 
jest rzecz zasadnicza.
Socjalizm nie stwarza nowej 
techniki produkcji, przejmuje ka­
pitalistyczna, choć opiera się na 
całkowicie odmiennej motywacji 
postępu technicznego, akumula­
cji, celów produkcji. Odmien­
ność motywacji wynika z od­
miennego systemu wartości*).

I
STOTĘ socjalistycznej gospodarki planowej sta­
nowi fakt, że wychodząc z podstawowego..za­
dania tej gospodarki; zaspokajania ‘ rosnących 
potrzeb społeczeństwa, planowo realizuje się 
budowę urządzeń wytwórczych, planowo kształ­
ci wykwalifikowane siły ludzkie, rozwija bada­

nia naukowe (ewentualnie kupuje gotowe licencje). 
Pozwala to w odpowiednich okresach ■ zwiększać 
zdolność struktury gospodarczej do zaspokajania po­
trzeb przez stosowanie procesów technologicznych 
odpowiadających normom światowym, z uwzględnię-, 
niem wewnętrznych stosunków między relatywną 
obfitością pracy a relatywną szczupłością tzw.. kapi­
tału. Procesy produkcji odbywają się w warunkach 
zapewniających optymalną alokację środków oraz 
możliwie najlepszym międzynarodowym standardzie 
jakości, (albowiem tylko W tych warunkach istnieje 
możliwość eksportu, niezbędnego do pokrycia koniecz­
nego i rosnącego importu). Rozwój odbyyyą się ;,prpr 
porcjońalnie”, tżn. proporcjonalnie do potrzeb, do 
rzeczywistego zapotrzebowania. System cen oraz ja­
kość wytworzonego produktu zapewniają jego Sprze­
daż,. nie powstąją zwały produktów niezbywalnych,, 
produkcja bowiem odpowiada z jednej strony sile 
nabywczej kupujących, z drugiej • — ich - skali prefe­
rencji. Skala preferencji nie jest, zresztą datą syste- 
tnu, może być kształtowana, suwerenność konsumen­
ta zaś polega tylko na tym', że może on towaru nie 
kupić, a bynajmniej nie na tym, że konsument, czyli 
tzw. rynek, dyktuje producentowi to, co ma on wy­
twarzać. Jeżeli producent rzuca na-rynek nowy pro­
dukt, nie podlega dyrektywom rynku; ale rynek stwa­
rza, o ile produkuje towary, które konsument może 
i chce nabyć.

W dniach 19-??.06.1972 Centralny Ośro­
dek Doskonalenia Kadr Kierowniczych zor­
ganizował drugie seminarium pt. „PLANO­
WANIE STRATEGICZNE W BRANŻY". Pro­
gram seminarium w zasadzie pokrywa się z 
pierwszym seminarium, o którym pisał W. 
Wowczuk (nr 24 ZG). W ciqgu czterech dni 
zajęć uczestnicy otrzymali porcję skonden­
sowanych informacji dbtyczqcych progno­
zowania i programowania oraz istoty i treś- 
ci planowania strategicznego w branży. -

P
’UNKTEM wyjścia w procesie ■długookre­
sowego planowania- jest prognozowanie. 
Przez ■ prognozę na ogół rozumiemy opar­
te na nauko'wyqh podstawach,..przewidy­
wanie najbardziej prawdopodobnego bia|u 
lub .obrazu zjawisk' i .procesów. rozwojo­

wych. Zgodnie z ' Uchwałą Rądy. Ministrów nr 
150 z 1970 ;r, prognozy procesów, społeczno-go­
spodarczych powinny stanowić materiał wstępny 
do, opracowania pięcioletnich i długofalowych, 
perspektywicznych , planów społeczńó-gospodar-' 
czych.,; Stwarzają ..one bowiem naukową podsta­
wę" kształtowania" strategii gospodarczej - w skali

EDWARD LIPIŃSKI

• W gospodarce socjalistycznej kierunki rozwoju/ wa­
ga poszczególnych gałęzi, tempo wzrostu produkcji w 
poszczególnych ’ działach są planowane. Ponieważ 
wszystkie środki produkcji służą ostatecznie do wy­
twarzania dóbr i usług konsumpcyjnych, tempo i 
struktura ich rozwoju muszą być wewnętrznie zgod­
ne z zaplanowanym wzrostem — teraz i w przyszłości 
produkcji dóbr i usług konsumpcyjnych, czyli „propor­
cjonalne”.

Centralny planifikator może forsować niektóre rodzajs 
konsumpcji, inne — hamować. Zawsze jednak musi wziąć 
pod uwagę, czy ’ forsowane produkty będą kupione bez za­
kłóceń, czy hamowane gałęzie nie powodują strat ubocz­
nych wynikających z zaniedbań wytwarzania dóbr i usług, 
ną które istnieje „drzemiący” popyt i których rozwój wy-’ 
wieralby dobroczynny strategiczny wpływ na pozostałe 

" gałęzie, stwarzając m. in. korzyści zewnętrzne (bezplanu 
korzyści uboczne).

Planowanie kierunków rozwoju (jak i tempa roz­
woju) jest wysoce skomplikowane, ale problem teń 
może być rozwiązany w socjalistycznej gospodarce 
planowej nieporównanie sprawniej niż w gospodarce 
kapitalistycznej, gdzie motyw kapitalistycznego zyska, 
jako siła napędowa wzrostu, prowadzi do zaniedby­
wania najbardziej podstawowych ..gałęzi”, zapewnia- 

- jących najlepsze zaspokojenie potrzeb, możliwe w 
danym etapie rozwoju,

W EKONOMII POLITYCZNEJ burżuazji panowa­
ła od dawna „teoria”, według której silą napę­
dową produkcji są ludzkie potrzeby, a kon­

sument jest suwerenną siłą, dyktującą producentowi, 
co i ile ma wytwarzać. Należało to do świata fikcji,
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całego kraju oraz poszczególnych resortów i 
branż.' ..................

* ■ •

DLA KSZTAŁTOWANIA koncepcji' strate­
gicznej branży zasadnicze znaczenie mają 
PROGNOZY dotyczące jej rozwoju oraz branż 
pozostających z nią w bezpośrednich silnych 
związkach. Ale również wielce użyteczne mogą 
być informacje wynikające z prognoz typu ma­
kroekonomicznego, jak np. z prognozy demogra­
ficznej, społecznej, ekonomicznej, czy rozwoju i 
nauki i techniki.

Istotne znaczenie mają również informacje ■ i 
prognozy o rozwoju interesujących branżę ga- ■ 
łęzi przemysłu w innych krajach, i to me tylko ■ 
w krajach wysoko rozwiniętych, ale również w 
krajach rozwijających się. Mają one szczególne 
znaczenie dla gałęzi i branż uczestniczących w . 
obrocie międzynarodowym. Służą bowiem jako 
punkt odniesienia do porównań dokonywanych; 
w celu zorientowania się, w jakim miejscu znaj- 
dziemy się w określonym czasie wobec krajów 
przodujących, a ponadto pozwalają na formuło­
wanie koncepcji strategicznej dla przyszłych, 
prawdopodobnych warunków na rynkach mię­
dzynarodowych i podejmowania odpowiednich 
działań dzisiaj, by mieć korzyści lub nie ponieść 
straty jutro.

Następnym etapem dochodzenia do planu 
strategicznego jest PROGRAMOWANIE. Pro­
gram = gospodarczy jest opisem zapotrzebowań 
na-dobra i usługi oraz sposobów ich zaspokoje­
nia.-.Do jego budowy wykorzystuje się między
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przez kierownictwa przedsiębiorstw tego co nazywamy relacjami. eko­
nomicznymi. Relacje te to między innymi stosunki między tempem 
wzrostu produkcji i kosztami produkcji (w Ąym zwłaszcza kosztami 
materialnymi), produktywność majątku trwałego, udział zatrudnienia 
i wydajności w przyroście produkcji. Oczywiście nie chodzi o to, aby 
PRZECIWSTAWIAĆ tempo wzrostu i efektywność produkcji, czy 
sprowadzać, jak to się w przeszłości zdarzało, całość oceny działal­
ności gospodarczej do jakiegoś jednego techniczno-ekonomicznego 
wskaźnika. Efektywność gospodarowania nie jest przecież miarą 
bezruchu i znaczenia nabiera dopiero wówczas, gdy gospodarka roz­
wija się na wysokich obrotach.

TT? ZROST społecznej efektywności gospodarowania w warunkach 
171/ szybkiego rozwoju wymaga równoległego działania i zmieniania 
r V stylu pracy zarówno na górze, jak i na dole, to znaczy wzmoc­
nienia aktywności w centralnym kierowaniu gospodarką i wzrostu

SPOŁECZNA 
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samodzielności przedsiębiorstw, a zwłaszcza wielkich organizacji go­
spodarczych. lin lepiej śą ukształtowane ogólne kierunki i proporcje, 
w tym również główne zależności bilansowe w gospodarce, tym mniej 
szarpaniny w przedsiębiorstwach, akcyjności w działaniu, tym więcej 

możliwości przejawiania inicjatywy; im więcej w przedsiębiorstwach 
zrozumienia dla społecznych intencji planu centralnego, newralgicz­
nych punktów w gospodarce, od których zależny jest interes ogolny, 
nie czekania na decyzje tam, gdzie nasuwa je samo życie, tym szyb­
ciej zrzucać będzie można gorset biurokratycznych przepisów, naka­
zów i zakazów i oszczędniej stosować dyrektywy, których zresztą 
mamy jeszcze w nadmiarze.

Przechodzenie na bardziej ekonomiczne i bardziej społeczne zara­
zem metody gospodarowania — faza, w którą wchodzimy obecnie — 
nie jest i nie może być procesem bezkonfliktowym, w którym wszyst­
ko będzie przebiegało samoczynnie i gładko. Rzecz jednak nie 
w abstrakcyjnych pytaniach: kto jest za, a kto przeciw reformie. 
Jest ona SPRAWĄ NAS WSZYSTKICH, zainteresowani są w niej 
robotnicy, technicy, ekonomiści,, nie ze względu na atrakcyjność kon­
cepcji, wypracowanej przez sztab ekspertów, lecz dlatego, że jest ona 
warunkiem lepszego życia.

J.G.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Z prac Biura Politycznego
KC PZPR
• Biuro Polityczne na posiedzeniu w 

dniu 29 czerwca między in. rozpatrzyło 
propozycje I sekretarza KW PZPR z 
Rzeszowa S. Szkraby w sprawie dalszej 
aktywizacji gospodarczej i społecznej 
rejonu Bieszczadów oraz usprawnienia 1 
umocnienia administracji w tym regio­
ni».

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
# SO czerwca odbyło się posiedzenie 

Prezydium Rządu, na którym rozpatrzo­
no' projekt uchwały Rady Ministrów w 
sprawie Ochotniczych Hufców Pracy. Do 
OHP werbować się będzie przede wszy­
stkim młodzież bez kwalifikacji zawodo­
wych, nie pracującą i nie uczącą się, z 
terenów, na których występują nadwyż­
ki siły roboczej.
• Prezydium Rządu rozpatrzyło spra­

wę rozwoju zaplecza naprawczego auto­
busów w latach 1972—1975 i powzięło de­
cyzję przewidującą odpowiedni rozwój 
zaplecza technicznego, zdolnego zapewnić 
sprawny i szybki przebieg remontów au­
tobusów.
* Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­

jekt uchwały Rady Ministrów w sprawie 
przyśpieszenia zagospodarowania Łegnic- 
ko-Glogawsklego Okręgu Miedziowego 
oraz zwiększenia produkcji miedzi elek­
trolitycznej.
• Prezydium Rządu podjęło decyzję 

w sprawie inwestycji towarzyszących w 
związku z budową walcowni blach gru­
bych oraz budową baterii koksowniczych 
w hucie im. Bieruta w Częstochowie.
* Prezydium Rządu rozpatrzyło spra­

wę szczegółowego zakresu działania oraz 
projekt statutu Polskiego Komitetu Nor­
malizacji i Miar, a także zasady two­
rzenia i szczegółowy zakres działania te­
renowych urzędów miar.

Narady aktywu partyjnego
• Od dwóch tygodni w wojewódz­

twach zachodnich i północnych odbywa- 
ją się narady aktywu partyjnego z u- 
działem I sekretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka i premiera Piotra Jaroszewicza 
oraz członków Biura Politycznego KC. 
Ostatnio narady takie odbyły się w Opo­
lu, Zielonej Górze, Gdańsku, Koszalinie, 
Szczecinie i Olsztynie.

Wystąpienia uczestników narad kon­
centrują się głównie wokół aktualnych 
zadań ekonomicznych i ideowo-politycz- 
nych danego województwa. Na naradach 
poruszane są ważne problemy rozwoju 
gospodarki poszczególnych regionów w 
bieżącej pięciolatce celem zwiększenia 
produkcji zarówno przemysłowej, jak i 
rolnej (roślinnej i zwierzęcej}, zaspo­
kajania potrzeb społecznych, sprostania 
potrzebom rynku wewnętrznego i han­
dlu zagranicznego.

Nagrody za postęp 
i nowoczesność w górnictwie
• W Urzędzie Rady Ministrów odbyła 

się uroczystość wręczenia dorocznych 
nagród ministra górnictwa i energetyki 
za najwybitniejsze osiągnięcia w dziedzi­
nie badań naukowych i prac rozwojo­
wych. Nagrody I stopnia otrzymały trzy 
kilkunastoosobowe zespoły: Głównego 
Instytutu Górnictwa i Fabryki Maszyn 
i Sprzętu Wiertniczego „Glinik' — za o- 
pracowanie i uruchomienie produkcji 
stojaków hydraulicznych, umożliwiają­
cych m. in. zwiększenie eksploatacji wę­
gla w głębokich pokładach; warszawskie­
go Energoprojektu — za wprowadzenie 
nowoczesnego bloku ciepłowniczego o 
mocy 220 Gcal pracującego z turbozespo­
łem o mocy 55 MW oraz z Instytutu Au­
tomatyki Systemów Energetycznych — za 
wprowadzenie pomiarów układów auto­
matycznej regulacji, zdalnego sterowania 
i sygnalizacji na 6 blokach energetycz­
nych elektrowni „Pątnów".

Przygotowania do żniw
9 Ocena działalności Spółdzielni Zao­

patrzenia i Zbyta, a przede wszystkim 
staii jej przygotowań do żniw były 
przedmiotem plenarnego posiedzenia Ra­
dy CRS w Warszawie. W obradach u- 
czestniczyli członek Biura Politycznego 
KC PZPR wicepremier J. Tejchma.

Zabierając glos w dyskusji J. Tejchma 
stwierdził m. in., że w gospodarce chłop­
skiej dążyć się będzie do specjalizacji w 
produkcji bydła, trzody i mleka. Rolnik 
powinien otrzymać poprzez Gminne 
Spółdzielnie wszystkie artykuły i mate­
riały niezbędne do wykonania zadań 
produkcyjnych.

Sesje wojewódzkich rad 
narodowych
• Wojewódzkie rady narodowe uchwa­

lają plony społeczno-gospodarczego roz­
woju swych regionów. Sesje poświęcone 
temu tematowi odbyły się już w War­
szawie, Białymstoku, Kielcach, Łodzi 
(miasto i województwo). Poznaniu, Szcze­
cinie, Bydgoszczy i Wrocławiu.

100 tys. kandydatów 
na wyższe uczelnie
• W szkołach wyższych odbywają się 

egzaminy wstępne. Przystąpiło do nich 
100 tys.’ absolwentów szkół średnich. 
Tylko połowa z nich ma szanse otrzy­

mać indeksy. We wszystkich bowiem 
uczelniach cywilnych kraju na pierw­
szy rok studiów ma być przyjętych ok. 
55 tys. osób.

Potrzeby w dziedzinie 
ochrony zdrowia
• W Komitecie Centralnym PZPR od­

była się z udziałem zastępcy członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 
S. Kani narada kierowników Wydzia­
łów Administracyjnych Komitetów Wo­
jewódzkich PZPR.

Na naradzie podsumowano wnioski z 
konsultacji przeprowadzonych wśród 
aktywu społeczno-politycznego i kierow­
niczego służby zdrowia i opieki społecz­
nej całego kraju na temat propozycji 
wprowadzenia zmian organizacyjnych 1 
funkcji opieki zdrowotnej.

H. Bialczyński wiceministrem 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
£ Prezes Rady Ministrów mianował 

Henryka Blalczyńskiego podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Pracy, Plac i 
Spraw S o cjalnych.

Uruchomienie nowoczesnej 
chłodni w Świnoujściu
• W Świnoujściu przekazano do użyt­

ku nową chłodnię rybną dla kombinatu 
połowowego „Odra". Obiekt, najnowo­
cześniejszy w kraju, zbudowany został 
w niecałe 18 miesięcy.

Sesja Komitetu
Ekonomiki Rolnictwa PAN
• Ocenie dbrobku nauk ekonomiczno- 

rolnych na przestrzeni minionych 10 lat 
i wytyczeniu dalszych kierunków badań 
w tej dziedzinie poświęcona była sesja 
Komitetu Ekonomiki Rolnictwa Wydzia­
łu Nauk Rolniczych i Leśnych PAN.

Modernizacja metalurgii
• W Katowicach odbył się VIII Kra­

jowy Zjazd związku Zawodowego Hut­
ników. Ponad 200 delegatów reprezentuje 
przeszło 335 tys. rzesze hutników-związ- 
kowców z czarnej i kolorowej metalur­
gii. pracowników przemysłu materiałów 
ogniotrwałych i koksowników. Zjazd o- 
cenił dotychczasowy dorobek w dziedzi­
nie poprawy warunków pracy i życia 
załóg hutniczych i ich rodzin oraz wy­
tyczył kierunki działania na następną 
kadencję — wybrał nawę władze ,.2Wąz-'. 
ku i delegatów na VII. Kongres Polskie-’ 
go Ruchu Zawodowego.

Inauguracyjne posiedzenie 
PRGM
0 Na inauguracyjnym posiedzeniu 

Państwowej Rady Gospodarki Materiało­
wej, w skład której wchodzą przedstawi­
ciele Komisji Planowania oraz resortów 
gospodarczych, jej przewodniczący E. 
Szyr przedstawił główne- ■ kierunki. pracy ' 
nowo utworzonego organu na tle zadań 
wynikających z programu społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju.

Problemy gospodarki magazynowej bę­
dą rozwiązywane w oparciu o nowoczes­
ne formy przewozu ładunków, tj. palety- 
zację 1 konteneryzację. Ważnym zada­
niem jest również stworzenie komplekso­
wego programu gospodarki opakowania­
mi — m. in. zapewnienie warunków do 
szerokiego popularyzowania zbiorczych 
opakowań.

Na posiedzeniu zatwierdzono harmono­
gram realizacji programu zwiększenia 
efektywności obrotu 1 gospodarowania 
materiałami w obecnym 5-leciu oraz 
przyjęto wstępnie propozycje o powoła­
niu trzech komisji: głównej komisji o- 
pakowań, komisji do spraw magazyno­
wania, paletyzacji i konteneryzacji oraz 
komisji obrotu materiałami.

25-lecie „Dalmoru"
• Załogi największego krajowego 

przedsiębiorstwa połowów dalekomor­
skich „Dalmor" obchodzą 25-lecie przed­
siębiorstwa. z tej okazji zasłużeni ryba­
cy 1 pracownicy lądowi „Dalmoru" ude­
korowani zostali odznaczeniami państwo­
wymi i resortowymi.

Współpraca polsko-duńska
• W Warszawie odbyła się III sesja 

polsko-duńskiej komisji mieszanej powo­
łanej zgodnie z umową o współpracy 
gospodarczej, przemysłowej i technicz­
nej zawarta w 1967 r. między rządami 
PRL i Królestwa Danii. Na zakończenie 
obrad podpisano protokół określający 
program współpracy gospodarczej i tech­
nicznej w latach 1972—73.

Spotkanie w SDP
z prof. Antonim Rajkiewiczem
• Społeczne aspekty pięciolatki były 

tematem spotkania z prof. Antonim Raj­
kiewiczem, dyrektorem Zespołu Plano­
wania Społecznego przy Komisji Plano­
wania, w Klubie Publicystów Ekonomlćz-

--fli Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

innymi informacje uzyskane w fazie prognozo­
wania. Programowanie branżowe ma to do sie­
bie, że stwarza możliwość uwzględnienia szcze­
gółowej problematyki konkretnej branży (czego 
nie można osiągnąć w rachunku makroekono­
micznym) i kompleksowego rozpatrywania wza­
jemnie powiązanych procesów występujących 
między jednostkami wchodzącymi w skład 
branży (materiały szkoleniowe — Władysław 
Baka).

Zazwyczaj opracowuje słę kilka wariantów progra­
mu, różniących się między sobą treścią celów i środ­
ków, przy pomocy których postawione cele zamierza 
się osiągnąć. Wielowariantowość pozwala szerzej i 
głębiej spojrzeć na potrzeby i możliwości ich zaspo­
kojenia, ułatwia wybór rozwiązania najbardziej 
zgodnego z celami ogólnospołecznymi 1 rozwojem 
branży.

Przez te dwa etapy branża dochodzi do PLA­
NU STRATEGICZNEGO, który jest skwanty- 
fikowanym ujęciem celów branży, środków za­
pewniających ich realizację oraz warunków 
funkcjonowania. Plan w odróżnieniu od progra­
mu ma charakter obligatoryjny. Zawiera on 
zespół decyzji kształtujących strukturę, poziom, 
dynamikę i usytuowanie przestrzenne wytwa­
rzania i zbytu wyrobów lub usług stanowiących 
przedmiot długookresowego rozwoju branży.

Branża nie jest jednostką w pełni autonomiczną, 
wyłączoną z prawideł gry jakie obowiązują w gospo­
darce narodowej. Działa ona na rzecz społeczeństwa 
i jest przez nie kontrolowana i oceniana. System tej

PROGNOZA 

PROGRAM

PLAN STRATEGICZNY

KONKURS
PIHZ i „Trybuny Robotniczej”

Przedmiotem konkursu Polskiej Izby Handlu Zagranicznego i 
„Trybuny Robotniczej” pt. „KLUCZ DO RYNKÓW ZAGRANICZ­
NYCH” jest artykuł publicystyczny, popularyzujący marketing eks­
portowy przez pokazanie możliwości i korzyści stosowania tej no­
woczesnej metody w handlu zagranicznym. Publikacja może doty­
czyć koncepcji zastosowania marketingu w przedsiębiorstwie pro­
dukującym na eksport lub też stanowić relację z przeprowadzonych 
działań marketingowych z uwypukleniem osiągniętych korzyści. 
.Konkurs ma charakter otwarty, lecz jest adresowany przede wszyst­
kim do działaczy gospodarczych, a zwłaszcza do pionierów w sto­
sowaniu technik marketingowych w praktyce gospodarczej naszego 
kraju, oraz do dziennikarzy — znawców tematu, a więc przede 
wszystkim do publicystów ekonomicznych. Prace — nigdzie nie 
publikowane, o objętości w granicach 6—8 stron maszynopisu — 
należy nadsyłać do 31 sierpnia 1972 roku pod adresem: Redakcja 
„Trybuny Robotniczej", Katowice, ul. Młyńska 1.

oceny kształtuje’ racjonalność działania branży. Po­
winien być tak skonstruowany, aby racjonalność go­
spodarcza 'branży nie kłóciła się z' racjonalnością 
ogólnospołeczną.

* ■

WSZYSTKIE te problemy szeroko omawiane 
w trakcie seminaryjnych zajęć stały się podsta­
wą dyskusji panelowej. Prowadzący dyskusję 
dr. W. KOSMALA postawił dwa pytania nastę­
pującej treści:

1) Czy należy doskonalić planowanie strate­
giczne na szczeblu dużej organizacji gospodar­
czej (rozumiejąc przez d.o.g. zjednoczenie, kom­
binat, zrzeszenie i ihne podobnego typu orga­
nizacje)?

Pytanie w swej treści zakłada istnienie pew­
nych form planowania strategicznego na tym 
szczeblu.

2) Czy celowe jest rozpoczęcie prac z zakresu 
planowania strategicznego na szczeblu dużej or­
ganizacji gospodarczej (jeśli się założy, że d.o.g. 
tego typu funkcji do tej pory nie spełniały)?

Dyskusja ujawniła szereg interesujących, nie­
kiedy kontrowersyjnych poglądów i spojrzeń na 
ten istotny dla naszej praktyki gospodarczej 
problem. Należy jednakże podkreślić, że wśród 
dyskutantów istniała pełna zgodność, co do 
potrzeby rozwijania fuhkcji planowania stra­
tegicznego na szczeblu branży. Wskazywano, że 
niedorozwój funkcji planowania strategicznego 
na szczeblu branży jest z jednej strony wyni­
kiem obiektywnej sytuacji, w jakiej na początku 
swego rozwoju znalazła się nasza gospodarka, 
a z drugiej — efektem pewnych założeń przyję­
tych w systemie planowania i zarządzania, 
uznawanych przez długi okres czasu za niepod­
ważalne tabu, mimo że warunki uległy w tym 
czasie poważnym przeobrażeniom.

Po wojnie przez długi okres czasu na szczeblu cen­
trum obowiązywała strategia, którą można by określić 
jako ' kierunek na industrializację. Ale na szczeblu 
branży jłie odczuwało się potrzeby na własną strate­
gię. Lapidarnie I w wielkim skrócie można powie­
dzieć. że „wszystko co w ramach branży wykonano 
znajdowało zbyt". Na szczeblu branży Istniała w naj­
lepszym wypadku „strategia wykonawcza" odpowia­
dająca na pytanie: jak. za Jaką cenę osiągnąć posta­
wiony przed branżą cel? Chociaż i ona była w pew­
nym okresie w sposób nazbyt jednoznaczny zdefinio­
wana przez centrum.

Ten stan był niejako utrwalany przez autar­
kiczny charakter rozwoju naszej gospodarki. 
Przecież do niedawna jeszcze w pewnych sfe­
rach gospodarczych szeroko propagowano hasło 
produkcji antyimportowej, niekiedy za wszelką 
cenę.

Trzeba jednakże mocno podkreślić, że w mi­
nionym ćwierćwieczu poziom rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju uległ poważnym, korzyst­
nym zmianom. Wypracowujemy każdym ro­
kiem większe środki - na dalszy rozWój. Trzeba 
umieć je rozdysponować, tym bardziej, że re­
wolucja naukowo-techniczna zmusza do śmia­
łego i szybkiego działania. Trzeba wiedzieć, na 
co postawić, żeby nie odpaść w tym nie spotyka­
nym dotąd wyścigu gospodarczym. Planowanie 
i zarządzanie gospodarką z każdym rokiem jest 
trudniejsze, komplikuję się. Stąd skłonność., do 
przekazywania części uprawnień i kompetencji 
centrum na rzecz resortów i branż. Planowanie 
strategiczne na szczeblu branży staje się auten­
tyczną społeczną potrzebą.

* .

A CO NA TEN TEMAT myślą „generałowie” 
naszego przemysłu?

„NIE NALEŻY OBECNIE ZAPOMINAĆ, ZE PLANO­
WANIE STRATEGICZNE TO JEST KWESTIA' PO­
STĘPU TECHNICZNEGO" — mówi dyrektor branży, o 
wręcz „galopującym" postępie technicznym. I w tym 
stwierdzeniu tkwi głęboka racja. PLANOWANIE STRA­
TEGICZNE NA WSZYSTKICH SZCZEBLACH STWA­
RZA NAJLEPSZE WARUNKI WPROWADZENIA DO 
GOSPODARKI TECHNIKI NA POZIOMIE NAJWYŻEJ 
ROZWINIĘTYCH KRAJÓW, W1ECEJ, POZWALA W 
WYBRANYCH DZIEDZINACH KRAJE TE PRZE­
ŚCIGNĄĆ.

Nie jest więc możliwe danie uniwersalnej re­
cepty na system planowania strategicznego w 
branży. Można stworzyć tylko jego ogólny sche­
mat teoretyczny. Wypełni on się treścią dopiero 
po uwzględnieniu charakterystyki branży. Dla 
przykładu: strategiczny plan wydobycia surowca 
jest ściśle ograniczony odkrytymi złożami i w 
tym zakresie cechuje go duża pewność, ale nie 
jest w stanie przewidzieć odkryć następnych. 
Może je tylko ująć w formie wariantów. Nato­
miast włókiennictwo może planować np. nowe 
materiały — mamy przecież inżynierię materia­
łową.

A oto następny głos:
„Pod koniec roku dostaję decyzję od jednostki 

nadrzędnej: wydać natychmiast 1 miń zł dew. na 
pewne linie technologiczne. Wzywa się mnie na ko­
legium i mówi — dyrektorze natychmiast kupić te 
linie, do marca macie czas. Wszystko jedno jakie, 
muszą być kupione. Ja mówię — pozwólcic mi do 
marca dać odpowiedź. W marcu składani dokument, 
z którego wynika, że linii nie trzeba kupować, bo 
śą zupełnie niepotrzebne. Odpowiadając w ten sposób 
mogłem się mylić, mogłem dostać „baty". Ale nigdy 
nie dostaje „batów" ten, który podjął decyzje działania. 
— odpowiedzialuość tak czy inaczej spada na zjedno- 
czehic. Jeżeli dajemy odpowiedzialność to dajmy tak­
że zaufanie”.

Ten fragment wystąpienia jednego z dyrek­
torów obrazuje problem, który inny z uczest­
ników ujął w następujący sposób:

„Gospodarka nasza od lat grzeszy przeciwko zasa­
dzie, o której już Taylor wiedział — że zakres władzy 
powinien odpowiadać zakresowi odpowiedzialności na 
różnych szczeblach".

Sprzeniewierzenie się tej zasadzie daje się 
właśnie w zjednoczeniach bardzo boleśnie od­
czuć. Wszak planowanie strategiczne jest funk­
cją trzech ograniczeń: 1) kompetencji, 2) infor­
macji, 3) motywacji.

Jeżeli zarządzający branżą ma nikły wpływ 
na kierunki jej długofalowego rozwoju, a sku­
pić się musi przede wszystkim na działalności 
bieżącej, jeżeli decyzje strategiczne zapadają 
poza branżą i bez jej wyraźnego udziału, to 
mamy do czynienia ze zjawiskiem, które można 
by nazwać „luką kompetencyjną”.

Przy rozszerzeniu kompetencji branża może 
realizować samodzielnie cele wynikające z ogól­
nospołecznej strategii Centralnego Planisty.

„My chccmy zaufania nie tylko ideologicznego, ale 
także zaufania gospodarczego" — mówiono w toku 
seminarium.

Jeżeli zasady funkcjonowania gospodarki bę­
dą takie, że branża będzie oceniana za swoją 
działalność długookresową/ a nie tylko roczną, 
to fakt ten zmusi ją do planowania strategicz­
nego. Wtedy planowanie strategiczne stanie się 
podstawą działalności, podstawą racjonalnej 
gospodarki. Cele ogólnogospodarcze wytyczane 
są poza branżą, ale ich realizacja (rozumiana 
bardzo szeroko, a więc i planowanie) musi na­
leżeć do niej.

Korzyści z tego płynące są ogromne (oczy­
wiście niewłaściwe realizowanie zwiększenia 
kompetencji może doprowadzić do groźnych 
skutków dla całej gospodarki). Mówi jeden z 
dyrektorów:

„Kiedy w rozmowach z kontrahentami zagraniczny­
mi reprezentowaliśmy samodzielną Jednostkę gospo­
darczą, udało nam się wynegocjować o wiele korzyst­
niejsze warunki, niż to miało miejsęe wtedy, gdy 
byliśmy reprezentantami organizacji posiadającej 
ograniczone możliwości, jeśli chodzi o podejmowanie 
decyzji”. ■

Zakupowane urządzenia miały znaczenie dla 
realizacji wcześniej postawionego przed bran­
żą zadania.

* ■
PLANOWANIE STRATEGICZNE można by 

podzielić na dwa etapy. Etap pierwszy, to two­
rzenie planów wielowariantowych. Jest to in­
formacja dla Centrum o możliwościach, za- 
mierzeniach i efektach Wypływających z piano- ' 
wanych działań. EJap drugi, to tworzenie planu 
strategicznego branży już po uzyskaniiT przez 
branżą informacji có do ogólnych kierunków 
rozwoju. Informacją tą nie powinny być narzu­
cone branży sposoby realizacji określonego ce­
lu. Dotychczas najsilniejszy przepływ informa­
cji był od branży do Centrum. A przecież in­
formacja jest bardzo ważnym ograniczeniem 
planowania w ogóle. Do Ułożenia dobrego planu 
długookresowego niezbędna jest branży infor­
macja pochodząca z różnych źródeł:

1) INFORMACJA O ZAMIARACH I STRA­
TEGII CENTRUM.

„Jak mamy planować długofalowo — mówiono — 
skoro nie możemy wydostać z Jednostki nadrzędnej 
informacji co do przyszłych zamierzeń’*.

Nie było więc dotychczas w zwyczaju prze­
syłać „na dół” generalnych założeń rozwoju 
branż i gałęzi oraz informowania ich o udziale 
we wzroście gospodarki. Jeżeli taka informacja 
była, tb bądź niepełna, bądź podawano ją w 
przekroju nie nadającym się do tego rodzaju 
planowania.

2) INFORMACJA O DZIAŁALNOŚCI WŁAS­
NEJ.

Z wielu głosów wynikało jasno, że informa-' 
cja ta jest niedostateczna, niewłaściwie tworzo­
na, kompletowana i przesyłana. Chodzi o tźw. 
informację problemową, która ujmowałaby, dany 
problem gospodarczy w szerokim ujęciu. Wska­
zywano na dużą przydatność elektronicznego 
przetwarzania danych w tym zakresie. Niestety, 
w wielu branżach maszyny liczące nawet jeżeli 
są, to wykorzystuje się je w niewłaściwy spo­
sób.

3) INFORMACJA O DZIAŁALNOŚCI OTO­
CZENIA.

Silnie podkreślano, że poziomy przepływ in­
formacji pomiędzy branżami nawet tego samego 
resortu, a także pomiędzy różnymi resortami był 
za słaby. Powodowało to dublowanie zamierzeń, 
które dopiero w fazie dalszych ustaleń tylko przez 
przypadek się likwidowało. Branża nie była po­
informowana o korzyściach płynących z nawią­
zania kontaktów z innymi jednostkami, pozor­
nie bardzo odległymi z racji swego profilu. O 
tych możliwościach dyrektorzy dowiadywali się 
niejednokrotnie między sobą dopiero w trakcie 
kilkudniowego pobytu na seminarium. A przecież 
istnieje takie pojęcie, jak strategia specjalizacji 
i kooperacji na szczeblu branży. Uzgodnienia w 
tym zakresie powinny bazować właśnie na po­
ziomym przepływie informacji.

*

WOBEC ZŁOŻONOŚCI procesów gospodar­
czych na obecnym etapie rozwoju naszego kraju 
zasygnalizowano potrzebę rozpatrzenia zmiany 
struktury zjednoczeń. Przedsiębiorstwa o jedna­
kowym profilu produkcji znajdują się w gestii 
różnych zjednoczeń, co utrudnia wykorzystanie 
w pełni możliwości produkcyjnych. Zbytnia 
dywersyfikacja produkcji powoduje rozprosze­
nie uwagi pomiędzy różne kierunki produkcji.

Z drugiej jednak strony istnieje problem ko­
operantów, szczególnie w branżach, na których 
produkt finalny składają się zespoły wytwarza­
ne w wielu dziedzinach gospodarki, tak jak to

A wię£ 
nalęźałóby kooperantów . (przynajmniej . tych, 
k-tój^^^wnększóść .--swej produkcji’ zbywają w 
danej branży) włączyć- do struktury organiza­
cyjnej.

Obydwa prezentowane stanowiska posiadają 
racje i nie są ze sobą sprzeczne. Problem ewen­
tualnej przebudowy struktury zjednoczeń należy 
rozpatrywać m.in. w tych dwóch aspektach. A 
konieczność przebudowy struktury organizacyj­
nej uwidacznia się coraz wyraźniej, zwłaszcza w 
aspekcie planowania strategicznego. Jest praw- 
dą_ znaną od szeregu lat, że struktura organiza­
cyjna powinna być dostosowana do celów orga­
nizacji i zmieniających się warunków jej dzia­
łania. Z chwilą, gdy dane wyroby wytwarza się 
w kilku jednostkach gospodarczych, związane z 
nimi planowanie strategiczne nie gwarantuje 
uzyskania efektów możliwych ■ do ósiągnięcia 
wtedy, kiedy produkcja tych wyrobów będzie 
znajdowała się w gestii jednej branży. Ułatwio­
ny jest wtedy także proces planowania syste­
mów zarządzania za zmieniającymi się technicz­
nymi i ekonomicznymi warunkami działania 
branży.

*

W TRAKCIE DYSKUSJI podkreślono potrze­
bę uwzględnienia w procesie planowania stra­
tegicznego szczególnych cech wyróżniających 
branżę. Każda ma swoją specyfikę, określającą 
ściśle parametry działalności. gospodarczej. Stąd 
też. powinna być inaczej rozliczana ze Swych 
efektów. W samym procesie planowania powin­
ny być uwzględnione cechy techniczno-ekono­
miczne branży takie, jak faza przetwórstwa (su­
rowce, prefabrykacja, czy produkcja finalna) 
technologia, cykl produkcyjny, charakter- zbytni

Tu co dla przemysłu okrętowego będzie planem 
operatywnym czy faktycznym, dla włókiennictwa bę­
dzie długofalową strategią. Cykl produkcyjny w. okrę- 
townictwie zmusza do konstrukcji długofalowych pla­
nów. Jest to kwestia „być albo nie być" tej' branży. 
Natomiast we włókiennictwie konieczność ta. nie ist- 
ulała w sposób tak oczywisty.

Jednym z dalszych istotnych utrudnień w pra­
widłowej realizacji funkcji planowania strate­
gicznego w branży jest brak specjalistów prog­
nozowania i programowania ekonomicznego, co 
powoduje słabość komórek zajmujących sie 
programowaniem rozwoju.

Dotychczasowy charakter działalności plani­
stycznej nie stwarzał potrzeby zatrudnienia spe­
cjalistów z tej dziedziny. Nieliczni byli dotychczas 
bardzo rozproszeni i wiedza ich nie znajdowała 
wj stai czającego zastosowania. Współuczestni­
czyli oni laczej w działalności operacyjnej 
branży, a planowaniem wieloletnim zajmowali 
się w sposób akcyjny, a nje ciągły.. 4

Jest więc zadaniem niezmiernie ważnym dla 
całej gospodarki wykształcenie kadr w tym za­
kresie i jeżeli uczelnie ekonomiczne- chcą utrzy­
mać się w nurcie, życia- gospodarczego kraju, 
muszą to zrobić. natychmiast.

-*

POWYŻSZE opracowanie traktujemy jako 
prezentację poglądów. Staraliśmy się przedsta­
wić najważniejsze problemy wynikłe podczas 
kilkudniowych zajęć. Stanowią one dopiero ma­
teriał do. dalszych przemyśleń w związku z 
przygotowywanymi zmianami systemu planowa­
nia i zarządzania w Polsce.

WOJCIECH DUDZIŃSKI
ALOJZY GRABOWSKI



UDZIAŁ EKONOMISTÓW
w PROCESIE ZMIAN

CZERWCA odbyło się wspólne posiedzenie Rady 
/ / t Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa

Ekonomicznego. Poświęcone było ono ocenie 
działalności Towarzystwa w ostatnich dwóch latach 
i programowi organizacji w dziedzinie informatyki. 
Spotkaniu przewodniczył I zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania, przewodniczący Rady prof, dr 
KAZIMIERZ SECOMSKI. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC JAN 
SZYDLAK,

REFERAT NA TEMAT GŁÓWNYCH KIERUNKÓW 
prac PTE wygłosił prezes Towarzystwa, zastępca prze­
wodniczącego Komisji Planowania prof, dr JOZEF 
PAJESTKA. Stwierdził on, że od Krajowego Zjazdu 
Ekonomistów nastąpił dalszy rozwój PTE. W zeszłym 
roku liczba członków osiągnęła 60 tys., co oznacza/ że 
w ciągu 1971 r. zanotowano 10 proc, wzrost. Wśród 
członków ponad 30 proc, stanowią ekonomiści z wyż­
szym wykształceniem. W dalszym ciągu następował 
szybki rozwój podstawowych komórek Towarzystwa, 
Ilość kół przekroczyła 2 100 wzrastając również o po-_ 
nad 10. proc, w ciągu ostatniego roku. Rozwinęły się 
również inne, fo.rmy działalności: koordynacyjne rady 
branżowe; oddziały terenowe, różne komisje.

Wszystkie te organa braty czynny współudział w dy- 
skusji nad programem uchwalonym przez VI Zjazd 
PZPR.. Włączyły się one także do prac nad ważniej­
szymi zagadnieniami nowego etapu społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju. W ramach PTE zajmowano 
się przede wszystkim takimi sprawami, jak: funkcjo­
nowanie gospodarki narodowej, rola ekonomisty, pro­
blemy gospodarki mieszkaniowej, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska, gospodarki materiałowej, 
jakość produkcji, zagadnienia reklamy, usług i tury­
styki, doskonalenie i dokształcanie kadr, wyższe studia 
ekonomiczne, ekspertyzy oraz analizy ekonomiczne 
itd. Rozmiar tych prac świadczy o dużej aktywności 
społecznej środowisk, ekonomicznych.

W najbliższym czasie PTE zamierza się skon­
centrować nad czterema kierunkami działania.

Po pierwsze — nad przygotowaniem i wdrażaniem 
nowych zasad funkcjonowania gospodarki oraz opieką 
nad tzw. jednostkami inicjującymi kompleksowe zmia­
ny w systemie planowania i zarządzania.

Po drugie —- nad przeprowadzeniem edukacji lub 
reedukacji ekonomistów w dziedzinie informatyki 
i nad pomocą we wdrażaniu komputeryzacji dla go­
spodarki. Ten kierunek działania ma dominować 
w najbliższym okresie w całej działalności Towa­
rzystwa.

Po trzecie — nad opracowaniem dostosowanej do 
potrzeb przyszłości koncepcji kształcenia ekonomistów 
oraz ekonomicznego dokształcania, przy .współpracy 
ż NOT, inżynierów i techników.

Po czwarte — nad zbadaniem czynników sprzyjają­
cych podniesieniu na wyższy poziom i zwiększających 
praktyczną przydatność badań ekonomicznych. Po- 
dejmie się również wysiłek nad wypracowaniem diag­
noz określających, dlaczego postęp w tej dziedzinie jest 
niedostateczny.

NA POSIEDZENIU PRZEDSTAWIONO RÓWNIEŻ 
OCENĘ dotychczasowego stanu informatyki oraz pro­
gram działalności PTE w dziedzinie komputeryzacji. 
Towarzystwo skupiło w swych szeregach wielu przed­
stawicieli ■ informatyki 1 to’Zarówno w zakresie" zasto- ■ 
sowań, jak i produkcji. Pozwoliło to na stworzenie 
lepszej płaszczyzny współpracy między ekonomistami 
i informatykami. Obecnie — zgodnie z przemianami 
zachodzącymi w systemie gospodarowania i zgodnie z 
nasyceniem gospodarki sprzętem informatycznym — 
warsztat pracy każdego ekonomisty. będzie stopniowo

INWESTYCJE LEKKIE A WAŻĄCE

POZORNE 
GZY

ANDRZEJ SIKORSKI

„W Zakładach Mięsnych we Wrocławiu 
ukończono w końcu 1971 roku, kosztem 55 
min złotych adaptację starych obiektów na 
wędliniarnię. Dzięki przyspieszeniu rozruchu 
inwestycji uzyskano produkcję dodatkową o 
wartości 31 min złotych w skali rocznej". Z 
taką optymistyczną informacją wyjechałem 
z Warszawy. Informacja okazała się praw­
dziwa, ale optymizm był przedwczesny.

ZAKŁADY MIĘSNE WE WROCŁAWIU mie­
szczą się w starych budynkach powstałych 
w końcu ubiegłego i początkach bieżącego 

wieku. Mocno zniszczone podczas wojny podda­
ne zostały wielokrotnym, nie zawsze' szczęśli­
wym, przeróbkom.

W pierwszej połowie lat sześćdziesiątych zo­
stała opracowana koncepcja modernizacji i roz­
woju zakładów. Postanowiono m. in', uruchomić 
wydział produkcji wędlin.

Do tamtej pory ich produkcja, mająca zaspo­
koić potrzeby całego miasta, odbywała się w 
starym, zdewastowanym zakładzie przy ul. Pró­
chnika. Tymczasem wokół wędliniarni wyrosło 
mieszkaniowe Osiedle Anna, w którym miesz­
ka obecnie kilkanaście tysięcy ludzi. A w sa­
mym środku osiedla dymi wędliniarski „kop- 
ciuch”. Zrozpaczeni mieszkańcy Osiedla Anna 
walczą z determinacją o likwidację zakładu i ślą 
petycję za petycją — i mają rację. Adaptowana 
na terenie podstawowego zakładu wędliniarnia 
miała przejąć całą produkcję ze staruszka przy 
Próchnika, ale teraz wiadomo już. że nie wy­
starczają już dwa zakłady, trzeba zbudować 

ulegał przeobrażeniu. Musi być on wzbogacony o umie­
jętność posługiwania się podstawowymi technikami 
informatycznymi oraz o umiejętność sformułowania 
bardziej złożonych problemów w sposób umożliwiają­
cy kontakt między ekonomistami a informatykami.

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, jako społeczno- 
zawodowe stowarzyszenie praktyków i teoretyków go­
spodarowania, pragnie wziąć na siebie nowe i poważ­
ne zadania uzbrojenia ekonomistów w umiejętność 
posługiwania się metodami informatycznymi — jako 
nakaz chwili i konieczny warunek dalszego postępu 
w. usprawnianiu systemu gospodarowania. Jest to 
główny kierunek działania Towarzystwa w obecnym 
okresie.

Szczegółowy program działania został opracowany 
przez Komisję do spraw. Informatyki ZG PTE i za- 

• twiórdzóny przez Zarząd Główny Towarzystwa.
W TOKU OBRAD zabrał glos 3. SZYDLAK. Stwier­

dził oń, że nigdy dotąd nie było takich warunków 
i potrzeb dla sprawnej i operatywnej działalności eko­
nomistów. Kształtowanie nowy cli strategii rozwoju 
kraju, poszukiwanie własnych, specyficznych rozwią­
zań oraz ich konfrontacja z praktycznymi wymagania­
mi społeczeństwa stwarza zapotrzebowanie na opera­
tywną i bardzo skuteczną działalność społeczną.' W tej 
sytuacji działalność społeczna ekonomistów zrzeszo­
nych w PTE nabiera szczególnej wagi.

Nie można zrealizować nowoczesnej strategii rozwo­
jowej bez zmian systemowych. Zmiany te są także 
motorem napędowym nowej koncepcji rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego. Nie można jednak przesadzać 
i traktować tych zmian jako panaceum na wszystkie 
trudności. Właściwą glebę. dla przeobrażeń stwarza 
przede wszystkim postęp" organizacyjny, poziom jako­
ściowy .kadr itd.

Nowoczesność strategii rozwoju wymaga, aby zmia­
ny były, opracowywane kompleksowo. I tak też powin­
ny być realizowane. Reforma jest procesem stałym, 
ciągłym dostosowywaniem mechanizmu do dynamicz­
nie rozwijającej się gospodarki, do potrzeb społecz­
nych. Od strony ładunku intelektualnego jesteśmy do 
tych .zmian przygotowani w sposób dostateczny.

Doskonalenie systemu powinno się odbywać wów­
czas — stwierdził sekretarz KC — gdy sytuacja go­
spodarcza jest pomyślną. Wtedy bowiem zmiany te 
przyczyniają się do dynamizowania rozwoju. Obecna 
sytuacja kraju jest pomyślna. Pozwoli to na rychłe 
wdrażanie kompleksowych zmian w tej części przed­
siębiorstw, które mają istotne znaczenie dla gospodar­
ki narodowej. Przygotowywany jest program szkole­
nia i doskonalenia kadry gospodarczej, opracowywany 
w oparteiu o materiały Partyjno-Rządowej Komisji do 
spraw. Unowocześniania Systemu Funkcjonowania 
Gospodarki i Państwa. Podjęte zostaną także kroki 
w kierunku szerszego zapoznania opinii publicznej 
z merytorycznymi założeniami zmian w systemie funk­
cjonowania.

J. Szydlak podkreślił kierowniczą rolę partii w pro­
cesie tych-przemian. Zwrócił on również Uwagę na po­
trzebę dalszego doskonalenia nie tylko koncepcji roz­
wojowej, ale również na potrzebę umocnienia i udo­
skonalenia systemu planowania centralnego.

Dla dalszego zdynamizowania gospodarki — stwier- 
dzif’se&etaTz KC — wykorzystać też trzeba pozytyw­
ny: wpływ rynku. Obecnie ż miesiąca „na miesiąc 
obserwuje się rosnącą równowagę na tym polu. Społe­
czeństwo może więc zaobserwować postęp nie tylko . 
w statystyce, lecz właśnie na rynku. Dlatego też pre­
ferujemy otwarcie gospodarki polskiej we wszystkich 
kierunkach, zwłaszcza zaś przywiązujemy szczególną 
wagę do większej integracji i rozwoju stosunków

szybko trzeci. O likwidacji „kopciucha” nie ,ma 
na razie mowy!

Sama adaptacja .pomieszczeń na wydział wędjiniair- 
■ki zaczęła się w 'czwartym kwartale 1967 roku. Pla­
nowo miała zostać zakończona w drugim kwartale 
1970 roku. Ten termin został „zaktualizowany" i prze­
sunięty na koniec 1971 roku.

*
CO BYŁO PRZYCZYNĄ owej „aktualizacji”, 

czyli prościej mówiąc — spóźnienia? Nie było 
decyzji, na jakich urządzeniach pracować ma 
wydział. Pierwotnie planowano sprowadzić ma­
szyny z zagranicy, ostatecznie jednak Centrala 
Przemysłu Mięsnego ulokowała zarpówienia w 
„SPOMASZU”, który podjął produkcję komór 
parzelniczo-wędzarniczyćh m. in. dla zakładów 
na Żeraniu, w Nowych Sadach i Niskiem. O- 
kazało się jednak, że komory są odległe od ide­
ału, produkcji zaniechano, a to co już powstało, 
trafiło do Wrocławia.

Winny był też projektant — Pracownia Biura 
Projektów Przemysłu Mięsnego w Gdańsku. Błę­
dy dotyczyły tu głównie procesu tzw. zimnego 
wędzenia i dojrzewania wędlin.

Tak więc doszło do opóźnienia inwestycji 
i przesunięcia terminu. Obiekt miał być przeka­
zany inwestorowi 31 grudnia 1971 roku. Jednak 
już 8 grudnia rozpoczęto produkcję, a do końca 
miesiąca wyprodukowano 300 ton wyrobów. To 
była produkcja ponadplanowa. Następne 3Ó0 ton 
wyrobów ponad plan wyprodukowano w I 
kwartale bieżącego roku — zamiast zaplanowa­
nych 40 procent zdolności produkcyjnej, przewi­
dywanych w rozruchu dla I kwartału, uzyskano 
45 procent. Stąd owe 31 min zł, o których wspo­
mniałem na początku.

W obydwu przypadkach produkcja ta uprze­
dziła ogromny popyt na wędliny w okresie świą­
tecznym, i realizowana była niemałym wysił­
kiem załogi, za który to wysiłek należy się jej 
najwyższe uznanie. Oczywiście, intensywniej 
pracowały też inne wydziały — ze względu na 
potrzeby wędliniarni zwiększył się o 20 proc, 
ubój.

Podjecie produkcji w nie wykończonej wędliniarni 
było dużym ryzykiem — w przypadku awarii mogło 
się zmarnować przecież sporo surowca. Tu należy 
podkreślić rolę bardzo ważnego czynnika, We wrocła­
wskich zakładach pracuje dużo doskonałych fachow­
ców, mających często za sobą ponad 20, a nawet 30 
lat. pracy w zawodzie (w zasadzie im zawdzięcza za­
kład ów sukces).

Ale fachowcy są bezradni, gdy psują się ma­
szyny. W II kwartale wędliniarnia miała osiąg­
nąć ;80 proc, planowanej zdolności produkcyjnej, 
lecz.dyrekcja wystąpiła, z prośbą o obniżenie o- 
wego wskaźnika do.' 60 proc., uzasadniając ją 
częstyjni awariami urządzeń.

*
PRZYCZYNY TRUDNOŚCI w dojściu do peł­

nych zdolności produkcyjnych wiążą się niero­
zerwalnie z tymi, które spowodowały owe pół­
toraroczne opóźnienie'całej inwestycji. Błędy 
projektowe i nieudane urządzenia.

Lista błędów i usterek jest długa. Źle zapro- 
. jektowano dojrzewanie wędlin. W części pomie­

szczenia wilgotność jest zbyt duża i wędliny się 
psują. Stąd też dojrzewalnie wykorzystane są 
zaledwie w 70 proc.

Inna sprawa: „SPOMASZ" dostarczył bardzo 
skomplikowane dymogeneratory (urządzenia wy­
twarzające dym do wędzenia). Działają one w 
ten sposób, że ścierają dębowe klocki, wytwa­
rzając przy tym dym. Tak. jest w teorii, w pra­
ktyce dymu nie było,..

Pracownicy Zakładów Mięnnych podpatrzyli u We- 
(rów teme raHrtązanle, Dymogeneratory żarowe. W,

w ramach RWPG. Jesteśmy także gotowi rozwijać 
korzystne stosunki z krajami kapitalistycznymi.

W procesie przemian niezwykle ważną sprawą jest 
współudział całej administracji gospodarczej, każdego 
pracownika. Od ich pracy, od ich umiejętności w za­
kresie podejmowania decyzji, chęci brania na siebie 
mądrego i przemyślanego ryzyka — w dużej mierze 
zależą efekty naszych wysiłków'. Musimy więc zwra­
cać szczególną uwagę na przywrócenie właściwej rangi 
nie tylko czystemu rachunkowi ekonomicznemu, ale 
przede wszystkim rachunkowi kosztów społecznych. 
Ważne jest również tworzenie klimatu dla dobrej pra­
cy, propagowania takich wzorców postępowania, które 
by umożliwiły zbudowanie nowoczesnej Polski.

W DYSKUSJI zabierali również głos: J. STARO­
WICZ, W. WILCZYŃSKI, W. ANDRUSZKIEWICZ, 
J. KALETA, T. PECHE, A. HODOLY i J. MUJŹEL.

Ta wymiana poglądów koncentrowała się wokół 
problemów usprawnienia pracy Towarzystwa, a szcze­
gólnie wokół pracy kół. Od lat wskazywano na to,: że 
przyszłość PTE leży w pracy tych komórek. I jeśli 
w ostatnim okresie zaobserwowano wzrost ich ilości, 
to równocześnie zaznaczył się pewien spadek aktyw­
ności. Niektórzy dyskutanci upatrują przyczyn tego 
stanu rzeczy w zbyt małych związkach między kie­
rowniczymi organami Towarzystwa a komórkami te­
renowymi. Inni zaś sugerują, że nie ma właściwej 
koncepcji strategicznej działalności. PTE, co prowadzi 
do tego, iż koła działają od przypadku do przypadku. 
Dlatego też należy wzmóc udział ekonomistów we 
wdrażaniu nowych zasad funkcjonowania gospodarki. 
Dobrze się również stało, że PTE zamierza skoncentro­
wać się • nad wprzęgnięciem w procesy usprawniania 
informatyki. Trzeba jednak obok tego wykorzystywać 
wszelkie inicjatywy oddolne, jak np. tworzenie przez 
Oddział Poznański Kół Entuzjastów Racjonalnego Go­
spodarowania, w ramach których krzewi się w społe­
czeństwie, a zwłaszcza wśród młodzieży, wiedzę o go­
spodarce.

Należy się liczyć z tym — jak stwierdzali niektórzy 
z dyskutantów — że dynamiczny rozwój materjalnej 
bazy komputerowej zmusi nas w najbliższym .czasie 
do szczególnie intensywnego wykorzystania informa­
tyki w procesach planistycznych. W rezultacie tego 
stanu rzeczy PTE staje wobec konieczności uwzględ­
nienia w swej działalności szkoleniowej palącego pro­
blemu dokształcania ekonomistów w zakresie posługi­
wania się nowoczesnymi narzędziami przetwarzania 
danych. I choć w procesie usprawniania gospodarki 
informatyka spełnia ważną rolę, to jednakże powinni­
śmy pamiętać o tym, że nie można uznać jej rozwoju 
za substytut zmian systemowych, które nadal powinny 

■ stanowić główny nurt pracy PTE.
:. Żywa wymiana, poglądów dotyczyła stanu teorii'eko­

nomii i i jej przydatności dla rozwiązań praktycznych. 
Zdania .były tu podzielone. Wszyscy jednak 'byli żgo.d- ■. 
ni co do tego, że należy, wzmóc: prace nad sformuło­
waniem tych czynników, które mogą sprzyjać szybsze­
mu ■ rozwojowi, i. większej skuteczności praktycznej 
nauk ekonomicznych. .Brak właściwego rozeznania 
w tej dziedzinie utrudnia osiąganie ■ lepszych efektów v 
w praktyce..

.' Wszyśtkiede przemiany wymagają —zdaniem żabie- . 
rających głos" "W- dyskusji — zwiększenia aktywności- . 
zawodowej . ekonomistów, zarówno teoretyków, .jak ...
i praktyków. Dlątegd' też na pierwszy plan wysuwa 
się konieczność zawodowego doskonalenia i dokształ- , 
cania ekonomistów, a także unowocześnienia form
kształcenia nowych kadr.

K. S.

zwykłych metalowych skrzyniach żarzą' się trociny, 
a dym nadmuchiwany jest wentylatorem, do komór 
■wędzamiczych. Te proste, wykonane własnymi Środ­
kami urządzenia działają świetnie i co ważne, nie zu­
żywają cennych „nóg stołowych" (jak nazywają, w 
zakładach piękne dębowe klocki)., a zwykłe trociny. 
Podobno „SPOMASZ" podchwycił tę myśl i' zaczął 
serię prototypową takich generatorów.

Ale na razie nie zastąpiono jeszcze wszystkich 
dymogeńeratorów żarowych ciernymi i używa­
ne są jedynie te pierwsze.

Do całego procesu produkcyjnego przewidzia­
no automatyczne sterowanie. Zakupiono nawet 
za 4,5 min zł efektowne urządzenia. Ale do tej 
pory nie udało się ich uruchomić.

Podstawowe dla procesu wędzenia urządzenia 
to komory wędzalniczo-parzelnicze tzw. PRE- 
MOSY. Zaprojektowane.na wzór zagranicznych. 
Coś jednak zaprojektowano źle. Np. dym prze­
chodzi w komorach z góry na dół. Do tego trze­
ba wytworzyć podciśnienie. Teoretycznie wszyst. 
ko jest w porządku — tylko długo nie można 
było uzyskać podciśnienia.

*
I TU PORA na ogólniejsze rozważania. Czy 

opłacało się w ogóle instalować tak skompliko- ■ 
wane i kosztowne urządzenia? Przecież wypo­
sażenie wędliniarni pochłonęło ' 25 min złotych, 
prawie połowę kosztów inwestycji. /Tutaj odwo- 
lam się do cyklu 
prowadzonego na 
Stara wytwórnia 
dajność prawie 9 
miała po dojściu

„WETERANI EGZAMINUJĄ”, 
naszych łamach w 1.970 roku, 
przy ulicy Próchnika ma wy- 
tys. ton rocznie. Nowa będzie 
do pełnej sprawności, prawie.

12 tys. ton. Wędliny ze starej są znacznie lep­
sze. a już wiadomo, że wydajność prac}' nie 
wzrośnie w istotnym stopniu.

Po co skomplikowane dymogeneratory, jeżeli 
trzeba wrócić do rozwiązań prostszych? Po co 
automatyka, jeżeli można produkować bez niej, 
jak właśnie się produkuje obecnie?

Ale są kontrargumenty. Najpoważniejszy z 
nich, to zasadnicza poprawa warunków pracy 
załogi. WpraW^zje starzy fachowcy nie czuja się 
dobrze w nowym zakładzie i woleliby pracować 
tam, gdzie więcej zależało od ludzi, a mniej od 
maszyn, ale coraz trudniej znaleźć nowych pra­
cowników dla tej ciężkiej przecież pracy. Inny 
argument to postęp techniczny, który nie omjja 
i przemysłu spożywczego. Chcąc nie chcąc, trze­
ba unowocześniać proces produkcji, choć , czasa­
mi przebiega to niefortunnie, jak w tym właśnie 
przepadku. , ,

Czy można było uniknąć błędów przy projek­
towaniu wędliniarni? Niewątpliwie ■■ tak, tym 
bardziej, że podobno w minimalnym stopniu ko­
rzystano z doświadczeń innych obiektów.

I ostatnie pytanie. Co wobec tego z dojściem wędll- 
nlarni do pełnej mocy produkcyjnej? Teoretycznie, 
najtrudniejszy powinien być okres dochodzenia do fi­
niszu — no do loo procent. Wtedy brak już rezerw 
i wszystkie urządzenia musza pracować dobrze.

W zakładach przygotowano sporo zapasowych części, 
działa również sprawna ekipa remontowa. Podobno — 
co się miało zepsuć, to i tak się już zepsuło,

Załoga jes^ dobrze przygotowana, zresztą w . 
większej części stanowisk nie potrzeba wyśo- 
kich kwalifikacji. Mimo wszystko daleko do op­
tymizmu; świadczy o'tym właśnie owa prośba- 
o obniżenie o 20 procent poziomu produkcji w' 
stosunku do planowanej na drugi kwartał. Doj­
ście do pełnej mocy produkcyjnej przewidzia­
ne jeśt na 30 września, za trzy.miesiące i.trud-. 
no sję r ustrzec od . pewnej dozy sceptycyzmu, 
chociaż wierzę załodze, która- potrafiła w chwi­
lach .potrzeby wyprodukować na, nie ' w pełni 
sprawnych urządzeniach’dodatkowi» SOO-tón^ę* ' 
dUn.

PLAN INWESTYCYJNY to konstrukcja noś­
na, całej 5-latki. Jego realizacja decydować 
będzie, o możliwości wykonania zadań na 

innych odcinkach, przede wszystkim w dziedzic 
nie zaopatrzenia, rynku wewnętrznego. Najbar­
dziej napięte zadania inwestycyjne przypadają 
na rok bieżący i przyszły. Nic więc dziwnego,
że. przebieg procesów inwestycyjnych 
szym półroczu br. jest śledzony ze 
uwagą.

Jak wynika ze wstępnych danych, 
dobre, lepsze niż w ciągu ostatnich 
Wszystkie szczególnie ważne dla

w pierw- 
szczególną

wyniki są 
kilku lat. 

gospodarki
narodowej obiekty przewidziane do oddania, do 
eksploatacji w pierwszym półroczu, rozpoczęły 
pracę. Niektóre z nich oddano nawet wcześniej 
niż to przewidywano w planie. Łącznie budow­
lani oddali do eksploatacji 25 dużych inwestycji 
przemysłowych na 73, których budowa ma być 
zakończona w tym roku. Stanowi to ponad, 34 
proc, planu rocznego.

W budownictwie mieszkaniowym plan pierw­
szego półrocza został przekroczony. Dodatkowo 
oddano do użytku około 5 tysięcy mieszkań o 
powierzchni użytkowej 180 tys. m kw. Również 
w dziedzinie budownictwa, socjalno-usługowego, 
realizowanego przez Ministerstwo Budownictwa, 
zadania pierwszego półrocza zostały wykonane.

Gorzej przedstawia się wykonanie inwestycji 
socjalnych budowanych przez przedsiębiorstwa 
podległe radom narodowym i innym, resortom.

Zaawansowanie planu produkcji budowlano- 
montażowej wynosi ponad 50 proc, zadań rocz­
nych, podczas gdy w pierwszym półroczu roku 
ubiegłego wynosiło 47,1 proc., a w pierwszym 
półroczu 1970 r. — 46,3 proc. Wzrost produkcji 
budowlanej wynosi 76.6 proc., a wzrost wydaj­
ności pracy blisko 10 proc.

TYLE liczb świadczących o wysokiej dynamice 
' inwestycyjnej. Na konferencji prasowej w 
Urzędzie Rady Ministrów wicepremier Jan 
Mitręga- i Minister Budownictwa i. Materiałów 
Budowlanych, Alojzy Karkoszka wyrazili prze­
konanie, że ta wysoka dynamika utrzyma się 
do końca roku. Utrzymanie tego tempa wyma­
gać jednak będzie wielkiego wysiłku, i to nie 
tylko ze strony budownictwa, ale całej gospo­
darki.

Przekraczanie zadań planowych przez budow­
nictwo musi bowiem rodzić szereg napięć i 
trudności. Najważniejsze z nich, to powstający 
deficyt materiałów budowlanych oraz nie. nadą­
żające za tempem prac budowlanych dostawy 
maszyn i urządzeń. W tej sytuacji mogą istnieć 
dwa rozwiązania — albo zmniejszyć tempo prac 
budowlanych, albo zwiększyć tempo produkcji 
materiałów, maszyn i urządzeń. Wybrano to

UTRZYMAĆ
TEMPO

drugie rozwiązanie, co jest decyzją niewątpliwie 
słuszną, ale niezwykle trudną w realizacji.

Jakie istnieją tu realne możliwości? W pro­
dukcji: podstawowych materiałów budowlanych 
— cementu, kruszyw i prefabrykatów — można 
spodziewać się ponadplanowej produkcji war­
tości 2—3 mid złotych. Jest to wynik zobowią­
zań produkcyjnych, nowych rozwiązań płacowo- 
bodźcowych, przechodzenia na pracę dwu- i 
trzyzmianową, wreszcie przyspieszenia niektó­
rych inwestycji w tym przemyśle. Główny wy­
siłek położono na cementownie i jest nadzieja 
wydatnego skrócenia cykli w cementowniach 
Kujawy, Chełm II i Nowiny II. Jednak dwie trze­
cie materiałów budowlanych pochodzi z przed­
siębiorstw podległych innym resortom. I w tych 
więc- branżach należy przyspieszyć wykonanie 
zadań. Ministerstwo Budownictwa jest gotowe 
pomóc w realizacji inwestycji w przemyśle 
drzewnym, chemicznym i innych, mających dać 
produkcję materiałów budowlanych. Wszystkie 
te poczynania powinny zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby, tak aby dynamika pierwszego półro­
cza mogła być utrzymana w następnych miesią­
cach.

ęZCZEGÓLNIE odpowiedzialne zadania stają 
- przed przemysłami maszynowym i ciężkim. 

Są to główni dostawcy maszyn i. urządzeń dla 
nowych, inwestycji przemysłowych. Przygotowy­
wany jest obecnie program przyspieszenia tych 
dostaw. Od jego realizacji, a przede wszystkim 
zwiększenia zmianowości w przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego w poważnej mierze bę­
dzie zależeć możliwość wykonania i przekrocze­
nia planu w dziedzinie inwestycji przemysło­
wych.

Przed przedsiębiorstwami budowlanymi stoi 
zadanie lepszej organizacji pracy. IV okresie 
letnim, następuje pewien odpływ kadr z bu­
downictwa do robót polowych. IV latach ubieg­
łych starano się zahamować ten odpływ meto­
dami administracyjnymi, nie przynosiło to 
jednak pożądanych rezultatów. IV tym roku po­
stanowiono podejść do zagadnienia realnie, go­
dząc się z faktem, że część chłopo-robotników 
pójdzie pracować przy żniwach czy wykopkach, 
Ruchowi temu postanowiono nadać formy zor­
ganizowane, uwzględnić go w planach, w usta­
wieniu brygad itd., tak, aby odbił on się naj­
mniej niekorzystnie na. rytmice pracy przed­
siębiorstw budowlanych.

kĄIMO dobrej pracy na froncie inwestycyjnym 
'V' blisko 66 proc, zadań wynikających z planu 
oddawania do eksploatacji ważnych obiektów 
przypada na drugie półrocze, z tego na czwarty 
kwartał 45,2 proc, zadań. Wydoje się, że w 
samej konstrukcji planu kryją się w tym, wy- 

.padku poważne rezerwy, taka bowiem koncen- 
■ tracja oddawania inwestycji do użytku na koń­

cu roku jest- chyba usprawiedliwiona tylko złą 
tradycją. Jest, to jednak rezerwa, którą można 
będzie wykorzystać przy konstrukcji planu na 
rok 1973. Planu w dziedzinie inwestycji nie­
zwykle ambitnego i niezwykle trudnego.

s.c.
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PTE ustaliło warunki konkursu na nagrody naukowe PTE im. prof, 
dr Oskara Lange za lata 1969—1971:

Nagrody będą przyznawane za opublikowanie w języku polskim 
w latach 1969—1971 prace naukowe z dziedziny nauk ekonomicz­
nych, napisane przez autorów (zespoły autorskie) obywateli polskich 
bez względu na ich stopień lub tytuł naukowy oraz miejsce zatrud­
nienia.

Wnioski o przyznanie nagród należy składać na adres: „Sąd Kon­
kursowy nagrody im. prof, dr Oskara Lange” Warszawa, ul. Nowy 
Świat 49 — Zarząd Główny PTE. Wnioski z uzasadnieniem wraz z 
dołączonymi dwoma egzemplarzami zgłoszonych do nagród prac mo­
gą składać:.

: Sekretarz Wydziału I PAN,
Kierownicy katedr (instytutów) wszystkich uczelni ekonomicznych i wy­

działów (Instytutów) ekonomii uniwersytetów i innych ęzkól wyższych, 
• Dyrektorzy instytutów naukowych PAN i resortowych instytutów nau­

kowo-badawczych,

KONKURS
im. prof. dr. OSKARA LANGE

O Dyrektorzy instytucji wydawniczych z zakresu nauk ekonomicznych*
• Prezydium ZQ PTE,
• Prezydia zarządów Oddziałów Wojewódzkich PTE,
• Członkowie Sądu Konkursowego.
Termin składania wniosków upływa z dniem 15 października 

1972 r.
Nagrody i, wyróżnienia przyznaje Sąd Konkursowy, powołany przez 

Prezydium ZG PTE w składzie:
• Przewodniczący: prof, dr Jozef Popklewlcz
• Sekretarz: prof, dr hab. Mieczysław Mieszczankowslsl,

A Członkowie: prof, dr hab. Mirosław Krzysztofiak,
prof, dr hab. Jędrzej Lewandowski, 
prof, dr hab. Alojzy Mellon, 
doc. dr hab. Stanisław Nowacki, 
prof, dr hab. Bronisław Oyrzanowskl,, 
prof, dr Stanisław Smoliński, 
prof, dr hab. Władysław Welfe.

Nagrody w.roku 1972 zostały ustalone następująco:
1 nagroda I stopnia w wysokości 25.000.— zł
Z nagrody II stopnia w wysokości po 15.000.— zł każda
3 nagrody III stopnia w wysokości po lo.ooo.— zł każda
3 wyróżnienia w wysokości po 5.000.— zł każda
Sąd Konkursowy może orzec, że nadesłane prace nie wyróżniają 

się dostatecznie i nie przyznać nagród, przyznać je częściowo lub 
przyznać tylko wyróżnienia.

Wyniki ofzeczenia Sądu Konkursowego będą ogłoszone w terminie 
do dnia 15 grudnia 1972 r.

Obecnie przywiązuje się w na­
szym kraju ogromną wagę do 
problematyki związanej z polity­
ką społeczną, m.in. ustala się 
strategię wprowadzania w życie 
poszczególnych jej zasad. W na­
szym systemie wiąże się to z ko- 
lei x zapewnieniem planowej 
realizacji poszczególnych zamie­
rzeń, a więc i takiego funkcjono­
wania systemu planowania i za­
rządzania wę wszystkich dziedzi­
nach, mających decydujące zna­
czenie dla kształtowania i za­
spokajania potrzeb społeczeń­
stwa, które by w tym pomagały, 
a nie przeszkadzały.

W NOWO- POWSTAŁYM Zespole 
Planowania Społecznego Ko­
misji Planowania przy RM 

dokonano oceny sprawności i przy­
datności stosowanych dotąd metod 
planowania i zarządzania dla nowej 
polityki społecznej. Ocena ta wypa­
dła krytycznie: obecna baza diagno­
styczna i metodologiczna planowania 
społecznego, a częściowo również 
ekonomicznego nie odpowiada po­
trzebom szerokiego frontu polityki 
społecznej.

System planowania w dziedzi­
nach społecznych zbudowano bowiem 
przed laty na wzór i podobieństwo 
planowania w dziedzinach ekono­
micznych. W rezultacie plan — za­
równo roczny, jak i wieloletni (5-let- 
ni) — ma głównie charakter zada­
niowy, ustala rozmiary zadań dla 
jednostek świadczących usługi soc­
jalne i kulturalne, a także jednostek

W POSZUKIWANIU 
MUOD 
PANOWANIA 
SPDtfCZWGO
ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA

prowadzących działalność w sferze 
społecznej oraz służy głównie do 
rozliczenia tych wykonawców z 
przewidzianych dla nich zadań.

Plan zawiera natomiast za mało 
elementów jakościowych oraz ta­

kich, które pozwoliłyby dokonywać 
bezpośredniej oceny społecznej efek­
tywności planowanych zadań, jak 
również oceny zaspokojenia potrzeb 
ludności, będącego wynikiem podej­
mowanych działań. Ponadto dla 
działów i dziedzin związanych z za­
spokajaniem potrzeb społecznych sto­
suje się takie same kryteria oceny 
efektywności ekonomicznej, jak dla 
działów sfery produkcji. Klasycznym 
przykładem są tu — rozważane o- 
becnie. m. in. w Komisji Prognozo­
wania Kultury — problemy związa­
ne z wąsko-ekonomicznym „handlo­
wym” rachunkiem efektywności po­
daży dóbr i usług kulturalnych, np. 
obciążanie ich wysoką akumulacją. 
Jest to problem nie tylko metody, 
ale i polityki, niemniej jednak sta­
nowi element metodologii.

Dużym mankamentem metodologii pla­
nowania jest również to, iż pian zadań 
i działań nie odnosi się do poszczegól­
nych grup społecznych, na rzecz których 
mają one być podejmowane. Stosowane 
zaś wskaźniki odniesienia do 1 tys. mie­
szkańców nie oddają stanu faktycznego. 
Nie wystarczają też przekroje wg po­
działu administracyjnego. Przekroje wo­
jewódzkie pokazują tylko wskaźniki 
średnie, za którymi kryje się ogromne 
zróżnicowanie występujące w podziale 
na miasto-wieś, a także na poszczególne 
miasta i rejony.

OBIECUJĄCY WYŁOM
Pewnym wyłomem w tych ukła­

dach i stosowanych dotąd metodach 
planistycznych są prace podjęte w 
wyniku decyzji rządu o wprowadze­
niu w naszym kraju systemu prog­
noz w dziedzinach społecznych i 
ekonomicznych jako podstawy do 
sformułowania projektu planu per­
spektywicznego do 1990 roku. Spo­
rządzenie planu perspektywicznego 
poprzedzone zostanie szeregiem 
prognoz.

Sam proces organizacji prac pro­
gnostycznych w dziedzinach społecz­
nych oraz podjęcie badań i studiów 
w tym zakresie wprowadziło szereg 
innowacji do całego toku planowa­
nia. Przede wszystkim początkiem 
wszelkich prac planistycznych jest 
przeprowadzenie możliwie jak naj­
głębszych analiz i ustalenie diagnoz 
dotyczących oceny stanu społeczeń-
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stwa i stopnia zaspokojenia jego po­
trzeb w każdej ż określonych dzie­

dzin. Na tej dopiero podstawie na­
stępuje precyzowanie podstawowych 
celów rozwoju społecznego, ustale­
nie hierarchii ich ważności i kolej­
ności podejmowanych rozwiązań. 
Określeniu koncepcji zaspokojenia 
zmieniających się w czasie potrzeb 
społeczeństwa (z założeniem kształ­
towania tych potrzeb) poświęca się 
podstawową część prac prognostycz­
nych w dziedzinach społecznych 
(zdrowia, kultury, oświaty, pomocy 
społecznej).

Dopiero w pracach nad programa­
mi problemowymi i branżowymi 
większa część zarówno opracowań 
koncepcyjnych, jak i konkretyzują­
cych te programy, będzie miała cha­
rakter Zadaniowy, a więc odnosić 
będzie konkretne zadania do wyko­
nawców, zobowiązanych do ich rea­
lizacji i do organizacji odpowied­
nich działań.

Zarówno samo podjęcie, jak i do­
tychczasowy przebieg prac progno­
stycznych w dziedzinach społecznych 
umożliwiły skupienie wokół wybra­
nych problemów rozwoju wielu 
specjalistów, pracowników nauki i 
praktyków, a równocześnie zainicjo­
wały innowacje metodyczne i meto­
dologiczne, jakie się przy okazji 

. tych prac okazały niezbędne. Są to 
jednak zaledwie początki poważniej­
szych zmian, nie ma w tej dziedzi­
nie jeszcze dostatecznie skrystalizo­
wanych poglądów i metod, brakuje 
też takiej liczby opracowań, z któ­
rej można by wyciągać bardziej ge­
neralne wnioski. Zarówno więc w 
pracach nad zamierzeniami krótko 
i średnio-okresowymi, jak i długoo­
kresowymi, powinniśmy poszukiwać 
udoskonaleń.

Okazuje się, że nie jesteśmy w tej 
dziedzinie osamotnieni. Zarówno bowiem 
w krajach socjalistycznych, jak i kra­
jach kapitalistycznych Europy szuka się 
doskonalszych (w różnym zakresie) me­
tod planowania w dziedzinach społecz­
nych. Można to było zaobserwować na 
seminarium ekspertów z krajów-członków 
Europejskiej Komisji Gospodarczej na 
lemat planowania społecznego, które od­
było się w maju we francuskiej miejsco­
wości Arct et Senans. Spotkanie to było 
przeglądem metod stosowanych w’ pla­
nowaniu społecznym w różnych krajach 
oraz pozwoliło wymienić poglądy na te­
mat koniecznych zmian 1 udoskonaleń w 
tym planowaniu.

Wniosek jest taki, że bez wzglę­
du na stopień zaawansowania prac 
teoretycznych i metodologicznych w 
planowaniu społecznym oraz stopień 
objęcia dziedzin społecznym syste­
mem planowania w ogóle — daleko 
jest jeszcze wszędzie do poziomu 
osiągniętego w planowaniu ekono­
micznym. Seminarium pozwoliło na 
ocenę różnic w tym zakresie mię­
dzy krajami socjalistycznymi i kapi­
talistycznymi. Zupełnie wyraźna jest 
tu wyższość systemu planowania w 
krajach socjalistycznych oraz jego 
skuteczność w konkretnych przed­
sięwzięciach rządowych.

KIERUNKI PRAC
Wróćmy jednak do naszych 

spraw, czyli konieczności dostosowa­
nia narzędzi planistycznych do po­
trzeb polityki społecznej. Ustalanie 
zadań umożliwiających realizację 
tej polityki jest przedmiotem prac 
nad udoskonaleniem metod plano­
wania społecznego, które rozpoczęto 
w Komisji Planowania przy RM. 
Zamierzenia są daleko idące. Chodzi 
o pogłębienie studiów diagnostycz­
nych i rozpoznawczych w zakresie 
potrzeb ludności z uwzględnieniem 
stratyfikacji społecznej, o sposób 
ustalania rodzaju tych potrzeb i naj­
racjonalniejszy wybór działań na 
rzecz ich zaspokojenia.

W zakresie prac diagnostycznych i ana­
litycznych, umożliwiających rozpoznanie 
stopnia zaspokojenia potrzeb ludności w 
poszczególnych dziedzinach oraz prze­
krojach przestrzennych — zostanie prze­
analizowana możliwość wykorzystania 
pracy wykonanej w SGPiS pod kierun­
kiem J. Rosnera na temat wskaźników 
poziomu życia ludności Polski w 1963 ro­
ku wg województw, oraz pracy wyko­
nanej przez Z. Gostkowskiego w PAN 
na temat różnic w stopniu zaspokojenia 
potrzeb zdrowotnych i kulturalnych lud­
ności poszczególnych województw przy 
zastosowaniu metody taksonomicznej. 
Wykorzysta się również prace Zakładu 
Badań Ekonomicznych GUS, obrazujące 
rozkład dochodów ludności z podziałem 
na dochody z funduszy społecznych 1 
dochody indywidualne. Wskazane wyda­
je się jednak podjęcie dalszych prac w 
tym zakresie.

M. in. dyskutowana jest koncepcja 
opracowania — przy pomocy metody 
zastosowanej przez Instytut Plano­
wania przy Komisji Planowania w 

Moskwie — t. zw. racjonalnego bud­
żetu, na który składają się wszyst­
kie elementy spożycia indywidualne, 
go oraz spożycia z funduszy społecz­
nych. wg odpowiednio dobranych 
grup społecznych.

Związana z tymi pracami, jak też 
z bardziej ogólnymi potrzebami, jest 
koncepcja _ opracowania pewnych 
normatywów dla usług socjalnych i 
kulturalnych oraz wielkości korzy­
stania z tych usług w układach prże- 
strzennych, obejmujących podsta­
wowe dziedziny i kierunki potrzeb 
ludności. Normatywy będą miały 
naturalnie charakter orientacyjny, a 
nie dyrektywny i nie przyjmą posta­
ci wskaźńika planistycznego. Istot­
ne jednak będzie ich znaczenie dla 
polityki wyrównywania istniejących 
dysproporcji przestrzennych w 
kształtowaniu rozwoju usług socjal­
nych- ł kulturalnych i zaspokojenia 
potrzeb ludności.

Uporządkowania wymaga cały system 
wskaźników stosowanych w planach 
wieloletnich i rocznych, aktualnie w do. 
kumentacli planistycznych mamy bowiem 
do czynienia z różnymi typami wskaź- 
nikow. Trzecią grupą zagadnień, które 
postanowiono podjąć są sprawy dostoso­
wania systemu planowania, zakresu 
wskaźników i trybu prac planistycznych 
do nowoczesnych technik obliczenio­
wych tak, by w procesie planowania 
można było wykorzystać maszyny liczą­
ce. Prace te powinny leżeć głównie w 
gestu Instytutu Planowania w Komisji 
Planowania przy RM.

Wszystkie te zamierzenia wymaga­
ją gruntownych przemyśleń, powią­
zań całej koncepcji z zamierzonymi 
zmianami w zarządzaniu gospodar­
ką narodową oraz — co wydaj e się 
najważniejsze — silniejszego niż do­
tąd powiązania planowania społecz­
nego z całym systemem planowania 
społeczno-ekonomicznego. Obowiązy­
wać tu powinna zasada pełnej inte­
gracji powiązań, a równocześnie — 
tworzenia również w założeniach 
metodologicznych — odpowiednich 
preferencji dla spraw społecznych 
wówczas, gdy ustalane są priorytety 
i koncepcje wyborów w skali ma- 
kroekonomicznej. Trzeba Wypełnić 
lukę w metodologii planowania, któ­
rą jest brak autentycznych związków 
między planowaniem ekonomicznym 
i szeroko rozumianym planowaniem 
społecznym zarówno w.układzie ma­
kroekonomicznym, jak-i w.układach 
działowych, gałęziowych; przestrzen­nych. . - ' .■

POMOC NAUKI I PRAKTYKI

W kręgur -naszych ■ -zainteresowani 
znajdują się ponadto takie tema­
ty, jak:
• ekonomika poszczególnych działów 

usług, rachunek kosztów społecznych 
oraz ekonomicznych w działach i gałę­
ziach świadczących ’ usługi — sprawy te 
wymagają kompleksowych badań i o- 
pracowania koncepcji zmian nie tylko 
w planowaniu ale i sprawozdawczości;
• demograficzne aspekty, potrzeb spo­

łecznych — oświatowych, kulturalnych, 
socjalnych;

9 planowanie społeczne w przedsię­
biorstwach oraz w miastach i osiedlach;
• dostosowanie badań statystycznych 

i zakresu sprawozdań GUS do potrzeb 
unowocześnionego' planowania społeczne­
go, oraz równoczesne dostosowanie pla­
nowania społecznego do jUż istniejących 
możliwości stworzonych przez statysty­
kę;
• podziału kompetencji planistycznych 

między budżetem a planem — to jest 
między Ministerstwem Finansów a Ko­
misją Planowania w dziedzinie urządzeń 
oraz usług socjalnych i kulturalnych.

Pogłębianie i udoskonalenie prac 
związanych z określaniem potrzeb 
ludności, wytyczaniem celów poli­
tyki społecznej oraz strategii rozwo­
ju poszczególnych dziedzin, kształ­
tujących zaspokojenie potrzeb spo­
łecznych — ’ wymaga więc uporząd. 
kowania całego aparatu planistycz­
nego w tej dziedzinie (pojęcia, 
wskaźniki, integracja różnych dzie­
dzin w jeden kompleks problematy­
ki, statystyka, przekroje społeczne 
i regionalne itp.).

Interesujący dla naszych poszuki­
wań metodologicznych wydaje się. 
sposób budowania planów długoo­
kresowych we Francji przez Korni-, 
sariat Planu w Paryżu. Ekonomiści i 
planiści francuscy stale poszukują 
nowego wyrazu dla określenia po­
trzeb ludności 1 znalezienia wskaź­
ników odpowiadających aktualnym 
i przyszłemu kształtowi tych po­
trzeb. Znalazło to wyraz w opraco­
wanym ostatnio VI-tym planie roz­
woju Francji.

Przykładów nowych ujęć plani­
stycznych i metodologicznych należy 
również szukać w Związku Radziec­
kim. W pracach planistycznych dą­
ży się tam dó uchwycenia takich e- 
lementów, które pozwalają na stra­
tyfikację społeczną określonych 
wielkości — co jest lub może być 
wykorzystane jako element polityki. 
W pracach zarówno Instytutu Pla­
nowania, jak i Komisji Planowania 
w Moskwie nadano zagadnieniom 
planowania warunków bytu społe­
czeństwa dużą rangę, a do. rozwa­
żań metodologicznych włączono sze­
reg placówek naukowo-badawczych,.

Doskonalą okazją do. pogłębienia me­
tod planowania w dziedzinach społecz­
nych jest nawiązaniu — w ramach RWPG 
— współpracy krajów socjalistycznych 
dla wymiany doświadczeń w tym zakre­
sie. Aktualnie wszystkie kraje przygoto­
wują odpowiedzi na pytania opracowane 
do tego celu przez Polskę. Podsumowa­
nie wyników ankiety pomoże w' poszu­
kiwaniu najlepszych i najnowocześniej­
szych rozwiązań.

Podjęte prace — zarówno ze 
względu na treść, jak i spośób Ich 
przeprowadzenia, mają pionierski 
charakter. Dlatego też liczymy na 
pomoc pracowników nauki oraz 
praktyków, którzy mają w sprawach 
planowania społecznego coś do po­
wiedzenia. Wszelkie inicjatywy 
współpracy z Zespołem Planowania 
Społecznego Komisji Planowania 
będą przyjęte z zadowoleniem.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

JAK ZWIĘKSZYĆ
EKSPORT KONINY
ZAPÓŻNIENIE w motoryzacji 

spowodowało, że jesteśmy 
pierwszą potęgą końską w 

Europie, a w świecie ustępujemy. 
tylko ZSRR, USA, ChRL i Argen­
tynie. Koni mamy blisko 2 600 ty­
sięcy i do niedawna fakt ten spę­
dzał sen ź niejednego oka. Nieste­
ty, te bezsenne noce nie zostały 
wykorzystane dla opracowania ja­
kiejś sensownej polityki, która da­
wałaby Polsce korzyści z tego 
stanu rzeczy.

W zakresie koni rasowych je-’ 
steśmy obecnie poważnym ekspor­
terem, a doroczne akcje organizo­
wane w Łącku cieszą się należytą 
renomą i przysparzają dużo dewiz. 
Absolutną przewagę wśród pogło­
wia- koni stanowią jednak nieraso­
we konie robocze będące z zasady 
w rękach indywidualnych rolni­
ków. Te konie są też przedmio­
tem eksportu. Ale największe 
szanse mamy w dziedzinie ekspor­
tu koni rzeźnych, mięsa końskiego 
oraz mięsa źrebięcego.

Tak się bowiem składa, że mięso na­
wet starego konia roboczego, nie na­
dającego się już do pracy ,stanowi na 
zachodzie towar poszukiwany i popyt 
na to mięso ma tendencje zwyżkują­
cą. Ponadto jesteśmy w wyjątkowo 
uprzywilejowanej pozycji, gdyż może­
my na te rynki dostarczać mięso nie 
tylko mrożone, ale mięso świeże tylko 
schłodzone, którego to, ze względu na 
swe odległości od tych rynków, nie są 
w stanie dostarczać pozostali wielcy 
potentaci końsey.

Należy stwierdzić, że „Polcop” 
eksporter mięsa końskiego, co ro­
ku zwiększał po kilkadziesiąt pro­
cent eksport tego mięsa. „Polcop” 
wystąpił-<tęż z kilk-oma-rinicjatywa- 
mi, których zrealizowanie przy­
niosłoby na pewno duże korzyści. 
Jedną z tego rodzaju inicjatyw 
było zajęcie się końmi „powypad­
kowymi”, ' czyli końmi, które zdy­
chają wskutek choroby lub jakie­
goś wypadku.

Liczba koni powypadkowych' 
jest praktycznie stała i wynosi sto 
tysięcy sztuk, a PZU musi z tego 
tytułu wypłacać rocznie równe 
pięćset milionów złotych odszko­
dowań. Z myślą o wykorzystaniu 
tych koni „Polcop” wystąpił juz5' 
rok temu o przydział dwudziestu 
pięciu samochodów ciężarowych, 
które by można przerobić na swe­
go rodzaju „końskie sanitarki". 
Gdyby miało się do dyspozycji te 
samochody, to rocznie można by 
zwieźć w porę do rzeźni piętnaście

KTO MA PROWADZIĆ
SKUP ŻYWCA?
W LIŚCIE do redakcji opubliko­

wanym ' w „Życiu Gospodar­
czym” nr 11 z 1972 r. — JÓ­

ZEF KAPEL z. Ełka poruszył trzy 
bardzo ważne zasadnienia. które po­
zwolę sobie w skrócie przypomnieć:
• bezpośredni odbiór żywca w za­

grodzie producenta,
• przejęcie całości skupu żywca przez 

przemysł mięsny,
O przejęcie całości kontraktacji żyw­

ca przez przemysł mięsny.
Do pierwszych dwóch spraw usto­

sunkował się już w „Życiu Gospo­
darczym” nr 19 ZBIGNIEW NOY- 
SZEWSKI z Mazowieckiego Kom­
binatu Mięsnego. Chcialbym dodać 
tu kilka uwag.

Mimo widocznej poprawy sieci 
dróg lokalnych, istnieje wiele gro­
mad (wsi) lub gospodarstw, do któ­
rych dojazd samochodami specjali­
stycznymi jest możliwy tylko w 
okresach suszy lub bezśnieżnej zi­
my. Uważam, że .jedynym wyjściem 
w tej sytuacji byłoby zryczałtowanie 
kosztów , dowozu tych partii żywca 
dowieziohych przez producenta do 
punktu spędowego/ które to koszty 

. poniosłaby Centrali Przemysłu Mię­
snego.

Jestem pracownikiem przemysłu 
. mięsnego. Wydaje mi się, że nie jest 

istotne, czy prowadzenie kontrakta­
cji powierzy się przemysłowi mięs­
nemu. (asystentom kontraktacji), czy 
też prowadzić się ją będzie za po­
średnictwem gminnyęh spółdzielni 
(agenci kontraktacji), istotne w mym 
przekonaniu jest to, żeby na obsza­
rze całego kraju stworzyć jednolitą 
organizację kontraktacji. Tymczasem 
na terenie niektórych województw, 
szczególnie bydgoskiego i' poznań­
skiego, wyłączność kontraktacji żyw­
ca rzeźnego posiadają zakłady mięs­
ne. Za rozszerzeniem tej zasady na 
obszar całego kraju, przemawiają 

tysięcy koni, kt^re doznały wypad­
ków lub zachorowały na nieza- 
raźliwe choroby. Dotychczas tych 
samochodów „Polcop” jednak nie 
otrzymał.

Równocześnie w sprawie koni po­
wypadkowych nastąpiła ostatnio pe­
wna zmiana. Oto PZU ogłosił, że nie 

■ będzie już płacić odszkodowań za 
konie mające piętnaście lub więcej 
lat. Jest to posunięcie słuszne (pod 
warunkiem obniżenia stawek ubez­
pieczeniowych), ale połowiczne. Mia­
nowicie wiek konia można określić 
dokładnie tylko do lat dwunastu. W 
tei sytuacji jesiem zdania, że trze­
ba, by PZU ubezpieczał konie jedy­
nie do lat dwunastu. Starsze konie 
należałoby automatycznie przezna­
czać na rzeź. Wpłynęłoby to na dal­
sze zmniejszenie ilości padłych koni, 
a jednocześnie zwiększyłoby dopływ 
wysokiej klasy koni do rzeźni, za 

które nłacona cena jest niejednokrot­
nie wyższa niż normalna cena ryn­
kowa takiego konia.

Podobną sprawę stanowi! zakup ma­
szyn do pakowania mięsa. Jedna taka 
maszyna kosztuje 5 tysięcy dolarów. 
Użycie jej nie tylko obniża pracochłon­
ność pakowania mięsa, lecz pozwala o- 
siągnąć o 5 do 10 proc, wyższe ceny. 
Koszt zakupu tej maszyny zwróci -się 
więc po zapakowaniu przez nią maksi­
mum 125 ton mięsa, czyli w parę tvgod- 
m. Ta sprawa na szczęście posunęła się 
szybciej i pierwsza maszyna jest już w 
drodze. Po pozytywnych próbach zacznie 
się walka o dewizy na zakup dalszvch 
maszyn tego typu.

Największe możliwości są zawarte 
jednak w eksporcie mięsa źrebięce­
go, gdyż jest traktowane na zacho­
dzie jako przysmak pierwszej rangi. 
Pierws?ei-próby wykazały, że mfóź2' 
na go" .prawieŁ-dowoli ■ eksportować 
na te rynki. Przy ’czym za tuszę' 
źrebięcą łącznie z kośćmi można 
uzyskać 1200 dolarów za tone, czyli 
tyle, co za puszkowaną szynkę- bez 
kości.

Niestety, na drodze do rozwoju 
eksportu mięsa źrebiąt stoją jak 
barykady przepisy MPSiS oraz cen­
nik skupu źrebiąt. Za źrebię płaci 
się rolnikom od wagi, tak samo jak 
od starego konia. Ponadto, nie wol­
no skupywać źrebiąt poniżej sześciu 
miesięcy, a w II i III lew. nie. wol­
no eksportować ich mięsa. W na­
szych warunkach większość źrebiąt 
rodzi się w grudniu i styczniu. Osią­
ga więc sześć miesięcy właśnie w 
II i III kwartale. Można by wpraw­
dzie eksportować żywe źrebięta, ale 
jest to nieopłacalne, gdyż tracą one 

niebagatelne osiągnięcia, a w szcze­
gólności:

kształtowanie produkcji zwierzęcej 
w kierunku najbardziej odpowiadającym 
przemysłowi mięsnemu (zgodnie, z zapo­
trzebowaniem rynku wewnętrznego i eks­portu) ; ....
• osiągnięcie lepszej -niż średnia kra­

jowa sezonowości i rytmiki podaży żyw­
ca rzeźnego;
0 zatrudnienie pracowników’ przeciętnie 

o dłuższym .stażu zawodowym i wyż- • — _____ ——
szych kwalifikacjach niż ogół agentów, przez przemysł mięsny, doniero nod 
TZXr» stopień operatyw- ^^ania przez
ności działania, kierownictw poszczegói- Lentialę Przemysłu Mięsnego zakre- 
nych zakładów: mięsnych w stosunku do su czynności' asystentów kontrńkta- 
podlegtego aparatu terenowego. : —i-^ .....- . ■ .

Oceniając pozytywnie pracę apa­
ratu przemysłu mięsnego, muszę 
jednak dodać, że z kolei na, rzecz 
kontraktacji przeprowadzanej przez 
agentów kontraktacji, przemawiają 
takie cechy:
• agentem kontraktacji jest -z zasady 

mieszkaniec danej wsi, a więc rolnicy 
mają ułatwiony osobisty z nim kontakt;
• wszelkie dodatkowe sprawy może 

rolnik załatwiać w siedzibie gminnej 
spółdzielni w godzinach urzędowych.

Wnioskując w tym artykule wpro­
wadzenie jednolitej organizacji kon­
traktacji ńa obszarze całego kraju, . ■ -
chodzi mi -głównie o prawidłową skupu przez przemysł mięsny, tó 
realizację zarządzeń wydanych przez' wydaje mi się, że w 'aktualnej sy- 
Ministerstwo Przemysłu Spożywcze- -
go i Skupu. ’Obecnie występuje tu 
wiele nieporozumień. Np.: Uch.wała 
nr 83/71 Rady Ministrów z 22 kwie­
tnia 1971 określa że: „dla zapewnie-: 
nia równomiernej podaży zwierząt, 
rzeźnych do punktów skupu, gmin­
na spółdzielnia „Somopomoc Chłop­
ska” w ramach, zawartych, umów 
kontraktacyjnych i przewidywanego 
skupu rynkowego ustalać będzie po­
przez przodowników (agentów) kon­
traktacji , wielkości dostaw: zwie­
rząt rzeźnych na poszczególne ter­
miny spędów, a przodownicy- (agen­
ci) kontraktacji w ramach ustalo­
nych ■ wielkości dostaw uzgadniać 

bardzo na wadze podczas transportu. 
Ponadto największą cenę uzyskuje 
się za mięso źrebiąt-dó sześciu mie­
sięcy. i to tych źrebiąt, które do 
końca były karmione mlekiem kla­
czy.

Jednym słowem, bez zmiany tych 
przepisów i cenników nie ma mo­
wy o dużym eksporcie źrebiąt. 
Oszacujmy, o jaką sumę tu chodzi. 
Z 2 600 koni co najmniej 33 proc, 
stanowią klacze w wieku źrebnym, 
a każda z nich może dać co dwa la­
ta jedno źrebię. Gdyby nawet- 59 
proc, tych źrebiąt szło na odtwo­
rzenie stada, to pozostałoby jeszcze 
200 tysięcy na eksport. Ponieważ 
trzeba aż osiem źrebiąt na tonę 
mięsa, można by z ' tego eksportu 
uzyskać 30 min dolarów rocznie. Do 
tego jeszcze z eksportu garbowanych 
skórek źrebięcych można by osiąg­
nąć dalsze pięć milionów dolarów.

Gdyby jeszcze na odtworzenie sta­
da szły same klaczki, a wszystkie 
ogierki nierasowe szły na rzeź, to 
następowałoby ■ stopniowe zwiększa­
nie pogłowia i. aczy i ju? za cztery 
lata, nawet przy zmniejszającym się 
pogłowiu koni, następowałby wzrost 
urodzeń źrebiąt.

Drugi ważny aspekt tego eksportu — 
to jego bardzo wysoka opłacalność. Koszt 
wychowania źrebaka wynosi w przy­
bliżeniu tylko 60 procent tego, co 
koszt wyhodowania sześciomiesięcznego 
cielaka. Jest to spowodowane głównie 
tym. że w przeciwieństwie do krów nie 
doimy klaczy, a ponadto w okresie źre- 
bnym klacz ma większą zdolność przy­
swajania paszy, czyli jedząc niewiele 
więcej niż normalnie wystarcza to Jej 
dla prawidłowego rozwoju źrebaka w jej łonie.

Sprawa zmiany przepisów jest 
niezwykle paląca. Jeśli ’ zrobi się to 
teraz i połączy z umiejętną akcją 
reklamową, to już za rok nastąpi 
wzrost podaży źrebiąt.

Dalsze zwiększenie eksportu mię­
sa końskiego, a zwłaszcza rozpoczę­
cie eksportu mięsa źrebięcego spo­
woduje konieczność inwestycji. Ten 
zaś fakt wykorzystywany jest przez 
przeciwników rozszerzania tego eks- 

?PQi:tM. ...}vskg;?.ują. oni „na szczupłość, 
dpty.ęlicząsójyęj bazy, rzeźnej i brak 

. ^możliwości, jej Rozbudowania. Jest to 
pó. prostu ’negatywne myślenie. Co 
innego inwestycją w przemyśle cięż­
ki m; a co innego budowa rzeźni. 
Rzeźnia to ostatecznie' hala, którą 
można w częściach sprowadzić obec­
nie z NRD. Można ją wyposażyć na­
wet w niezbyt skomplikowane i dro­
gie maszyny. Te warto kupić także 
za dolary, jeśli się zważy, co przy­
niesie ich zakup.

Niestety, jak dotąd wszelkie pro­
pozycje z eksportem mięsa źrebiąt 
■nie trafiały na właściwy grunt. Fakt, 
że moglibyśmy przy bardzo niskich 
kosztach własnych zwiększyć eks­
port o więcej niż 35 milionów do­
larów rocznie, powinien wreszcie 
trafić do przekonania.

ALEKSANDER PRUSZYNSKI

| będą z producentami dostawy zwie­
rząt rzeźnych na określony termin ’ 

1 w zależności od ich możliwości oraz
. rodzaju i wagi zwierzęcia”.

Agent gminnej spółdzielni pracując na 
terenie jednej wsi, może to zadanie rea­
lizować, ale asystent kontraktacji, pra­
cując średnio na obszarze kilku wsi mo­
że ustalić ścisły termin dostawy jedynie 
w momencie kontraktacji, to znaczy na 
3—ł miesiące przed planowaną dostawą. 
Istnieje więc bardzo małe prawdopodo­
bieństwo realizacji umowy w termin.» 
przyjętym pierwotnie przez producenta. 
Ścisłe terminy dostaw powinny więc ibYć" 
ustalane powtórnie w okresie 3—3-tygod­
ni przed dostawą, ale asystenci nie sa. w 
stanie dokonywać tej korekty dostaw. 
W nioski do Centrali Przemysłu Mięsne­
go o. zmniejszenie., rejonów koniraktacii 
1 zaangażowanie dodatkowych pracowni­
ków nie są, jak dotąd załatwione.

W związku z tym widzę realną 
możliwość przejęcia kontraktacji 

cji. i zadań wynikających z bieżącej 
polityki- rolnej Partii i Rządu, do 
których aparat przemysłu mięsnego, 

■ a szczególnie aparat, terenowy, jest 
angażowany. Wiąże się to bezpośred­
nio z potrzebą zwiększenia etatów
aparatu terenowego o ok. 15 proc 
na terenach objętych już aktualnie 
kontraktacją przez przemysł mięs­
ny. Natomiast na terenie całego kra­
ju potrzeba angażowania kilku ty­
sięcy wykwalifikowanych pracowni­
ków kontraktacji.

A jeśli chodzi o przejęcie całości

tuacji wniosek . ten nie jest realny. 
Przemysł mięsny ńie dysponuję łą­
ką ilością środków ’ transportowych 
by obećnie na większa skalę doko- 
nywać odbioru żywca w zagrodach' 
producentów z pominięciem punktu 
spędowego. Przejęcie zaś punktów 
spędowych od gminnych spółdzielni 
i dokonywanie zakupu na-.własny 
rachunek, to nie tylko kwestia za­
bezpieczenia Wagowych i klasyfika­
torów żywca, ale pełnej obsługi 
technicznej i administracyjnej.

JAN ŁUKASZEWSKI 
zastępca dyrektora do spraw 
kontraktacji i skupu Zakła­
dów Mięsnych w Brodnicy
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FABRYKI Z CZECHOSŁOWACJI

CZECHOSŁOWACKI przemysł dostar­
czy Polsce w bieżącym pięcioleciu m. in. 
kompletne ‘ wyposażenie trzech fabryk 
przemysłu włókienniczego.

Pierwsza z nich — to wytwórnia poń­
czoch damskich i rajstop o zdolności 
produkcyjnej 75 min par rocznie (w 
tym 15 min par rajstop); na jej lokali­
zację przewidziano Łódź. O znaczeniu 
tego zakładu świadczyć może fakt, iż 
cała polska produkcja pończoch dam­
skich wyniosła w 1971 r. 55 min par. 
Uruchomienie nowej wytwórni umożli­
wi lepsze zaopatrzenie rynku w wyro­
by pończosznicze oraz wymianę prze­
starzałego parku maszynowego w tej 
branży.

Także w Łodzi powstanie wyposażona 
w czechosłowackie maszyny wytwórnia 
przędy .. teksturowanej (elastycznej) o 
rocznej zdolności produkcyjnej 7700 ton. 
Będzie to jedna z największych w Eu­
ropie; fabryk tęgo rodzaju. Z wypro­
dukowanej tu przędzy wyrabiać się bę­
dzie deficytowe dotychczas na naszym 
rynku wyroby dziewiarskie oraz tkani­
ny dziane.

Trzecią inwestycją włókiennictwa, o- 
partą o czechosłowackie dostawy będzie 
nie zlokalizowana jeszcze wytwórnia 
dźianln bawełnianych o zdolności pro­
dukcyjnej 10 min metrów rocznie. Do­
starczy ona poszukiwaych na rynku 
wysokiej klasy materiałów na bieliznę.

EKSPORT AGROSU
CENTRALA Handlu Zagranicznego 

AGROS przewiduje, że w roku bieżącym 
jej sprzedaż za granicę artykułów rolnó- 
-spożywczych przyniesie około 270 min 
zł dewizowych. Ważna pozycja, w tym 
eksporcie to runo leśne: jagody, po­
ziomki, grzyby — zarówno świeże jak 
i mrożone — sprzedawane do NRF, 
Francji. Austrii, Szwajcarii i Stanów 
Zjednoczonych. Te same kraje impor­
tują przetwory owocowo-warzywne, kom­
poty, niskocukrowe dżemy, szparagi, gro. 
szek zielony, a także półprzetwory, jak 
soki, moszcze, pulpy. Wyroby cukierni­
cze eksportowane przez AGROS to m. in. 
cukierki oblewane czekoladą i „krówki1* 
dla- NRF, wafle — dla Islandii, herbatni­
ki i różne gatunki cukierków — dla 
Arabii Saudyjskiej — oraz duże ilości 
różnych słodyczy dla Stanów Zjedno­
czonych i Kanady. Stalą' pozycją ekspor­
tową są wódki: mimo dużej ' konkuren­
cji na rynkach zagranicznych, .sprzedaż 
ich za granicę wzrasta rocznie o 20—25 
proc, głównie do Szwecji, Islandii, NRF, 
Francji, Włoch, Stanów Zjednoczonych, 
a ostatnio także do ZSRR, Bułgarii, Ru­
munii i na Węgry. Kraje zachodnioeuro­
pejskie są ponadto odbiorcami polskiego 
tytoniu, -którego eksport osiągnął' w 
ubiegłym roku ok. 30 min zl dewizo­
wych, Ro raz pierwszy w minionym ro­
ku/. AGROS wyeksportował 7 miliardów 
sztuk papierosów („Zenit" i.„Klubowe"); 
odbiorcami ich były kraje socjalistycz­
ne.

POLSKIE MEBLE 
DLA 17 KRAJÓW

POLSKIE,, JIĘBLE eksportowane Są ńó 
17 krajów? Blisko 18 proc. drd&uktów 
przemysłu meblarskiego, eksportowanych 
przez PAGED - MEBLE, lokowanych jest 
na rynkach socjalistycznych. W roku 
bieżącym dostarczymy na • nie różnego 
rodzaju meble za około 160 min zł de­
wizowych. Do największych nabywców 
naszych mebli należy związek Radziec­
ki: dostawy samych tylko zestawów 
kuchennych na rynek radziecki dochodzą 
do 100 tysięcy kompletów rocznie. Sta-, 
lymi importerami polskich mebli są też: 
Węgry, Czechosłowacja, Mongolia (meble 
metalowe) i NRD (elementy meblarskie).

Eksport poeskteh mebli na rynki za­
chodnie, w ciągu ostatnich dwu lat 
wzrósł o 70 proc, j w roku bieżącym 
osiągnie około 50 min zl dewizowych. 
Najpoważniejsi odbiorcy to kraje skan­
dynawskie, NRF i Stany Zjednoczone.

Centrala PAGED - MEBLE przewiduje 
zwiększenie eksportu mebli w bieżącym 
pięcioleciu do krajów socjalistycznych o 
.35—40 proc., a na rynki kapitalistyczne 
wzrost nawet 3-krotny.

KSIĄŻKI NADESŁANE
STANISŁAW SUDOŁ — EKONOMIKA I 
ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO — Zarys popularny 
— str. 432, cena zl 55.— PWE, Warsza­
wa 1972.

Pełny, popularny wykład ekonomicznej, 
organizacyjnej i produkcyjnej problema­
tyki socjalistycznego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Książka przeznaczona dla 
szerokiego kręgu pracowników przedsię­
biorstw.
LESZEK ,NOWAK — MODEL EKONOMI­
CZNY — Studium z metodologii ekonomii 
politycznej — str. 244, cena zl 21.— PWE, 
Warszawa 1972.

W książce przedstawiono metodologicz­
ną problematykę modeli ekonomicznych 
z punktu widzenia logicznej teorii nauki.

ANATOL I. GUTSZTEJN — ZARZĄDZA­
NIE PRZEDSIĘBIORSTWEM PRZEMY­
SŁOWYM A CYBERNETYKA — tłuma­
czył z rosyjskiego Tadeusz Jaegermann 
— str. 192, cena zl 18.— PWE, Warsza­
wa 1972.

Praca omawia problemy sterowania 
ekonomicznego i problemy zarządzania, 
ze szczególnym uwzględnieniem zagad­
nień informacji w sterowaniu i regula­
cji tych procesów.
MIROSŁAW ORŁOWSKI — KURSY WA­
LUTOWE — PIENIĄDZ — KAPITAŁ — 
str. 288, cena zl 30.— PWE, Warszawa 1972.

Autor analizuje zasady i kierunki poli­
tyki walutowej, zarówno w kapitalizmie 
jak i w socjalizmie, od zakończenia dru­
giej wojny światowej do chwili obecnej.
PIOTR KARPIUK — AKTUALNE PRO­
BLEMY POLITYKI CEN — str. 292, cena 
zł 21.— PWE. Warszawa 1972.

Książka poświęcona jest sprecyzowa­
niu roli i. miejsca cen w obrębie ekono­
micznego systemu państwa socjalistycz­
nego. Autor omawia tryb ustalania cen 
oraz podział i kompetencje w tej dzie­
dzinie, rodzaje i kategorie cen, podsta­
wowe zasady polityki cen prowadzonej 
obecnie w Polsce oraz możliwości jej 
zmian w przyszłości.
KAZIMIERZ CZYZNIEWSKI — REPRO­
DUKCJA ŚRODKÓW TRWAŁYCH W 
PRZEMYŚLE — str. 308, cena zł 27.— 
PWE, Warszawa 1972.

Autor omawia zagadnienia bardzo istot­
ne zarówno z punktu widzenia teorii 
ekonomii politycznej, jak też praktyki 
gospodarczej, a mianowicie problem opła­
calności powiększania zdolności produk­
cyjnych w przemyśle za pomocą różnych 
forni reprodukcji środków trwałych.

Ktuai- -nosci

MAMY za sobą targowe-emocje. Na podsta­
wie własnych obserwacji i licznych relacji 
prasowych można odnieść wrażenie, że o- 

statnie MTP pozostawiły sporo niedosytu.
Handel zagraniczny nie znosi bowiem impro­

wizacji, jaką zakłada anachroniczna w poznań­
skim wydaniu forma targów międzynarodo­
wych.. Forma ta sugeruje niepotrzebnie nasze­
mu społeczeństwu możliwość handlowego cudu, 
„wywołania” transakcji w wyniku samego tyl­
ko olśnienia gości widowiskowymi ekspozycja­
mi. Takie transakcje mogą, się^darzać na tar­
gach, nie one jednak przesądzają o ich randze 
i znaczeniu.

Handel zagraniczny, obwarowany w różnych 
krajach doraźnymi możliwościami produkcyj­
nymi oraz barierami celnymi i kontyngentami, 
nie stwarza s okazji dla zawierania przy­
padkowych ■ transakcji. Targi mają więc sto­
sunkowo niewielkie znaczenie z punktu widze­
nia doraźnych, handlowych ■ celów. Natomiast 
istotną rolę MTP mogą spełniać jako miejsce 
przygotowania, dalszych transakcji, ważnych z 
punktu widzenia dnia jutrzejszego. Uzasadnie­
niem tej imprezy jest traktowanie jej jako oka­
zji dla rozszerzenia bądź zacieśnienia kontak­
tów handlówo-iprodukcyjnych, a zarazem miej­
sca rzeczowej konfrontacji możliwości produk­
cyjnych i poziomu technicznego przemysłu róż­
nych krajów.

W taki właśnie sposób mogły być wykorzy­
stane XLI MTP. Dogodną okazję ku temu stwa­
rzała koncepcja tegorocznych targów, wyrażona 
hasłami: integracji socjalistycznej, kooperacji i 
konsumpcji.

Zarówno w polskich, jak i zagranicznych eks­
pozycjach, zwłaszcza zaś krajów RWPG, można 
było znaleźć wiele ciekawych eksponatów ilu­
strujących przekonywająco targowe hasła. By­
ły to głównie dobra inwestycyjne, ta grupa to­
warów bowiem zdecydowanie przeważała na 
tegorocznych targach. Jest to w pełni uzasad­
nione znacznym wzrostem importu maszyn i u- 
rządzeń (o 70%) w bieżącym pięcioleciu. Sporo 
zagranicznych firm bezpośrednio nawiązywało 
swoimi ekspozycjami do aktualnych potrzeb in­
westycyjnych Polski.

W naszej ekspozycji również przeważały ma­
szyny i urządzenia, odzwierciedlając rosnący 
udział tej grupy towarów w polskim eksporcie. 
Przy czym gospodarze szczególnie pieczołowicie 
zaprezentowali te grupy maszyn i urządzeń, 
które bądź to już stanowią polską specjalizację 
ekspoftową, bądź też dzięki osiągniętemu postę­
powi (w wyniku m.in; kooperacji z zagranicz­
nymi firmami) mogą być wkrótce naszą specja­
lizacją.

Polska oferta miała więc wyraźnie charakter 
propozycji do dyskusji o jak najbardziej robo­
czym charakterze. A o tyle ciekawej, że przed­
stawiona została w tonie jakby obiektywnej 
relacji o osiągnięciach Polski, uzyskanych w 
wyniku specjalizacji i kooperacji w ramach 
krajów członkowskich RWPG, oraz o dorobku 
uzyskanym w kooperacji z innymi krajami. 
Eksponaty spełniały jakby rolę próbek orientu­
jących o możliwościach produkcji o 'określonym 
standardzie technicznym j technologicznym, o 
sposobach pokwitowania zakupionych licencji 
itp. ‘ .

Np. przemyśl’ maszynowy, wyeksponował licżlie u-‘ 
rządzenia produkowane w ramach specjalizacji kra­

jów RWPG (por. „Wizytówki krajów. RWPG w -Po­
znaniu" ŻG ńr 25/72)’i maszyny produkowane- w koo-. 
peracji z różnymi zachodnimi, firmami (m.in. żurawie 
samojezdne produkowane w kooperacji z firmami an­
gielskimi, frezarki bramowe wspólnie produkowane i 
sprzedawane na rynki krajów trzecich' z firmą z 
NRF itp). A ponadto zgłosił nowe propozycje koope­
racyjne w dziedzinach: sprzęt elektroniczny, hydrau­
lika siłowa, sprzęt motoryzacyjny i in. Podobny cha­
rakter miały ekspozycje przemysłu ciężkiego, dając 
orientację o skali aktualnej współpracy z innymi 
krajami, informując zarazem o kierunkach postępu 
technicznego w* najbliższych latach, nowych konstruk­
cjach będących dorobkiem polskich specjalistów.

Oferty branż,, którym ma. przypadać główna 
rola aktywizacji eksportu w .najbliższych la­
tach, jakby przekonywały o prawach polskiego 
przemysłu do; ubiegania się q ' bardziej godne 
miejsce w międzynarodowym podziale pracy ,o 
możliwościach zmiąny struktury naszego eks­
portu na, bardziej’ dogodną dla gospodarki i le­
piej odpowiadającą potrzebom handlowym part­
nerów Polski. • '

Konkretne propozycje zgłoszone przez stronę 
polską zapewniły więc warunki umożliwiające 
robocze spotkania.-handlowców. Szczególnie, że 
nasi handlowi partnerzy również przygotowali 
rzeczowe propozycje, stanowiące formę pokwi­
towania wcześniej zapowiedzianych ofert z pol­
skiej strony. ■ '

Niestety,wystawowa atmosfera targowa utrud­
niała, niekiedy wręcz uniemożliwiała bezpo­
średnie rozmowy specjalistów z różnych dzie­
dzin i reprezentujących różne kraje. MTP mia­
ły po staremu charakter zjazdu wszystkich dla 
wszystkich. W ciągu targowego dnia polskie i 
zagraniczne stoiska oblegały tłumy ciekawskich, 
z przewagą dzieciarni, zagłuszając zarówno py­
tania jak i wyjaśnienia lub wręcz uniemożli­
wiając dotarcie do eksponatów.

MTP są jedyną imprezą, w której biorą u- 
dział wszystkie branże naszego przemysłu cięż­
kiego i maszynowego. Już ten moment przema­
wia za potrzebą wykorzystania Targów jako o- 
środka informacji techniczno-gospodarczej dla 
licznej rzeszy polskich specjalistów, przedstawi­
cieli ośrodków naukowo-badawczych i prakty­
ków. Przekazywanie im wskaźników dotyczą­
cych zamierzeń w sferze eksportu nie zastąpi 
uważnego przeglądu konkretnych ofert ekspor­
towych i importowych. W ostatecznym rachun­
ku pracownicy przemysłu przesądzają o powo­
dzeniu planów eksportowych i celowym wyko­
rzystaniu importowanej techniki, powinni mieć 
więc pełną, wszechstronną informację o przed- ■ 
sięwzięciach eksportowych podejmowanych . 
przez poszczególne branżę i zapewniona, możli­
wość dokonywania konfrontacji poziomu pro­
dukcji różnych krajów, wymiany poglądów ze 
specjalistami z innych krajów itd.

Ocena MTP jako środka informacji gospodarczej 
dla polskiej kadry specjalistów ' musi ' jednak wypaść 
negatywnie. Zarówno z uwagi na wspomniany ■ jar- 
marczno-widowiskowy charakter MTP, Jak 'ze wzglę­
du na kwestionowaną przez organizatorów potrzebę 
branżowych ekspozycji. Przywiązanie do ^spozyejl 
„kolektywów narodowych" jest tak silne, że nawet 
na przyszłorocznych dwócli edycjach MTP nie przewi­
duje się ekspozycji branżowych.

Ostatnie MTP szczyciły się przedstawieniem ' 
konkretnych ofert. Nasunęły jednakże sporo za­
dań związanych z umiejętnością zdyskontowania 
tego w odpowiedni sposób.

TURYSTYKA ZAGRANICZNA 
I RYNEK

W OKRESIE od stycznia do maja 
br. turyści przyjeżdżający do Polski 
nabyli do swojej dyspozycji 3 razy 
więcej złotych (1,3 mid) niż przed 
rokiem. Dysponowali' więc oni ok. 
0,5 proc, ogólnych przychodów lud­
ności i nabyli ok. 0,6-0,7 proc, ogółu 
sprzedanych towarów i usług. Szcze­
gólnie znacznie, bo ponad 4,5 raza, 
wzrosły zakupy złotych dokonane 
przez turystów- z krajów socjalisty­
cznych, głównie w związku z ułat­
wieniami turystyki z NRD. Jednak 
dość wydatnie wz.rosla ’też kwota zło­
tych polskich, którą nabyli turyści 
z innveb krajów (o 50 proc.). Rów­
nocześnie znacznie (ok. 6,5 raza) 
wzrosły wydatki ludności polskiej na 
odkup walut zagranicznych i wg 
przybliżonych szacunków również o- 
siagnęly w okresie 5 miesięcy br. ok. 
1,3 mid zł (licząc łącznie z opłatą tu­
rystyczną i opłatami paszportowymi 
oraz opłatami za usługi biur tury­
stycznych).

Dane za pięć miesięcy br. potwier­
dzają więc wcześniejsze sugestie, że 
wzrost liczby turystów przyjeżdża­
jących do naszego kraju równoważo­
ny jest przez wzrost liczby wyjaz­
dów. Z rynkowego punktu widzenia 
istotna więc jest jedynie zmiana 
struktury popytu występująca na 
rynku krajowym w wyniku wzrostu 
ruchu turystycznego. Częściowo pro­
wadzi ona prawdopodobnie do wzro­
stu zakupów żywności (ze względu 
na niższe jej ceny na naszym ryn­
ku) , ale w znacznej mierze następu­
je również wzrost popytu na usługi 
(zwłaszcza noclegowe) oraz wzrost 
zakupów różnego typu upominków. 
Wzrost natomiast wydatków ludno­
ści polskiej związanych z turystyką 
zagraniczną i dokonywane tam za­
kupy łagodzą - nacisk na niektóre ar­
tykuły przemysłowe, w które nasz 
rynek jest słabiej zaopatrzony, co 
sprzyja umocnieniu równowagi pie- 
niężno-rynkowej. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
A SPRAWNOŚĆ OBSŁUGI

OD POCZĄTKU bieżącego roku 
mamy do czynienia ze szczególnie 
szybkim wzrostem sprzedaży detali­
cznej towarów (w okresie 5 miesię­
cy w granicach 14 proc.). Równo­
cześnie zwraca uwagę znacznie słab­
sze tempo wzrostu zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach handlu wewnętrz­
nego oraz ęsobowego funduszu’ plac 
(10 proc.). W konsekwencji na 1 
proc, przyrostu sprzedaży detalicz­
nej przypada 0,76 proc, przyrostu fun­
duszu plac, wobec 0,82 proc, przyrostu 
założonych w planie rocznym.

Okazuje się więc, że handel wew­
nętrzny zintensyfikował w br. swoją 
pracę przy relatywnie słabszym za­
angażowaniu funduszu plac. Aby jed­
nak ocenić, czy i na ile zjawisko to 
można uznać za korzystne, koniecz­
ne jest ustalenie, jak w tym okresie 
kształtowała się sprawność obsługi 
klientów. Oszczędności osiągane ko- 
sztenf pogorszenia sprawności obsłu­
gi nie wydają' silę bowiem racjonalne.

(Sb)

ROZSZERZENIE POMOCY 
KREDYTOWEJ
DLA ROLNICTWA

OBSERWOWANE w pierwszym pół­
roczu br. przyśpieszenie tempa wzro­
stu przychodów pieniężnych ludności 
z tytułu państwowego skupu pro­
duktów rolnych (wzrost w grani­
cach 38 proc.) nie spowodowało osła­
bienia wzrostu pomocy kredytowej. 
państwa dla indywidualnych gospo-' 
darstw chłopskich. Wręcz przeciwnie, 
nastąpiło znaczne przyśpieszenie wy­
płat kredytów.

Łącznie wypłaty kredytów obroto­
wych i inwestycyjnych dla gospodar­
ki chłopskiej w I półroczu br. wg 
wstęnnyęh szacunków były o około 
22 proc, wyższe niż przed rokiem. 
Złożył się ' na to wzrost kredvtów o- 
brotowych — w- granicach 19 proc., 
kredytu towarowego na zakup .nawo­
zów. ciągników i maszm rolńirr«'ch 
o 60 proc, oraz kredytów inwesty­
cyjnych o ok. 28 proc. Splatv kredy­
tów przez gospodarkę chłopską wzro­
sły natomiast tylko w granicach 11 
proc. Oznacza to. że mamy do czy­
nienia z dalszą znaczną intensyfika­
cją pomocy kredytowej dla rolni­
ctwa.

Uwzględniając plany akcji kredyto­
wej na III kw. br. oczekiwać można, 
że łącznie w okresie trzech kwarta­
łów wypłaty kredytów dla eosnodar- 
ki chlonskiej wynoszą ok. 24 mid zł. 
ą z tytułu spłat wn’~nic ok. 12 mid 
zł. Nadwyżka wypłat nad setami 
wyniesie więc ok. 12 mid zl. (Sb)

PRZYGOTOWANIA 
DO SKUPU PŁODÓW 
ROLNYCH

SPRAWĄ wysuwającą się na czoło 
zagadnień w rolnictwie w obecnej 
chwili jest właściwe zsynchronizowa­
nie prac żniwnych z działalnością 
aparatu skupu, przeciwdziałanie 
„spiętrzaniu" dostaw. Oprócz przy­
gotowania bazy technicznej, zwięk­
szenia możliwości suszenia zboża, 
oddania w br. nowych spichrzów zbo­
żowych (dwa elewatory mają być 
przekazane do użytku w lipcu br.) 
— prowadzone są intensywne prace 
organizacyjne.

Centrala PZZ i Centralny. Inspekto­
rat PGR opracowały nowe zasady i 
tryb współdziałania w zakresie przy­
gotowania i przeprowadzania skupu 
zbóż i rzepaku z PGR. Zwrócono u- 
wągę na ustalenie harmonogramów 
dziennych uwzględniających dostawy 
zbóż zbieranych kombajnami.

Nowe noroznmio">n zawarte zostało 
między Centralą PZZ a CRS „Samo­
pomoc Chłopska" w sprawie zwięk­
szenia zasięgu bezpośredniego odbio­
ru żbóż z gospodarstw chłopskich.

Znaczna ponrawa powinna także 
nastąpić w zakresie odbioru od pro­
ducentów buraków enkrowycn. Przy­
znano bowiem odnowiednie środki na 
modernizację punktów sknpn. skła­
dowisk w cukrowniach, zakun sprzę­
tu mechanicznego do przeładunku 
buraków, (msk)

KONTROLA ZBĘDNYCH 
ZAPASÓW

PRZEPROWADZONE przez inspek­
toraty kontrolno-rewizyjne wojewódz­
kich rad narodowych badania stanu 
zapasów zbędnych wykazały, że prze­
widziana decyzją Rządu z ub. r. akcja 
ich upłynniania nie była prowadzo­
na w sposób energiczny i efektywny. 
W organizowaniu akcji popełniono 
szereg błędów, które doprowadziły do

nieścisłego ustalenia wykazów zapa­
sów zbędnych. Stwierdzono przypad­
ki przeznaczania do upłynnienia za­
pasów potrzebnych i chodliwych, jak 
i przypadki niewykazywania całości 
zapasów zdeprecjonowanych i zbęd­
nych.

Przedsiębiorstwa uczestniczące w 
akcji w ciągu 5 miesięcy jej trwania 
nie wykazały dostatecznej energii, w 
wynajdowaniu nabywców zapasów 
zbędnych, a nawet nie wykorzysty­
wały możliwości oferowania zbędnych 
zapasów organizacjom zaopatrzenia 
rzemiosła oraz prywatnym wytwór­
com, jakie daje uchwala nr 164/71 Ra­
dy Ministrów.

W tej sytuacji wydaje się, że prze­
dłużenie akcji upłynniania i depre­
cjacji zapasów na dalsze 8 miesięcy 
było całkowicie uzasadnione, przy 
równoczesnym zobowiązaniu mini­
strów do polecania podległym przed­
siębiorstwom, aby wykorzystały wszel­
kie możliwości zagospodarowania 
zbędnych zapasów z czynną, pomocą 
przedsiębiorstw handlu zaopatrzenio­
wego.

Z analiz przyczyn zaistnienia, nara­
stania i nieujawniania zapasów zbęd­
nych zwracają uwagę utrzymujące się 
mankamenty w pracy służb zaopa­
trzeniowych, polegające zarówno na 
braku współpracy ze służbami tech­
nicznymi, jak i na tendencji do nad­
miernego. asekuracyjnego zabezpie­
czania procesu produkcji w surowce 
i materiały. W znacznej mierze jest 
to, jak się okazuje, związane z bra­
kiem warunków do rozwinięcia sprze­
daży składowej oraz rozbieżnościami 
terminów zamawiania i terminów 
konkretyzacji planów produkcyjnych.

(Sb)

PRZETWÓRSTWO 
OWOCÓW I WARZYW

W UB. ROKU owoców i warzyw 
było mało. Niemniej plan wartościo­
wy w spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu został wykonany w 97,6 proc. 
Na zaplanowane wykonanie 958,6 min 
zl udało się zrealizować 935,5 min zl. 
Produkcja ważniejszych wyrobów 
przedstawiała się następująco: win' i 
miodów pitnych wyprodukowano 12 
milionów litrów, marmolady 1200 ton, 
dżemów 2200 ton, ogórków konser­
wowych 4500 ton, kompotów 4000 ton, 
1,2 min litrów soków owocowych 
słodzonych, 500 tys. litrów nekta­
rów, *800 ton koncentratu pomidoro­
wego i 5500 toń mrożonek.

Przetwórnie owocowo - warzywne 
pionu CRS wyprodukowały na eks­
port wyroby wartości 335,7 min zł.

Celem zwiększenia zaopatrzenia na 
rynku wewnętrznym,- zwłaszcza w IV 
kwartale 1971 roku .wykorzystano do 
produkcji przetworów surowiec im­
portowany, jak: znaczne ilości pulpy, 
papryki, żurawiny, koncentratu po­
midorowego i miodu. F

Na bież, rok plan produkcji wyno­
si wartościowo 1084 min zł, w tym 
na eksport — 339,7 min zł. Realiza­
cja tych zadań zależeć będzie nie 
tylko od tegorocznego urodzaju, ale 
i od poprawy organizacji pracy, o- 
szczędności w zużyciu surowców, o- 
graniczenia sezonowości produkcji, 
mechanizacji prac podstawowych, 
lepszego wykorzystania środków 
trwałych' i co za tym idzie obniża­
nia kosztów własnych, (msk)

GOSPODARNOŚĆ 
KÓŁEK ROLNICZYCH.

4 'i
DZIAŁALNOŚĆ ' gospodarczą pro­

wadzi ok. 22 tys. jednostek gospo­
darczych zrzeszonych w kółkach rol­
niczych. Dysponują one majątkiem 
trwałym wartości ponad 32 mid zł, 
przy czym uzyskiwane z tej dzia­
łalności wpływy sięgają kwoty 13,5 
mid zł rocznie.

Obok wielu przykładów bardzo do­
brej gospodarności w kółkach rolni­
czych, występują również zjawiska 
negatywne. Są one związane przede 

, wszystkim z niedostatecznym wyko­
rzystaniem i eksploatacją sprzętu, 
wadliwą organizacją usług, nieprze­
strzeganiem dyscypliny finansowej.

W kółkach rolniczych nie wyko­
rzystano również 10 mfd. zł z środ­
ków funduszu rozwoju rolnictwa, 
które można by przeznaczyć na za­
kup potrzebnych środków produkcji 
i rozwój rolnictwa.

Oprócz przedsięwzięć doraźnych, u- 
chwalonv przez CZKR program w 
dziedzinie poprawy gospodarowania 
w kółkach rolniczych zmierza m. in. 
do leoszego wykorzystania środków 
nroduken znajdujących się w ich 
dyspozycji, rozszerzenia usług dla 
rolnictwa oraz podniesienia roli i 
odpowiedzialności samorządów chłop­
skich. (msk)

PONAD 120 PATENTÓW 
NAUKOWCÓW Z AGH

O BLISKO 5 MLN ZŁ obniżyć moż­
na było nakłady inwestycyjne dzięki 
opracowaniu nowej technologii pro­
dukcji rur bez szwu o długości 16 m. 
Rozwiązanie to wykonane przez prof. 
Wł. Dohruckiego z Krakowskiej Aka­
demii Górniczo-Hutniczej pozwoliło 
także zrezygnować z imuortu maszyn 
i urządzeń wartości 1 min doi, oraz 
zwiększyć produkcję o 50 min zl.

W zakresie hutnictwa żelaza i stali 
naukowcy tej uczelni otrzymali po­
nad 120 patentów, z których więk­
szość; została już zastosowana w prze­
myśle. Niektóre z nich są osiągnię­
ciami na skalę światową. Należy do 
nich np. rozwiązanie głowicy wielkie­
go pieca hutniczego czy też wspom­
niana technologia produkcji rur. Du­
że zainteresowanie zagranicznych 

: specjalistów wzbudziła opracowana 
przez prof. E. Mazanka technolo­
gia z zakresu otrzymywania spieków 
hutniczych. Zastosowana w Hucie Im. 
Lenina przyczyniła się do blisko 
5-proc. zwiększenia produkcji aglo­
merowni. Zgłoszono także do opaten­
towania — opracowany przez zespól 
doc. R. Benescha — sposób regulacji 
biegów wielkiego pieca Hutniczego. 
Zastosowano go już w hucie „Pokój”, 
wykorzystując modelowanie matema­
tyczne i elektroniczną technikę obli­
czeniową.

Dzięki zastosowanym w hutach 
„Batory”. „Warszawa” i „Stalowa 
Wola” wynalazkom zespołu prof. K. 
Mamrv z dziedziny substancji ochron­
nych i rafinujących do obróbki ciek­
łej stali, można było zaprzestać im­
portu z krajów kapitalistycznych. 
Sposób krakowskich naukowców’ — 
znacznie lepszy od metod zachodnio­
europejskich — pozwolił uzyskać aż 
80 proc, wlewków pierwszej jakości 
ze stali kwasoodoornej, podczas gdy 
dotychczas uzyskiwano tylko 25 proc.

W rekordowej Ilości — 30 krajów — 
został opatentowany wynalazek prof. 
J. Grzymka dotyczący otrzymywania, i 
tlenku glinu będącego ubocznym I 
produktem przy wytwarzaniu cemen- I 
tu portlandzkiego, (msk) I
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Opieka 

nad przewlekle 

chorymi

W KOMENTARZU pt. „POTRZEBY 
LECZNICTWA SZPITALNEGO" („Zycie 
Gospodarcza" nr 26 z 1972) został omó­
wiony niezwykle istotny problem skró­
cenia średniego okresu pobytu -chorego 
w szpitalu. Wydaje się, że dalszy postęp 
w tej dziedzinie udałoby się uzyskać 
drogą właściwej organizacji opieki w do­
mu nad przewlekle chorymi, zwłaszcza 
samotnymi osobami. Obecnie zbyt czę­
sto tacy chorzy ze względów społecz­
nych przebywają w szpitalu dłużej, niż 
wymaga tego obiektywna konieczność.

W większych miastach można by chy­
ba wprowadzić dowożenie posiłków do 
domu osobom przewlekle chorym, szcze­
gólnie gdy są samotne, zorganizować 
to powinny wydziały zdrowia czy też 
zespoły opieki zdrowotnej.

Można by również zachęcić pielęgniar­
ki przez wprowadzenie odpowiednich do­
datków do wynagrodzeń, aby opiekowa­
ły się 2—3 przewlekle chorymi, miesz­
kającymi w najbliższym sąsiedztwie. Pie­
lęgniarki, które odeszły jijż z zawodu 
ebetnie podjęłyby się tego rodzaju pra- 
Cy,

A dlaczego by nie zachęcić do tej pra­
cy inne osoby, nie związane ze służbą 
zdrowia, po odpowiednim przeszkoleniu 
i pod właściwą kontrolą. Zyski z takiego 
ustawienia opieki nad przewlekle cho- 

! rymi w domu byłyby chyba dzize. gdyż 
budowa zakładów lub szpitali kosztuje 
znaczniej drożej.

LUCJAN POWAJBO 
Warszawa

Niewinny 

winowajca
W „ŻYCIU GOSPODARCZYM" (nr 23 

• z 4 czerwca 1972) ukazał się artykuł An­
drzeja Nalęcz-Jaweckiego pt. „ŻENU­
JĄCA WYTWÓRNIA". W związku 

■ z zarzutami zawartymi w tym ar­
tykule Białostockie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego wyjaśnia, że 
umowa o wykonanie Zakładu Wytwór­
ni Wódek w Białymstoku określa termin 
przekazania zakładu inwestorowi do 31 
sierpnia 1972. Termin tein; jest nadal ak- 

.. tualny i wykonawca nie wie nic o jego 
' przesunięciu na dzień 31 grudnia br. Na- 
■sze przedsiębiorstwo nie występowało z 
propozycją przesunięcia terminu mimo 
że ma ku temu realne podstawy.

, Wartość umowna zakładu w pierwszej 
jego wersji wynosiła 47 250 tys. złotych. 
Wartość aktualna sięga 54 124 tys. zł.

Poślizg inwestycyjny na dzień 31.12.1971 
r., o którym mowa w artykule, nie wy. 
nikł z przyczyn zależnych od wykonaw­
cy. Budowę przygotowąno do prowadze­
nia robót w okresie zimowym 1971—72 r. 
Ale nie można było doprowadzić do niej 
eiepła. Linia zewnętrzna centralnego o- 
grzewania przebiegająca nad torami Ko­
lejowymi, została ułożona . na estakadzie 
wykonanej według projektu dostarczone­

go przez zamawiającego. Konstrukcja 
estakady nie wytrzymała obciążenia i 

, .należało ją wykonać ponownie, co prze­
dłużyło termin doprowadzenia ogrzewa­
nia i w konsekwencji wyłączyło okres 
zimowy z procesu produkcji.
■ -Mimo znacznego zwiększenia zakresu 

. robót budowlano-montażowych oraz nie- 
ti ^możliwości prowadzenia prac w okresie 

^zimowym przedsiębiorstwo dołożyło sta- 
ran, aby produkcja w nowych zakładach 

'-Białostockiej Wytwórni Wódek została 
podjęta z jak najmniejszym opóźnieniem 
w stosunku do terminu umownego 31 
sierpnia br.

Analizując zaawansowanie i postęp 
prac budowlano-montażowych na budo­
wie należy przypuszczać, że uruchomie­
nie wykonywanej Wytwórni Wódek na­
stąpi do końca trzeciego kwartału br.

Inż. STANISŁAW DEC 
Dyrektor Białostockiego 

Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego'

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
którymi bezpłodnie od dawna zajmuje się nauka 
ekonomii.

Człowiek nie rodzi się z określoną strukturą po­
trzeb. Struktura ta jest wytworem kultury. Akcepto­
wany społecznie kształt piękna jest tak samo wytwo­
rem kultury, jak dobór i smak preferowanych i spo­
żywanych potraw. Te same potrawy smakują odmien­
nie w ustach ludzi różnych epok i historycznie 

» ukształtowanych warstw społecznych. Nie tylko kon- 
sumeńt nie jest postacią'suwerenną, dyktującą, co i 
ile ma być produkowane, ale i teoria „równowagi 
konsumenta” ekonomii tzw. burżuazyjnej, wraz z da­
lą aparaturą „krzywych obojętności” należy do kate­
gorii atrakcyjnych skądinąd ćwiczeń intelektualnych, 
mało jednak mających wspólnego z rzeczywistością.

Według tej teorii konsument, zamierzając nabyć określo­
ne dobra, ocenia krańcową użyteczność np. dolara wyda­
wanego na dobro A, w porównaniu z krańcową użyteczno- 
śąią dolara wydawanego na dobro B. Kupuje takie ilości A 
i takie ilości B, aby krańcowe użyteczności krańcowego dolara 
zrównały się. Gdyby bowiem marginalny dolar wydany na 
dobra A przyniósł większą satysfakcję, niż wydany na do­
bro B, trzeba byłoby nabyć większą ilość A po to, aby się 
wyrównały krańcowe satysfakcje z A i B.

Tkwi w tym sformułowaniu pewna prawda. Jest 
jasne, że jedne dobra uważa, się za ważniejsze, bar­
dziej pożądane niż inne. Ale, po pierwsze, jeżeli cho­
dzi o dobra wyższe, porównanie tego rodzaju jest zu­
pełnie iluzoryczne (np. czy iść do kina, czy kupić 
książkę), po wtóre, przyrost „użyteczności” ż wielu 

. dóbr nie jest wielkością stateczną, lecz dynamiczną,' 
• rozwojową, rosnącą, zmieniającą się. Załóżmy na 
przykład, że cena mieszkania równa się cenie samo­
chodu. Jak porównać przyrost satysfakcji z obu dóbr 
w czasie, w perspektywie wielu lat? W inny zupełnie 
sposób kształtuje naszą osobowość mieszkanie, w in­
ny — samochód.

Utopijny model gospodarki kapitalistycznej stwo­
rzony przez szkołę krańcowej użyteczności opiera się 
na założeriiu, że gospodarująca jednostka dąży do 
osiągnięcia maksimum korzyści, rozdzielając swój do­
chód pieniężny w sposób wyznaczony przez swoje po­
trzeby i ceny dóbr. Maksimum korzyści następuje w 
tym punkcie, w którym krańcowe użyteczności wszyst­
kich zaspokojonych potrzeb są sobie równe. Inny 
niż powyższy sposób zużycia dóbr nie przynosi żadne­
go przyrostu korzyści. Cały system zmierza do równo­
wagi, kiedy wszystkie jednostki pąiągają swe maksi­
ma. Producenci przystosowują się do preferencji kon­
sumentów. Producent wybiera talią kombinację środ­
ków (ilości i ceny są dla niego dane na rynku), któ­
ra daje minium' kosztów i maksimum zysku. Koszty 
krańcowe zrównują się z ceną. Płace i dochody są 
wyznaczane przez krańcową produkcyjność czynni-' 
ków produkcji. Wzrost cep produktu zwiększa jego 
podaż; wzrost cen czynnika produkcji zmniejsza po­
pyt na ten czynnik. Alokacja środków jest optymal­
na. Ekonomia sprowadza się do badania warunków 
powstawania owych minimów i maksimów za po­

SYSTEM WARTOŚCI 
SPOŁECZEŃSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

Jak rozwiązać 

problem...
PREZYDIUM RZĄDU wydało 21 lipca 

1971 r. decyzję w sprawie upłynnienia 
zbędnych zapasów i surowców, nagro­
madzonych w fabrykach i przedsiębior­
stwach na przestrzeni lat.

Wiadomo, że prawie w każdym, na­
wet najmniejszym przedsiębiorstwie za- 

.legają w magazynach olbrzymie masy 
' przeróżnych detali, jak: rury, blachy, 

silniki, części zamienne do maszyn. Jak 
■ wskazują pobieżne obliczenia — wartość 

tych zapasów w kraju sięga astronomi­
cznej sumy około 900 mid złotych.

Nie warto zastanawiać się, jak doszło 
do nagromadzenia w magazynach tak 
wielkiej ilości materiałów, które teraz 

■niszczeją. Warto natomiast pomyśleć nad 
tym, jak rozwiązać ten problem?

Wydanie decyzji jest początkiem akcji, 
ale byłoby źle, gdyby skończyła się na 
jednorazowym działaniu (do dnia 31 mar­
ca 1972 r.)

Upłynnianie zapasów jest ko-ieczne 1 
możliwe, bo nabywcy znajdą się wszę­
dzie. Przyjdą klienci i to tłumnie, kie­
dy dowiedzą się, że jest „wyprzedaż". 
Ludzie bowiem tracą czas 1 pieniądze na 
poszukiwanie potrzebnych im detali. 

, Brak materiałów na rynku skłania do 
różnych kombinacji. Oto przed paru 
dniami sąsiad poszukiwał 2.5 m rury 
kanalizacyjnej o przekroju 1,5 cala. Nie 
znalazł jej w żadnym sklepie, nie znalazł 
jej też j na złomie, a ponieważ była mu 
bardzo potrzebna, zaczął rozpytvwać. 
Rurę taką zaoferował mu (za 599 zł) 
chłopak z przedsiębiorstwa hydraulicz- 
jtego. Oferty nie przyjęto, ale wiadomo, 

' że tego rodzaju „transakcje" często się 
zdarzają.

„Sklepem", w którym prowadziłoby 
się tę ■wyprzedaż może być właśnie ma- 
gazyn-skladowisko. Magazyny z reguły 
znajdują się na zapleczu zakładu i mo­
żna zorganizować tam doiście dla klien­
tów. Chodzi tvlko o to, j-hv z-k»nrt n-n- 
cy był tą wyprzedażą żywo zaintereso­
wany. Magazynier będzie wystawiał kwit 
sprzedaży, należność za zakupiony to­
war konsument wnlnci w zov-du 
i wróci do magazynu z kwit—o no wy­
danie towaru. Je-li sie zmuierfor­
malności pra.wnn-fl.mnsowo o 7t nroc, — 
.wszystko pójdzie eladko i snrawn'e

‘ Końcowego bilansu zanasów do'.-ona 
się ńa podstawie kwitów — sprzedaży 
i remanentu pozostałości. W osobistym 
interesie magazyniera — sprzedawcy bę­
dzie dopilnować prawidłowego rozlicze­
nia.

Po zakończeniu całej akcji gdy sic O- 
każe. że nic wiecej nie da sie już zro­
bić. trzeba przystanie z czystym sumie­
niem do kasacii res-tek. zwalniniar C’i- 
'"-wlcie magazyny od niepotrzebnych bu­
bli.

A. C.
Nowy Sącz
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mocą rachunku różniczkowego 1 skomplikowanej apa- ~ 
ratury krańcowej użyteczności: krańcowych kosztów, 
krańcowego titargu, krańcowej produkcyjności itp.

, Teoria ekonomii staje się pseudomatematyczną za­
bawą intelektualną, polegającą na wyszukiwaniu 
maksimów i minimów oraz pozycji „równowagi”.

W miarę jednak jak wzrasta marża, swobodnej roz- 
porządzalności znaczną częścią dochodu, pozostającą 
po zaspokojeniu potrzeb „niezbędnych”; zwiększają 
się również możliwości manipulowania wyborami kon­
sumenta. W nauce zachodniej powstała i rozwinęła 
się szczególna gałąź nauki, nauka o sprzedaży, mar­
keting. Jest to wiedza o narzędziach oddziaływania 
na nabywcę i kształtowania jego wyborów. Konsu­
ment nie jest bynajmniej istotą racjonalnie kalkulu­
jącą, nie jest „człowiekiem ekonomicznym”, który wie 
dokładnie, co, gdzie i ile kupić. Nawet gdyby każdy 
konsument uczył się ekonomii politycznej i znał teo­
rię równowagi, a także umiał operować swobodnie 
krzywymi obojętności (V. Pareto), nic by mu to nie 
pomogło. Również przy planowaniu struktury pro­
dukcji w skali krajowej niewiele może być pomocna 
teoria wyrównywania krańcowych produkcyjności 
środków zastosowanych w poszczególnych gałęziach 
produkcji.

Dobrobyt materialny jednostki zwiększa się w miarę tego. 
Jak zaczyna ona rozporządzać coraz Większym i coraz bar­
dziej zróżnicowanym zespołem dóbr i usług. Jednostka mo­
że nie tylko zmienić dotychczasowy zestaw dóbr na zestaw 
lepszej jakości i o większych walorach artystycznych, ale 
też rozszerzyć go i zmienić Jego skład na bardziej odpo­
wiadający nowym potencjalnym potrzebom. Jednostka może 
dokonać wyboru, jeżeli tylko rozporządza odpowiednim 
przyrostem środków pieniężnych.

Zakłada się, że człowiek sam wie najlepiej, jak do­
konać wyboru, że wszelkie metody narzucania mu 
tego wyboru zmniejszają jego możliwy dobrobyt, na­
bywa on bowiem pod wpływem przymusu dobro a 
zamiast dobra b, mimo iż przyrost korzyści z dobra 
b byłby większy niż wynosi przyrost z dobra a. Za- ■ 
kłada się więc, że nabywca jest istotą całkowicie rac- 

. jonalną i zdolną do przeprowadzenia rachunku eko­
nomicznego.

Założenie to jest błędne. Nabywca ulega perswazji 
sprzedawcy, „zaraża się” modą i podlega dominujące­
mu, społecznemu prądowi upodobań. Niekiedy znaj­
duje się na stosunkowo niskim poziomie rozwoju 
intelektualnego i ślepo przyjmuje już istniejące wzor­
ce konsumpcyjne. Wybiera np. kupno samochodu za­
miast mieszkania, w mieszkaniu — sterootypowe 
brzydkie, pseudostylowe meble zamiast mebli funk­
cjonalnych o wysokich wartościach artystycznych i 
użytkowych.

Konsumpcja, jej wielkość i struktura 
są funkcją dochodu jednostki (wolnej nadwyż­
ki), poziomu kultury jednostki, nacisku reklamy 

(zasoby informacji) ilości wolnego czasu i charakteru 
jego spożytkowania.

Masowa produkcja kapitalistyczna rzuca na rynek 
przedmioty nietrwałe. Galbraith pisze o „planowym 
starzeniu się” (planned obsolescence).1). 1) J. K. Galbraith The Liberal Hour, Londyn 1963, s. 60

2) Zastosowanie matematyki i maszyn elektronicznych w 
planowąniu, praca zbiorowa. Warszawa 1963, s. 104.

J) K. Marks, Kapitał, t. I, s. 384. w przekładzie polskim 
użyto wyrażenia „obracać”, zamiast „przeznaczać" (w ory­
ginale verausgaljen — wydawać).

4) Teoria uprzemysłowienia, według której kraj słabo roz­
winięty powinien najpierw budować przemysł ciężki i su­
rowcowy, a potem przejść do rozwoju gałęzi wytwarzają­
cych środki konsumpcji, nie może być zastosowana do kra­
jów stosunkowo 'niewielkich, nie mhjących szans na ograni­
czoną nawet samowystarczalność. Kraje rolnicze i surowco­
we są to z natury kraje ubogie. Ceny surowców są raczej 
niskie, nie wynika z tego jednak, że kraj nie powinien eks- 
ploatoWac złóż surowcowych znajdujących się na jego te­renie.

Jest złudzeniem mniemać, że w systemie kapitalistycznym 
rynek dyktuje producentowi dóbr konsumpcyjnych program 
produkcji. > Wytwórca nie może produkować przedmiotów, 
których konsument nie chce hfiplć. Ale to, co chcć kupić 
konsument,' zalćży w przeważającej mierze od wytwórcy, 
reklamy, od nacisku agenta sprzedaży.

Nowy typ konkurencji w systecie kapitalistycznym 
— konkurencja za pomocą produktu — jest nie W 
mniejszym stopniu konkurencją marnotrawiącą, jak 
konkurencja za pomocą ceny, tylko w inny sposób. 
Produkcja przestawia się na coraz to nowe przedmio­
ty, znikoma raczej jest funkcja pomnażania wygody, 

osobistego dobrobytu konsumenta, stwarzania warun­
ków rozwoju jego „osobowości. Pod naciskiem rekla­
my i naśladownictwa, pod wpływem dążenia do sym- ’ 
bólów prestiżu i rangi społecznej — człowiek otacza 
się mnóstwem produktów, które z punktu widzenia 
osobistej wygody, ułatwień w codziennym bytowaniu 
lub rozwoju jego osobowości nie spełniają żadnej 
istotnej roli. PoWstaje zjawisko, które socjologia na- 
zywa cywilizacją blahostkowych przedmiotów (civi­
lisation of gadget's). '

Zjawisko to nie wchodzi w zakres ideologii klasy 
panującej, nie stanowi realizacji żadnego ideału wy­
chowawczego; jest efektem dążenia do zysku, naczel­
nego celu kapitalistycznego producenta. Produkuje się 
przedmioty, ^tóre przynoszą zysk, zaniedbuje wy­
twórczość związaną z najbardziej podstawowymi wa­
runkami życia ludzkiego, jak czyste powietrze, woda, 
krajobraz, szpitale, domy mieszkalne itp., ponieważ 
oczekiwany tu zysk jest znikomy lub równy zeru.

W SYSTEMIE WŁASNOŚCI PRYWATNEJ reali­
zacja celów indywidualnych jest z natury 
sprzeczna z celami ogółu, gdyż indywidualne ce- : 

le wiążą z tworzeniem pozycji siły ekonomicznej lub 
politycznej, będącej narzędziem wyzysku i ujarzmie­
nia innych. Inaczej w systemie własności społecznej, 
jeżeli ta własność stanie się w pełni i rzeczywiście 
„społeczna”, co dokonać się może dopiero w wyniku 
długotrwałego procesu historycznego.

Samo istnienie socjalistycznej wspólnej własności 
nie zawiera elementu wspólności celów; człowiek po- 
zostaje istotą indywidualną, o własnej strukturze ce­
lów. Jedyna droga integracji — to osiągnięcie zgod­
ności celów indywidualnych i ogólnych, ale w dyna­
mice, co oznacza nieustanne powstawanie i rozwią­
zywanie sprzeczności. Integracja to nie tylko współ­
praca, ale i współuczestniczenie, udział w efektach. 
Tego rodzaju integracja nie może być uzyskana ani 
drogą zewnętrznego przymusu, ani drogą manipulo­
wanego napięcia. Musi być zachowana identyczność 
jednostki i zagwarantowana autonomia jej celów. 
Jednostka ma własny system celów i o tyle tylko 
wspiera ogójne przedsięwzięcia, o ile zarazem reali­
zuje cele własne. Ale jednostka może uważać zbież­
ność celów, cele wspólne za cele własne. Potrzeba 
spełnienia obowiązku społecznego jest potrzebą indy­
widualną, jak potrzeba kreatywności, inicjatywy, za­
miłowania do dzieła, przynależności do grupy, dzia­
łania itp. Zaspokojenie tych indywidualnych potrzeb 
stanowi warunek rozwoju społecznego, ogólnego.

Sama sprawa przestała być problemem. Czyż istnie­
je niezawodna metoda ustalania wewnętrznie nie- 
sprzecznego, powszechnie obowiązującego systemu 
wartości nadrzędnych, interesu społecznego, wyższe­
go ponad interesy grupowe i: indywidualne? Załóżmy, 
że zgodzimy się, iż takim nadrzędnym celem jest im- 
peratyw: zaspokojenie potrzeb społecznych. Ale już 
metody planowania i zarządzania są zagądnieniem 

spornym, sporna jest optymalna stopa akumulacji, 
sporny prymat przemysłu ciężkiego dla wszystkich 
warunków miejsca i czasu, sporny Wybór priorytetów 
nadawanych w poszczególnych okresach poszczegól­
nym działom życia (co stwarza uprzywilejowanie jed­
nych, pokrzywdzenie innych) itp. Czy stawiać, na 
pierwszym planie górników, czy uczonych, jeżeli nie 
starcza dla wszystkich? Priorytety i nadrzędne cele 
wynikają z sytuacji historycznej i stosunku sił poli­
tycznych, są wynikiem walki ideologicznej, brak tu 
ogólnie obowiązujących kryteriów wyboru.. Są pro­
duktem sprzeczności. Z ustalonego systemu nadrzęd­
ności wyrastają określone interesy grupowe, każda 
zaś zmiana prioryterów napotyka na opór jakiejś in­
nej grupy.

Problem integracji wartości heterogenicznych nie jest za­
pewne nierozwiązalny, ale samo zagadnienie wymaga po- 
blęblonej analizy. Adam Smith widział czynnik harmonizu­
jący w „niewidzialnej ręce rynku”, to jest w konkurencji. 
Poszczególni przedsiębiorcy, jak złe wilki, dążą do ogra­
bienia 1 oszukania nabywcy, ale konkurencja wymusza na 
nich postępowanie zgodne z interesem ogółu. Dawniej je­
szcze, dla merkantyllstów Interesy osobiste z natury były 
zgodne z interesem ogólnym, ogól bowiem składał się z in­
dywidualnych ludzi (ludźmi nie byli robotnicy jako „pra­
cujący ubodzy"; ich ubóstwo, które zmuszało do pracy, sta­
nowiło podstawę bogactwa narodu).

Twórcy idei centralnego planowania 
wychodzili z założenia, że wszelka inicjatywa go­
spodarcza (możemy użyć wyrażenia — „przedsię­

biorczość”) ma być „zinstytucjonowana” i „unauko- 
wiona”. Błąd ten wynikał z niedostatecznie pogłę­
bionej analizy dynamicznego procesu gospodarczego. 
Istota gospodarki planowej i jej przewaga nad go­
spodarką rynkową polega na takim planowaniu kie­
runku rozwoju gospodarezgo, aby w możliwie przy­
śpieszonym tempie osiągnąć „dojrzałość ekonomiczną” 
gospodarki, tzn. jej zdolność zaspokajania potrzeb 
mas, ewentualnie zwiększenie stopnia tej „dojrza­
łości”.

Łatwo jednali sobie wyobrazić centralnego planifi- 
katora, który, realizując swój obraz hierarchii i po­
ziomu potrzeb ludzkich, realizuje stopniową budowę 
struktury ekonomicznej lub potencjału produkcyj­
nego, zdolnego do wykonania planu zaspokajania po­
trzeb. Może on popełniać błędy dwojakiego rodzaju:

1) co do kierunku i nasilenia poszczególnych potrzeb; ino-' 
źe na przykład przeciwstawić się naciskowi wynikającemu 
z żywiołowo rosnącego zapotrzebowania na samochody oso­
bowe, ograniczając ich produkcję 1 ustalając odpowiednio 
wysokie Ich ceny;

2) co do priorytetów międzygalęziowych; może na przy­
kład forsować produkcję surowców wymagających wielkich 
nakładów i wiążących środki ty ciągu bardzo długiego cza­
su, co hamuje rozwój gałęzi technicznie Wysoko rozwinię­
tych, wymagających pracy wykwalifikowanej i współdzia­
łania nauki oraz obniżających koszty wytwarzania dóbr ma­
sowej konsumpcji, a więc stwarzających podstawę wzrostu 
realnej stopy życiowej.

Centralny planifikator może przyjąć określone pre­
ferencje w wartościowaniu różnych rodzajów pracy, 
co wyrazi się w negatywnym, z punktu widzenia 
efektywności ogólnogospodarczej, podziale dochodu 
narodowego, np. w zbyt niskich płacach osób zatrud­
nionych w dziedzinach zdrowotności, hauki itp.; wy­
wierających decydujący wpływ na jakość ludzkiego 
potencjału ekonomicznego.

Niemniej jednak sama idea planowego' rozwoju po­
tencjału gospodarczego, przyśpieszenia rozwoju i ko­
ordynacji akcji rozwojowej stanowi postęp ekono­
miczny, którego efektów dziś jeszcze, nie sposób oce­
nić, dotychczas bowiem; nauka polityki planowania 
znajduje się raczej „w powijakach".

Ale centralne planowanies procesu rozwoju cśłej 
gospodarki tylko w drobnej części wyczerpuje zagad­

nienie rozjvoju w ogóle, inicjatywy, wynalazczości, 
kreatywności, zmysłu formy, uzdolnień organizacyj­
nych, gotowości podjęcia ryzyka i odpowiedzialności.

Organizm fabryczny, zbudowany z inicjatywy cen­
tralnego planifikatora, musi żyć własnym życiem, nie 
jest to układ, który może być zdalnie sterowany. Na 
niego spada nie tylko lwia część zadań w dziedzi­
nie bieżącej produkcji, ale i przygotowywanie się do 
zmiennych „warunków otoczenia oraz do działania, 
którego celem jest nie samo przystosowywanie się, 
ale i zmiana tego otoczenia. To prowadzi do właści­
wego zrozumienia tzw. rynku. Jeżeli „rynek” oznacza 
sprzedaż, realizację, nie ma gospodarki nierynkowej. 
Ale „rynek” rozumiano w ten sposób, źe to nabyw­
ca, „konsument” decyduje o kierunkach i ilości pro­
dukcji. Producent orientuje się według „rynku” i od­
powiednio nastawia produkcję.

Tymczasem nie negując znaczenia fak pojętego rynku 
łatwo zauważyć, iź popyt konsumpcyjny, w szczególności 
na dobra wyższego rodzaju, jest sterowany czy kształtowany 
przez działanie producenta, który stwarza nowe potrzeby, 
wytwarzające nowe typy towarów, albo budzi lub pobudza 
zapotrzebowanie drogą reklamy i propagandy. Struktura 
konsumpcji jest raczej wytworem struktury produkcji niż 
odwrotnie. Prowadzi to w warunkach gospodarki kapitali­
stycznej do wielorakiego marnotrawstwa.

PLANOWANIE OZNACZA WYBÓR ALTERNA­
TYW, ustalenie celów i środków ich wykonania. 
Zakłada to określony system wartości, jeżeli np. 

planuje się kierunki rozwoju ekonomicznego, struk­
turę produkcji, ustala priorytety potrzeb. W jaki spo­
sób te kardynalne zagadnienia gospodarki mogą być 
rozwiązane przez maszyny elektroniczne?

Co np. pomogą maszyny w sprawie sformułowa­
nia ogólnego planu motoryzacji? Decyzje w tej spra­
wie opierają się na wyborze określonego typu kon­
sumpcji, a także na prawidłowych lub błędnych in­
formacjach, dotyczących warunków pełnej mobiliza­
cji krajowych środków oraz rozpór ząd żalnego poten­
cjału rzeczo’.vego i ludzkiego. Stopień mobilizacji 
środków materialnych i ludzi zależy od wielu przy­
czyn natury politycznej, np. od decyzji, czy konkret­
ny przebieg ' procesu gospodarczego ma być poddany 
kontroli politycznej i w jakim stopniu.

_O efektywności pracy ludzkiej — która w naj­
większym stopniu determinuje efekt rozporządzal- 
nego potencjału — decyduje wiele momentów poza­
ekonomicznych oraz ekonomicznych, ale takich, które 
nie dają się skwantyfikować. Nie należą one do „ra­
cjonalnej” sfery działania gospodarczego, nie mogą 
więc być rozwiązywane za pomocą maszyn. Jak cała 
gospodarka, tak i podstawowe jednostki realizujące 
proces produkcji i sprzedaży dóbr i usług, należą 
tylko w części do sfery „racjonalnej”. „Racjonalność” 

• reprezentuje jedynie jeden aspekt złożonego procesu 
ekonomicznego i dlatego za pomocą maszyn może 
być rozwiązana tylko pewna część zadań gospodar­
czych.

W nacisku, jaki kładzie się obecnie na „racjonal­
ność” lub „optymalność” decyzji, tkwią pozostałości 
mechanistycznego, molekularnego podejścia do zja­
wisk ekonomicznych. Nieformalna organizacja, sto­
sunki międzyludzkie, element żywiołowości itp. są to 
zjawiska, które obok „racjonalności” determinują 
przebieg i djmamizm procesu ekonomicznego.

PRZECIWSTAWIANIE PRAWA WARTOŚCI pra­
wu „planowego rozwoju gospodarki, planowemu 
kierowaniu gospodarką narodową, scentralizowa­

nemu, planowemu kierownictwu procesem budow­
nictwa socjalistycznego”2), polega na nieporozumie­
niu, a nawet niezrozumieniu jednego i drugiego pra­
wa. Jeżeli prawo wartości, jak to formułuje Marks, 
„określa, ile z całego rozporządzalnego czasu pracy 
może społeczeństwo przeznaczać na wytworzenie da­
nego rodzaju towarów”3), to jasne, że tego rodzaju 
definicja prawa wartości -nie może być sprzeczną z 
prawem planowego, proporcjonalnego rozwoju gospo­
darki socjalistycznej, ani nawet z postulatem „scen- 
tra^zo^^nęgo kierownictwa —procesem, budownictwa 
gospodarczego”. _ 
'Najbardziej scentralizowane kierownictwo procesem bu- 

laownietwaeisocjalistyęznego'ńte może nakazać produkcji to­
warów, które nie znajdują nabywców, nie może nie rozwi­
jać gałęzi, które mają największe szanse rozwoju i które 
cechuje największa produkcyjność pracy. Jednocześnie w 
systemie gospodarki planowej istotną rolę mogą odegrać 
preferencje społeczno-polityczne, bowiem interes społeczny 
może wymagać ograniczenia produkcji pewnych gałęzi, mi­
mo że zapewniają one największą akumulację; państwo 
zmuszone być może również do koncentracji środków na 
cele pozaekonomiczne, nie związane z zaspokajaniem po­
trzeb ludności, np. cele wojskowe.

Podział pracy społecznej między poszczególne cele 
ekonomiczne nie jest problemem prostym, model zaś, 
który proces przydziałów wyjaśnia za pomocą tzw. 
mechanizmu rynkowego, jest modelem zbyt uprosz­
czonym, aby wystarczał do zrozumienia istoty zagad­
nienia.

Technika, technologia oraz dochody i preferencje 
nabywcy nieustannie się zmieniają, samo zaś pojęcie 
suwerenności konsumenta jest zazwyczaj ujmowane 
w sposób nader uproszczony, a zatem zmniejszający 
jego wartość poznawczą. Działanie prawa wartości 
nie oznacza, że produkuje się towary, na które jest 
największy popyt i za które można otrzymać najwyż­
szą cenę. Zapotrzebowanie konsumenta nie jest wiel­
kością daną, nie jest datą, ale jest zmienną svstemu.

Może ono być kształtowane za pomocą reklamy i propa­
gandy, ulega jakościowej zmianie w razie ukazania się cał­
kowicie nowego produktu. Popyt w tym wypadku jest stwo­
rzony przez produkt, a nie produkt przez popyt. Zawsze 
jednak konsument jest zasadniczo „suwerenny", gdyż aibo 
nie zechce nabyć oferowanego mu towaru, albo też nie 
rozporządza odpowiednią wielkością siły nabywczej, aby go 
kupować w ilości zapewniającej rentowną produkcję.

Przy centralnym kierowaniu procesem gospodar­
czym można w sposób zbliżony do prawidłowego 
ustalić priorytety rozwoju tych lub innych gałęzi 
produkcji. Można również spowodować nieracjonalną 
alokację środków, zmniejszając możliwy efekt ekono­
miczny przez danie np. pierwszeństwa działom su­
rowcowym4) z niekorzyścią dla gałęzi rozwojowych, 
opartych na postępie techniki, które angażują wy­
kwalifikowaną silę roboczą, dają wysoce wartościo­
wy produkt finalny, umożliwiają podniesienie zarob­
ków osób uczestniczących w procesie produkcji oraz 
przyczyniają się do podnoszenia stopy życiowej mas 
dzięki udostępnianiu dóbr i usług dotychczas albo 
na rynku nie' istniejących, albo zbyt drogich. To sa­
mo zjawisko występuje w tzw. gospodarce „rynko­
wej”, kiedy kraj z tych lub innych powodów, jak to 
jest np. w Anglii, utrzymuje strukturę hamującą roz­
wój gałężi nowych, jak elektronika; precyzyjne na­
rzędzia praęy itp.
. Decyzje inwestycyjne w gałęziach nowych, stopień 
innowacyjności gospodarki, wybieganie ' naprzód w 
zakresie postępu techniki oraz nowych asortymentów 

wszystjio to tworzy zespół zagadnień, które nie 
są samoczynnie rozwiązywane ani w gospodarce, o 
ktprej się mówi błędnie, że działa w niej prawo war­
tości, ani w gospodarce, gdzie decyzje inwestycyjne 
rozstrzygające o kierunkach rozwoju kraju podejmu­
je się centralnie, zgodnie z prawem rozwoju plano­
wego i proporcjonalnego. Żaden „model” gospodarki 
nie zapewnia sam przez się optymalnego stopnia dy­
namizmu gospodarczego, pomysłowości, kreatywnoś­
ci, organizacyjności oraz innych czynników decydują­
cych o przebiegu złożonego socjo-ekonomicznego pro­
cesu gospodarczego.

(C.d.n.)

 EDWARD LIPINSKI
*> ,w , artykule wykorzystano fragmenty książek . Karol 

Marks i zagadnienia współczesności". PWN — 1969 ń



WZORNICTWO i JAKOŚĆ
JERZY SIKORSKI

SYTUACJA wzornictwa prze­
mysłowego kształtuje się. róż­
nie w poszczególnych gałęziach 

i branżach przemysłowych. Często 
wiele zależy od przypadkowych inicjatyw osób, orientujących się 
w jego znaczeniu. Poważne są je­
szcze opory wynikające z konser­
watyzmu zawodowego, w niektó­
rych regionach kraju uwydatniają 
się braki racjonalnej propagandy 
nowych koncepcji czy niedomaga­
nia w pracy komórek informacji 
naukowo-technicznej.

W przemyśle elektromaszynowym 
wzornictwo przemysłowe jest roz­
patrywane jako nowoczesna meto­
da projektowania, polegająca na 
wzajemnym inspirowaniu się kon­
struktorów i projektantów form 
przemysłowych pray przestrzeganiu 
zasad współpracy w poszczególnych 
ogniwach sekwencji rozwojowych 
projektu. Wobec faktu, że znaczna 
część krajowej produkcji jest prze­
znaczona na eksport do krajów za­
chodnioeuropejskich, wzornictwo 
przemysłowe jest ze specjalnym na­
ciskiem traktowane jako element 
podnoszący wartość sprzedażną 
maszyn i ułatwiający ich akwizy­
cję. Wobec ogromnej konkurencji 
innych producentów moment nowo­
czesności formy idącej w parze z 
wykonaniem programu użytkowego 
decyduje w zasadzie o zbycie na 
rynku zagranicznym.

W ramach studiów wstępnych anali­
zuje się pod względem technicżnym 
i ekonomicznym celowość podjęcia 
produkcji. Zasady kompozycji prze­
strzennej opracowuje się na etapie za­
łożeń, Projektanci pełnią nadzór w fa­
zie wykonania modelu. Faza ta obej­
muje badania laboratoryjne i ocenę 
modelu konstrukcyjnego także w świe­
tle wyników badania sprawności ergo­
nomicznej. Prototypy są następnie ba­
dane w naturalnych warunkach użyt­
kowania.

W przemyśle tym wzornictwo ma 
do czynienia przede wszystkim z 
takimi zagadnieniami jak moduł 
wielkościowy, miniaturyzacja, uni­
fikacja obudów i ich kolorystyka, 
grafika płyt czołowych manipula­
torów i ujednolicenie znaków z 
zakresu komunikacji wizualnej.

JAKOŚĆ
URZĄDZEŃ HUTNICZYCH 

A ERGONOMIA
Ogromne znaczenie ma wzornict­

wo w zakresie racjonalnego projek­
towania maszyn produkcyjnych. W 
tej mierze projektowanie opiera się 
przede wszystkim na wnikliwych 
badaniach przeprowadzanych w za­

kresie psychologii inżynieryjnej — 
neurofizjologii i innych dziedzin, 
naukowych dotyczących pracy czło­
wieka, a objętych zbiorczą nazwą 
ergonomii. Tylko zapewnienie ergo­
nomicznych przesłanek projektowa­
nia form przemysłowych może za­
pewnić sprawne funkcjonowanie 
układu człowiek — maszyna. W 
praktycznej realizacji tego postula­
tu kryją się poważne rezerwy hu­
manizacji pracy i wzrostu jej wy­
dajności przy równoczesnym obni­
żeniu wysiłku fizycznego i psychi­
cznego. Z tego względu pracę inży­
niera winna uzupełniać praca pro­
jektanta form przemysłowych. Nie-- 
stety, przemysł ciężki odstaje w tej 
mierze ód innych gałęzi produkcyj­
nych. . f

Problem polega tu na wzajem­
nym przenikaniu i nakładaniu się 
dwóch przeciwstawnych dyscyplin 
naukowych: wiedzy inżynieryjnej, 
która zaczyna od założeń technicz­
nych a kończy na użytkowniku 
oraz wzornictwie przemysłowym, 
dla którego przesłankami są wy­
obrażenia o użytkowniku, zaś kon­
kluzja dotyczy szczegółów rozwiązań 
technicznych. Wyłania to problem 
umiejscowienia projektanta form 

przemysłowych w układzie organi­
zacyjnym przedsiębiorstwa.

Punkt ciężkości racjonalnej organiza­
cji układu człowiek—maszyna spoczywa 
na projektantach form przemysłowych 
biur projektowo-konstrukcyjnych urzą­
dzeń hutniczych, zaś wszelkie nawet 
drobne niedociągnięcia organizacyjne 
na tym odcinką są nieodwracalne i 
odbijają się poważnie na produkcji 
danego sprzętu. Badania ergononilczne 
wykazały wadliwość konstrukcji szere­
gu urządzeń hutniczych. Tymczasem w 
przedsiębiorstwach projektowych nie 
ma ani komórek wzornictwa przemy­
słowego, ani nawet ośrodków badań 
ergonomicznych. Np. badania w Za­
kładzie Hutnictwa Centralnego Insty­
tutu Ochrony Pracy w' Bytomiu prze­
prowadzone przez mgr inż. Jerzego 
Sznytzera wykazały, że budowa kabi­
ny używanej w hutnictwie suwnicy ha. 
kowej 1 kleszczowej Jest wadliwa i m. 
in. stwarza zagrożenie wypadkowe.

W świetle badań ujawnia się 
fakt o ogromnej wymowie. Punkt 
ciężkości optymalnej relacji czło­
wiek—maszyna spoczywa na biu­
rach projektowo-konstrukcyjnych. 
Bez wiedzy psychologicznej i fiz­
jologicznej ujętej możliwie w for­
mie parametrów technicznych, bez 
umiejętności twórczej syntezy este­
tycznej — konstrukcja maszyn ' i 
urządzeń technicznych nie możd 
odpowiadać zasadom jakości i 
przez to z góry obniża efektyw­
ność ich wykorzystania.

W POPRZEDNIM artykule („Życie Go­
spodarcze” nr 27/7.2) przedstawiliśmy 
przykładowo wynj^i badanorgahizacji 
pracy własnej ^rekfera przednią* 
biorstw przemysłowych. Obecnie za­
prezentujemy badania organizacji 

pracy kierowników wydziałów wojewódzkich 
rad narodowych. Biorąc pod uwagę rolę rad na- 

. . rodowych w organizacji i funkcjonowaniu gos­
podarki wydaje się, że ta analiza jest interesu­
jąca również i dla tych, którzy koncentrują swo- 

. je zainteresowania wokół zagadnień gospodar­
czych.

' " *

OMAWIANE BADANIA były przeprowadzane parę 
' lat temu metodą wywiadów Jawnych i ankietyzacji 

anonimowej w dużej populacji 90% zatrudnionych, 
przy czym uzyskano opinię około 1/4 całej populacji.

Daleko posunięta zbieżność między treścią wypowie- 
, dzi Jawnych i -wynikami badań anonimowych uzasad­

nia przyjęcie tezy o wysokim walorze reprezentatyw­
ności badań.

' W .części wypowiedzi znalazły się również 
, przykłady osiągnięć o organizacji pracy własnej.

Zdecydowana większość wypowiedzi ograniczała 
się jednak do stwierdzeń krytycznych, negatyw- 

• nie oceniających szereg czynników organizacyj­
nych rzutujących na sprawność pracy, przy 

' czym w niektórych opiniach dokonywano rów­
nież globalnej oceny, która sprowadza się dc- 
stwierdzenia, że „Istnieje poważna niezgodność 
między zadaniami a możliwością zorganizowania 
pracy".

W wielu wypowiedziach zwracano uwagę na 
trudności w planowaniu swojej pracy, stwier­
dzając bądź to całkowitą niemożność jej plano­
wania, bądź to wykonywanie czynności zapla­
nowanych jedynie w 25—40%. Jeden z kierow­
ników stwierdził, że można określić system pla­
nowania w tej dziedzinie jako realizację zasady 
„wykonuje się to co trzeba, co narzucone jest 

'• z inicjatywy zewnętrznej, a dopiero małą resztę 
✓ czasu wykorzystuje się na czynności zaplanowa- 

' ne samodzielnie”.
Powszechnie zwracano uwagę na zjawisko 

„ nadmiernego wydłużenia dnia pracy, na brak 
/ czasu na pracę nad uzupełnieniem wiedzy poli- 

' tycznej i zawodowej. Nawet zapoznanie się z 
przepisami możliwe jest dopiero w domu. Nie­
którzy kierownicy twierdzili, że przychodzą sy- 

i- stematycznie o godzinę wcześniej do pracy, że­
by podołać swoim obowiązkom.

' W zdecydowanej większości wypowiedzi zwra­
cano uwagę na trudności w racjonalnym zorga­
nizowaniu sobie pracy na skutek nadmiernej 

' liczby zebrań, konferencji i narad. Warto tu za­
cytować najbardziej charakterystyczne opinie:

' „otrzymuję tygodniowo dziesiątki zaproszeń na 
konferencje, zjazdy, seminaria, sympozja itd.” 

/ <wypowiedź kuratora okręgu szkolnego); „Pre­
zydium Rady wymaga osobistego udziału w se- 

, sjach, komisach rad i innych posiedzeniach": 
.nadmierna ilcść narad i konferencji na po- 
"zątku i pod koniec roku, w miesiącu spędzam 
16 dni na konferencjach”; „znowu są narady or­
ganizowane ad hoc — nie objęte żadnymi plana­
mi”; „czy jest potrzebny udział np. kierownika 
wydziału oświaty na sesjach w sprawach prze­
mysłu?”; „kierownik wydziału (finansowego) 
iest gościem w wydziale, biorę udział we 
wszystkich posiedzeniach Prezydium; gdyby by- 

"' Fo mniej narad i trwały one krócej, byłoby Wię-
' ’ej możliwości organizowania sobie pracy włas-

iej”.
' Dalszą kwestią, która była negatywnie oce- 

liana w licznych'wypowiedziach, to duża licz- 
ia faktycznych ośrodków dyspozycyjnych. Od- 
lajemy głos w tej sprawie kierownikom:

— „kuratorium ma np. około 10 ośrodków dyspozy- 
t ' ryjnych, czasem podporządkowanie «skośne» Jest bar­

dziej intensywne — otrzymuje się telćfonl tworzy się

zespól lub komisja, musicie się koniecznie włączyć*1;
„T, „problem wielopłaszczyznowego . .podporządkowa­

nia lUSwfdbje^iiożliWbść órgańiżaćji/^ący";
y i,dezorganizuję pracg problem ^podWojńżgo pdd-

porządkowania, prezydium, mińister^wii, ąXw mjni- 1 
sterstwie tak dużo ‘ wydziałów”■■ ”

— „trudno się doliczyć wszystkich moich r faktycz* 
nych szefów; przewodniczący, zastępca przewodniczą­
cego, sekretarz prezydium, 2—3 innych, zastępców 
wreszcie kilku dyrektorów departamentów, resortowy 
wiceminister — i wszyscy ingerują”;

— „istnieje zbyt duża liczba ośrodkow dyspozycyj­
nych — jedyny ratunek przed dezorganizacją to od­
porność na ich ingerencję”;

— „niektóre sprawy muszę referować kilkakrotnie, 
np. sprawy budżetowe są rozpatrywane na prezydium, 
na sesji i na -komisji”;

— „ośrodki dyspozycyjne — to prezydium, sesje, ko­
misje, z własnej inicjatywy podejmuję pracę najczęś­
ciej w 20%.

' Dalszym - źródłem trudności w organizowaniu 
pracy jest — według kierowników — nadmierna 
centralizacja decyzji w rękach prezydium.

Dyskutanci zwracali również uwagę na zbyt 
dużą liczbę kontroli przeprowadzanych w wy­
działach. Warto tu zacytować parę bardziej cha­
rakterystycznych wypowiedzi:

— „wielokrotne, nie skoordynowane kontrole dezor­
ganizują pracę”;

— „zbyt liczne kontrole stwarzają trudności w pla­
nowanym organizowaniu pracy”;

— „permanentne kontrole — jedynie 10 dni w ciągu 
roku bez kontroli”.

Zbyt duża liczba przepisów i pism stanowi 
także czynnik utrudniający w poważnym stop­
niu sprawną organizację pracy. Trzeba stwier­
dzić, że niektóre z licznych wypowiedzi na ten 
temat brzmiały zgoła dramatycznie, jak np.: 
„lawina pism, tysiące pism, a na każde trzeba 
odpowiedzieć”.

W innych krytycznych wypowiedziach zwra­
cano uwagę na nadmierną odgórną akcyjność, 
która dezorganizuje ustalony tok czynności, a 
także nadmiar sprawozdawczości („w ciągu roku 
opracowujemy 720 informacji”), niski poziom 

. pracowników wykonawczych, wreszcie niedobór 
technicznych środków pracy i wyposażenia 
(„sprawy wyposażenia — umeblowania itd., du­
żo gorzej wyglądają niż w zakładach przemy­
słowych”).

*
ANALIZA WYNIKÓW anonimowej ankiety, 

która miała zarówno zweryfikować, jak i uzu­
pełnić wypowiedzi spontaniczne, wskazuje na 
dużą zgodność ocen i opinii, co potwierdza ty- 
powość i powszechność niektórych zjawisk. Na­
leży jednak zwrócić uwagę na pewne niedomogi 
metodologiczne badań, polegające przede wszyst­
kim na tym, że respondenci dokonują kwanty- 
fikacji pewnych zjawisk na podstawie przybli­
żonej oceny własnej. Przedstawmy pokrótce 
ważniejsze wyniki przeprowadzonych badań an­
kietowych.

Kierownicy pracują średnio 9 godz. dziennie 
(minimum 7, maksimum 12). Pracują więc ? re­
guły znacznie dłużej, niż wynosi nominalny czas 
pracy. Na konferencje, narady, posiedzenia kie­
rownicy poświęcają średnio 33% efektywnego 
czasu pracy, a więc około 3 godz. 25 min. dzien­
nie kierownik „konferuje”. Stosunek do tego 
„konferencyjnego” stylu pracy charakteryzuje 
Odpowiedź na pytanie: „o jaki procent można 
zmniejszyć ilość narad i konferencji bez szkody 
dla pracy?” Ponad 60% respondentów jest zda­
nia, że „prace konferencyjne" można zmniejszyć 
przynajmniej o 50%.

Opinię tę należy uznać za przejaw realizmu 
ze strony kierowników, którzy nie mogą sobie 
wyobrazić sytuacji, w której przynajmniej jed­
nego dnia w tygodniu nie poświęcaliby w całości 
na konferencje. Nieprzekraczalny czas trwania 
poszczególnej narady czy konferencji, zdaniem 
prawie wszystkich uczestników badań, wynosi 
2 godz. 30 min. Zgodność opinii wskazuje na to, 
że trafna jest diagnoza określająca możliwość

skupienia uWagi na temacie narady na około 2 
godz.; pozostały,,czas poświęcony na naradę jest 

. więc w.diiięj.spieiałe cźaśem straconyijn.
• Ze spohtónićznyęh wypowiedzi wynikało, że 
jedrią z dońnhującjhih trudności w racjonalnym 
zorganizowania jest" duża liczba ośrodków dys­
pozycyjnych.

Ankieta wykazała, te przeciętnie kierownik wydzia­
łu podlega 7 ośrodkom dyspozycyjnym. Jeden z respon­
dentów wymienił 20 ośrodków dyspozycyjnych: ministra 
i Jego departamenty (około 7), radę narodową, 3 komi­
sje prezydium, przewodniczącego, resortowego człon­
ka prezydium, komisję planu gospodarczego, wydział 
fV- '«ów.-, wydział organizacyjno-prawny, komitet 
PZPR, wojewódzką komisję związków zawodowych, 
branżową komisję komitetu PZPR.

Okazuje się, że niemal wszyscy kierownicy 
układają dzienny plan pracy, który jednak re­
alizują tylko w 50%. Oznacza to, że połowa cza­
su pracy jest poświęcona na realizację własnych 
zamierzeń, druga połowa musi być, rezerwowa­
na na sprawy wynikające z inicjatyw zewnę­
trznych. Natomiast w pracy kierowników wy­
działów następuje nieduże rozczłonkowanie 
dnia pracy. Typowe wielkości to 10—11 zmian 
czynności w ciągu dnia. Z drugiej strony jest 
to logiczne w korelacji z czasem poświęconym 
na narady, które absorbują około 40% crasu, 
stanowiąc jedną pozycję w haśle „liczba zmian 
czynności”.

*

NA PYTANIE w ankiecie: „Jak oceniasz efek­
tywność własnej pracy?” — ocena w szkolnej 
skali 2—5 wykazuje średnią 3,66. Można z tego 
wyciągnąć wnioski, że kierownicy reprezentują 
w samoocenie umiarkowany optymizm. Cieka­
we jest zestawienie przyczyn niezunełnie zado­
walającej oceny efektywhości swojej pracy:

— 740/« respondentów wymienia zbyt dużą liczbę oś­
rodków dyspozycyjnych,

— 64% wymienia również dużą liczbą szczegółowych 
przepisów,

— 62% wskazuje też na zbyt dużą liczbę konferencji 
I narad,

— 580¼ wymienia Jednocześnie zbyt dużą liczbę ko­
respondencji,

— 52% odgórną akcyjność i niskie kwalifikacje per­
sonelu,

— 59% wymienia nleplahową pracę prezydium.

Jeśli chodzi o kolejność przyczyn utrudniają­
cych uzyskanie pełnej efektywności pracy, wy- 
steouje poważne rozproszenie opinii, niemniej 
jednak 33% kierowników umieszcza na pierw­
szym miejscu nadmierną liczbę ośrodków dys­
pozycyjnych oraz nadmierną liczbę konferencji 
i narad.

*
A OTO NAJBARDZIEJ TYPOWE WNIOSKI 

USPRAWNIAJĄCE proponowane w odpowie­
dziach ankietowych:

•
1. Usprawnić koordynację między ośrodkami dyspo­

zycyjnymi — na wyniki pracy mają często wpływ 
różnice zdań w jednej sprawie różnych Ośrodków dys­
pozycyjnych, stąd też przewlekanie spraw zanim tc 
ośrodki uzgodnią suhówlłkń.

2. Powołać zastępców kierowników wydziałów od­
powiedzialnych za poszczególne odcinki pracy.

3. Przeszkolić . członków prezydium i kierownictwo 
rćsortóW w zakresie organizacji pracy I zarządzania.

4. Dokonywać systematycznej selekcji pracowników 
na odpowiedzialnych stanowiskach, eliminując nieza­
radnych lub niefachowych.,

5. Połączyć stanowiska cztoąków prezydium ze sta­
nowiskami kierowników wydziałów.

6. Podnieść rolę kierowników oddziałów.
7. Zmniejszyć liczbę narad, skrócić czas ich trwania.
8. Poprawić jżkość Oraz ilość technicznych środków 

pracy.

Ogólnie możńa stwierdzić, że wnioski te wy­
rażają dążenie do zwiększenia samodzielności, 
uporządkoWariia systemu organizacyjnego, usta­
lenia prostych linii zależności i ograniczenia ko­
legialności ■ pracy.

Rola projektanta form przemysło­
wych opiera się na współudziale i 
partnerstwie z technikiem w obec­
nym intensywnym stadium rozwoju 
przemysłu, w które, wkroczyliśmy 
zwłaszcza w hutnictwie po fazie 
ekstensywnej, kiedy to o wzroście 
gospodarczym decydowały w zasa­
dzie nowe inwestycje i nabór wciąż 
nowych kadr pracowniczych.

PRZEMYSŁ 
MASZYN GÓRNICZYCH

W 1960 r. Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki wydało zarządzenie nr 
60 nakazujące badanie pod wzglę­
dem bhp wszystkich maszyn wpro­
wadzanych do kopalni. W rezulta­
cie utworzono pracownię atestacji 
maszyn w Zakładach Konstrukcyj- 
nó-Mechanizacyjnych Przemysłu Wę­
glowego. Wszystkie maszyny wypro­
dukowane po 1960 r. są atestowane, 
jednakże pracownia nie zajmuje się 
w ogóle badaniami ergonomicznymi, 
zaś aspekt zwiększenia bezpieczeń­
stwa zawęża do momentu ściśle te­
chnicznego. Oczywiście, zapewnienie 
w jak najszerszym rozmiarze swo­
bodnego manipulowania maszynami 
i urządzeniami jest sprawą istotną. 
Słuszna jest analiza środków zabez­
pieczających tak stałych, jak i o- 
chron osobistych.

Paszportyzacja maszyn 1 ich atestacja 
najzupełniej nie uwzględniają kluczo­
wych dla ergonomii sprzężeń biochemi­
cznych, które wszak decydują o progra­
mie użytkowym. Zwłaszcza obsługa ma­
szyn pracujących pod ziemią, a więc 
w zgoła odmiennych warunkach oświet­
leniowych i akustycznych, przy swoistym 
sprofilę.waniu czynników soc jo-asy ekolo­
gicznych załogi, wylania specyficzny 
kompleks zagadnień psychofizjologicz­
nych, poważnie właśnie tu obostrzonych.

Niewątpliwie w tej dziedzinie 
tkwią poważne możliwości zaniże­
nia wypadkowości oraz rezerwy 
wzrostu wydajności pracy i jej hu­
manizacji zgodnie z tym, co w ter­
minologii bioniki określane jest na­
wet jako symbioza człowiek-ma- 
szyna. ,

KONSTRUKCJA A FORMA

Istnieje pewna analogia między 
jakością konstrukcji a jakością for­
my, niemniej pierwsza jest zjawi­
skiem obiektywnym odnoszącym się 
do struktury materialnej, zaś druga 
wymaga ponadto określonych wła­
ściwości użytkownika w zakresie je­
go zdolności do odbioru wartości er 
stetycznych. Na estetykę wyrobu 
składa się kształt, kolor, faktura. E­

stetyka wyrobu nie może się ogra­
niczać do wywoływania przyjem­
nych doznań wizualnych. Walory 
plastyczne wyrobu muszą się kształ­
tować w ścisłej zależności od zadań 
użytkowych. Winny one w indywi­
dualnym procesie zsyntetyzować u- 
warunkowania produkcyjne i użyt­
kowe.

Kształt wyrobu musi być racjo­
nalny, to znaczy wynikać z wymo­
gów techniczno-użytkowych. Kosme­
tyka zewnętrzna — styling — nie 
odpowiada tym wymogom, gdyż 
przenosi na teren wzornictwa obce" 
mu elementy sztuki dekoracyjnej. 
Koncepcja plastyczna musi opierać 
się na dążności do eliminacji wszel­
kich zbędnych elementów, do uwy­
puklenia logiki użytkowania, musi 
wprowadzić lad i przejrzystość w u- 
kład przestrzenny podzespołów. Wy­
mogi konstrukcyjne i technologiczne 
niejednokrotnie będą podważały je­
dnolitość koncepcji plastycznej. 
Wówczas sprawą plastyka jest zna­
lezienie kompromisu.

Racja bytu wzornictwa przemysło­
wego opiera się na prawach rynku 
towarowego, gdyż podnosi jakość u- 
żytkowo-estetyczną wyrobów, zaś so­
cjologiczna wiedza ó potencjalnym 
nabywcy i użytkowniku oraz jego 
właściwościach psychicznych i po­
ziomie nawyków życiowych- i kul­
turalnych odgrywa w tej mierze po­
ważną rolę. Profil społeczny użyt­
kownika nie może się wyczerpywać 
w ogólnikowych stereotypowych wy­
obrażeniach o jego płci, wieku, za­
wodzie.

Socjologiczne badania sondażowe win­
ny umożliwić zapewnienie pełnej funk­
cjonalności wytworzonych produktów, w 
zakresie obcowania ze środowiskiem ma­
terialnych wyrobów wytworzyły się w 
określonych grupach ludności określone! 
stereotypy emocjonalne co do kształtu 
zewnętrznego, będącć wynikiem określo­
nych doświadczeń związanych z przed­
miotami. Sprawą projektanta jest w tym 
przypadku podniesienie informatywnoścl 
kształtu w ramach i granicach zastanych 
konwencji. Przy wyrobach nowych wzo­
rowanie się na podobnych, Już istnieją­
cych wyrobach, winno być znacznie o- 
graniczone, zaś nowatorskiej formie no­
wego wyrobu będzie towarzyszył spory 

x ładunek emocjonalnych Wzruszeń.

ERGONOMIA I SEMIOTYKA

Wydaje się, że niejednoznaczne 
normy estetyczne produktów, włą­
czając w to maszyny, dające często 
duży „luz interwencyjny’’ dla indy­
widualizmu projektanta, będą mogły 
w przyszłości uwzględniać społeczne 

aspekty emocjonalnej percepcji i 
psychologii spostrzegania przestrzen­
nego w oparciu o kształtującą się 
nową dyscyplinę naukową zwaną 
semiotyką. Nauka ta opierająca się 
na obfitym materiale, ustalonym 
przez szeroką gamę różnych nauk 
humanistycznych, usiłuje opracować 
teorię znaku w jego dwupłaszczyz- 
nowym aspekcie jako elementu fi­
zycznego i jako elementu znaczenio­
wego. Dociekania na ten temat od­
krywają w rzeczywistości ludzkiej 
szereg systemów znaczeń pozostają- 

. cyćh we wżajemnych stosunkach 
hierarchicznych.

. Ergonomiczna analiza komunika­
cji wizualnej daje możność podnie­
sienia informatywności układu, w 
której zawiera się aspekt nie tylko 
użytkowy, kle także estetyczny. Tak 

- więc należy przyjąć, że wymogi e- 
stetyki będzie można w przyszłości 
uściślić tak przyrodniczo, jak i hu­
manistycznie, posługując się ergono­
mią i semiotyką.

ZAGADNIENIE szkolenia kadry 
projektantów przemysłowych oraz 
właściwe gospodarowanie nią jest 
szczególnie ważne. Zawód projektan­
ta form przemysłowych istnieje u 
na- zaledwie kilka lat.

Obecne sżkolenie projektantów 
(Wyłącznie na Wydziale Form Prze­
mysłowych Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie), jeżeli abstraho­
wać od. grafików opakowań i pla­
styków — twórców deseni ów prze­
mysłu włókienniczego, nie zaspokaja 
nawet 5 proc, zapotrzebowania na­
szego przemysłu. Poza tym brak do­
wodów, że ta deficytowa kadra 
istotnie jest należycie i racjonalnie 
wykorzystana. Pokutują jeszcze tu 
i ówdzie remanenty umysłowości a- 
nhehromćżne w obecnym stadium 
rozwojowym przemysłu, której obce 
są Wymogi Współpracy ze specjali­
stami. którzy nie reprezentują facho­
wości technicznej w ścisłym tego sło­
wa znaćżehiu.,

Intensywny etap wzrostu naszej 
gospodarki wymaga uwzględnienia 
momentów natury organizacyjnej, a 
których, przykładem między innymi 
jest prawidłowe ustawienie kadry 
projektantów form przemysłowych w 
siatce etatów oraz zapewnienie im 
udziału w poszczególnych stadiach 
projektowania wyrobów W korzyst­
nym klimacie społecznym współpra­
cy z konstruktorami i technologami.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU 

ZA WYPADEK SAMOCHODOWY
SPOWODOWANY PRZEZ 

NIEUSTALONEGO KIEROWCĘ

W wyniku najechania przez au­
tobus Miejskich Zakładów Komu­
nikacyjnych uległa uszkodzeniu 
taksówka należąca do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Taksówkowego.

Z tej przyczyny. Miejskie Przed­
siębiorstwo Taksówkowe wystąpiło 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego, domagając się zasądzenia 
równowartości kosztu naprawy sa­
mochodu od MZK i Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od PZU dochodzoną su­
mę.

Od orzeczenia OKA odwołał się 
PZU zarzucając naruszenie § 16 
pkt 3 rozporządzenia Rady Minis­
trów z 24. IV. 68 r. w sprawie O- 
bowiazkowych ubezpieczeń komu­
nikacyjnych (Dz. U. nr 15, poz. 89), 
w sw'efle których PZU nie odpo­
wiada za szkody „wyrządzone przez 
posiadacza 1ub kierowcę pojazdu 
mechanicznego, których tożsamości 
nie ustalono”.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rożna trzy wszy sprawę, orzeczeniem 
z dnia 19 paźdz:ernika 1971 r. nr 
111-9920'71 oddaliła odwołanie PZU, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Jeżeli stwierdzono, źe szkoda zo­
stała wyrządzona przez pojazd ob­
jęty ubezpieczeniem komunikacyj­
nym i w okolicznościach, które W 
pełni uzasadniają odpowiedzialność 
cywilną posiadacza pojazdu lub je­
go kierowcy, wówczas Państwowy 
ZrkUd Ubezpieczeń nie może uchy­
lić się od odpowiedzialności z ubez­
pieczeń komunikacyjnych za wy­
rządzoną szkodę, chociażby nie u- 
dało się ustalić tożsamości posiada­
cza lub kierowcy pojazdu samo­
chodowego, który wyrządził szkodę 
(np. wskutek opuszczenia przez ten 
pojazd miejsca wypadku).

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

Jak to trafnie OKA ustaliła w o- 
parciu o zeznania kierowcy tak-* 
sówki L. W. i funkcjonariusza MO 
Z. D. złożone przed Sądem Powia­
towym dla m. st. Warszawy, Wypa­
dek miał miejsce na skrźyżowainiu 
ulic S. i N. na oczach regulującego 
w tymże miejscu ruch w. w. funk­
cjonariusza MO. który nawet gwizd­
kiem polecił autobusowi MZK za­
trzymać się. jednakże autobus z 
miejsca wypadku odjechał i numeru 
jego nie zauważono.

Zasądzając dochodzone roszczenie 
od PZU, OKA powołała się nadto 
na komentarz A. Wąsiewiczat Od­
powiedzialność cywilna za wypadki 
samochodowe na tle obowiązkowe­
go ubezpieczenia (Warszawa 1969, 
s. 191 i n.) oraz na praktykę ubezpie­
czeniową. której wyraz daje § 23 
pkt 4 Instrukcji nr 47'68 Dyrektora 
Naczelnego PZU z 21. VI. 1968 t.

Chybione są zarzuty współuczest­
nika, że powołana przez OKA In­
strukcja 47'68 jest instrukcją we­
wnętrzną. stąd GKA nie mogła 
przy rozstrzyganiu sporu nią się 

■ kierować.
Powołany przepis instrukcji ma 

na celu wyjaśnienie tego rodzaju 
sytuacji, w której wprawdzie nie 
ustalono z całą dokładnością tożsa­
mości kierowcy lub posiadacza po­
jazdu wyrządzającego szkodę, ale 
w sposób nie budzący wątpliwości 
zostało ustalone, że- szkoda zosta­
ła wyrządzona przez pojazd objęty 
ubezpieczeniem komunikacyjnym i 
w okolicznościach, które w pełni 
uzasadniają odpowiedzialność cy­
wilną posiadacza pojazdu lub jego 
kierowcy.

Odmienne stanowisko sprzyjałoby 
nieuczciwości kierowców, którym 
czasem może grozić również odpo­
wiedzialność karna,, a w ślad za 
tym uprzywilejowywałoby również 
PZU, co nie znajduje uzasadnienia 
ani prawnego ani społeczno-gospo­
darczego.

Skoro w niniejszym przypadku 
regulujący ruch funkcjonariusz 
MO stwierdził, że sprawcą Szkody 
był autobus MZK. który mimo da­
wanych sygnałów nie zatrzymał się, 
brak podstaw do przyjęcia, że Za­
skarżone orzeczenie wydane zosta­
ło z istotnym naruszeniem przepi­
sów prawa”.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH
FRANCJA ZMIENIA OBLICZE (2)

ROZWÓJ SYTUACJI na rynkach pieniężnych w czerwcu dzieli 
się wyraźnie na dwa etapy. Pierwsza dekada tego miesiąca stała pod 
znakiem wzrostu ceny złota, drugą określić można jako nową burzę 
na rynkach walutowych, której centrum stał się tym razem funt 
szterling.

CENA ZŁOTA

Zurych
(w doi. za uncję) 
Paryż
(we ir. za kg) 
Londyn
(w doi. za uncję)

30.V 7.VI 15.VI 20.VI

59,00 64,75 61,50 61,00

9 085 10 020 9 340 9 595
58,55 64,85 61,05 61,15

26.VI. 29.VI,

63,20 64,50

9 730 9 910
63,40 64,50

Przypomnijmy — w początku maja cena złota wynosiła jeszcze 
50—51 doi. za uncję, w końcu tego miesiąca podniosła się już do 59 
doi., a 7—8 czerwca oscylowała już w granicach 64—65 doi. za 
uncję1). Po krótkiej stabilizacji na wysokim poziomie 61—62 doi 
?a uncję w drugiej dekadzie czerwca cena złota wykazała ponow­
nie wzrost. Tym razem wzrost ceny złota był już jednak odbiciem 
rozwoju sytuacji na rynkach walutowych.

KURSY WALUT

Kurs oficjalny 30.V
Zurych 
(3,84 fr. za doi.) 3,86
Paryż 
(5,1157 fr. za doi.) 5,0065
Londyn 
(2,6057 doi. za funt) 2,6124

7.VI 13.VI 16. VI

3,84 3,83 3,79

5,0007 5,0010 5,0362

.2,6118 2^6080 2,5885

20. VI 28.VI. 29.VL

3,80 . 3,78

5,0687 5,0065 5,0096

2,5735 2,4865 2,4667

Z zestawienia tego wynika, że w połowie czerwca zaznaczył się spadek kursu 
funta szterlinga. Spadek ten okaźe się jeszcze bardziej wyraźny, jeżeli uwzględ­
nić, że przedstawione w tablicy dane wyrażają kursy walut w stosunku do do­
lara, którego' notowania miały w tym czasie nadal tendencję spadkową. 
Przejdźmy jednak do bliższej charakterystyki rozwoju wydarzeń.

ZAŁAMANIE SIĘ KURSU funta szterlinga w czerwcu br. było 
niewątpliwie zaskoczeniem dla kół finansowych. Po ostatniej de­
waluacji funta w listopadzie 1967 roku pozycja tej waluty uległa 
istotnemu wzmocnieniu. Dzięki pożyczce udzielonej Anglii przez 
Bank Rozrachunków Międzynarodowych i banki centralne rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych W. Brytania mogła również zawrzeć 
umowy z posiadaczami tzw. sald szterlingowych (należności kra­
jów dawnego Commonwealthu). W rezultacie po dewaluacji dolara 
w grudniu 1971 roku, kurs funta nie uległ zmianie, co było rów­
noznaczne z jego rewaluacją w stosunku do dolara o 7,89 proc.2). 
W bieżącym roku, mimo lekkiej tendencji spadkowej w kwietniu 
i maju, notowania kursu funta szterlinga utrzymywały się powy­
żej parytetu.
Opublikowane ostatnio dane dotyczące angielskiego bilansu płatniczego trud­
no również uznać za bezpośrednią przyczynę załamania się kursu funta 
szterlinga. Bilans rozrachunków bieżących za I kwartał br. zamknął się nad­
wyżką w wysokości 30 min funtów szterlingów, choć była ona niższa niż 
w analogicznym okresie ub. roku, w którym wynosiła 88 min funtów. Re­
zerwy walutowe W. Brytanii wykazały w I kwartale br. dalszy wzrost, 
choć był on również nieco wolniejszy niż w roku ubiegłym. Bilans handlo­
wy Anglii w maju zamknął się deficytem w wysokości 43 min funtów. Trze­
ba jednak dodać, że W. Brytania ma strukturalny deficyt bilansu obrotów 
towarowych wyrównywany saldem obrotów niewidocznych, a w kwietniu 
br. deficyt bilansu obrotów towarowych był wyższy, gdyż wynosił 50 min 
funtów.

W międzynarodowych kołach finansowych oczekiwano wprawdzie 
dewaluacji' funta szterlinga, ale nie w czasie, w jakim załamał się 
kurs funta. Oczekiwania opierały się na tym, że w latach 70-tych 
Anglia miała najniższy w Europie Zachodniej przyrost dochodu na­
rodowego oraz stosunkowo wysoką stopę inflacji. W tej sytuacji 
akces Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku wiązano z koniecznoś­
cią dewaluacji funta w celu zapewnienia większej konkurencyjnoś­
ci Ąowarom brytyjskim, a także z pogorszeniem bilansu płatniczego 
na skutek wpłat na rzecz Wspólnego Rynku. Spodziewano się jed­
nak, że dewaluacja nastąpi w końcu br., lub w ro^u przyszłym, i 
będzie miała podobny charakter, co dewaluacja franka przeprowa­
dzona przez Francję w okresie przystępowania do Wspólnego Ryn­
ku, a więc w roku 1958. Wydarzenia potoczyły się jednak inaczej.
’ Minister skarbu A. Barber obciążył w czasie debaty parlamentarnej odpo­
wiedzialnością za załamanie się funta szterlinga swego odpowiednika w 
labourzystowskim „gabinecie cieni” D. Haiey‘a. Haley złożył bowiem. oświad­
czenie o grożącej w najbliższym czasie dewaluacji funta. W istocie rzeczy 
mogło być ono tylko przysłowiową iskrą dla ujawnienia.- się wspomnianych 
wyżej przyczyn i ogólnego braku stabilizacji kapitalistycznego systemu wa­
lutowego stworzonego porozumieniem waszyngtońskim w końcu roku 1971. 
One to bowiem stanowiły faktyczną podstawę panicznej . ucieczki od funta 
i załamania się kursu tej waluty.

W POCZĄTKOWYM OKRESIE ucieczki od funta interweniowały 
banki centralne krajów zrzeszonych w EWG, skupując poważne 
ilości tej waluty. Interwencja ta okazała się jednak nieskuteczna i 
już 22 czerwca Anglią podjęła decyzję o podwyższeniu stopy dy­
skontowej z 5 proc, na 6 proc. Posunięcie to miało na celu zahamo­
wanie odpływu funtów, choć jak wiadomo działać ono będzie zara­
zem hamująco na wzrost inwestycji i zatrudnienia. Warto więc 
w związku z tym przypomnieć, że po latach wysokiej stopy dy­
skontowej dla pobudzenia wewnętrznej koniunktury we wrześniu 
ub. roku obniżono w Wielkiej Brytanii stopę dyskontową do 5 proc. 
Podwyższenie w dniu 22 czerwca stopy dyskontowej do 6 proc, nie 
zahamowało jednak ucieczki od funta.

Sięgnięto więc do innych środków w celu .obrony posiadanych 
rezerw dewizowych. 23 czerwca Ministerstwo Skarbu ogłosiło, że aż 
dó odwołania wprowadza się płynny kurs funta szterlinga, tzn., że 
jego notowania nie będą jak dotychczas ograniczone do 1,25 proc, 
w górę i w dół (decyzja krajów EWG zwężająca o połowę marżę 
wahań kursowych, do której przyłączyła się W.-Brytania3), lecz 
będą regulowane rozmiarami popytu i podaży (warto przypomnieć, 
że analogiczną decyzję podjęły USA przed dewaluacją dolara w 
1971 roku).

Równolegle wprowadzono ograniczenia dewizowe w zakresie dysponowania 
rachunkami w bankach angielskich dla ich posiadaczy z krajów “strefy 
szterlingowej. Złe przyjęcie tej decyzji zmusiło następnie Ministerstwo Skar­
bu do zawężenia tych ograniczeń do jawnych transferów spekulacyjnych. 
I wreszcie w celu opanowania sytuacji zamknięto działalność giełdy londyń­
skiej do 27 czerwca. b * “ y

Po otwarciu giełdy kurs funta w stosunku do innych walut ukształ­
tował się w granicach 4—7 proc, poniżej dotychczasowego parytetu, 
co jest równoznaczne z jego nieformalną dewaluacją w tych gra­
nicach. Burza jaka wybuchła wokół funta uległa pewnemu uspoko­
jeniu. Oczekuje się, że rząd angielski podejmie decyzję o formalnej 
dewaluacji funta w późniejszym okresie i że wyniesie ona 8—9 proc. 
Nie oznacza to więc, że uspokojenie jest trwałe, a burza nie pozosta­
wiła już widocznych śladów na systemie walutowym świata kapi­
talistycznego.

DANIA, KTÓREJ WALUTA od lat jest ściśle związana z funtem 
szterlingiem poszła w ślad za decyzjami brytyjskimi. Kraj ten pod­
wyższył również stopę dyskontową o 1 proc, oraz wprowadził 28 
czerwca br. płynny kurs swej waluty. Płynny kurs swej waluty 
wprowadziła również Irlandia. Szereg krajów Środkowego i Dale­
kiego Wschodu (np. Malajzja, Singapur czy Hongkong) ogłosiły, że 
funt przestał być ich walutą rezerwową, w której dokonują ’one 
rozliczeń operacji handlowych.

objęła rynki walutowe w drugiej i trzeciej dekadzie czerwca 
,cdnak .me tylko funta szterlinga, choć w stosunku do tej waluty 

w,st.,pilą “na w okresie tym ujawniło się również silnie Istnie-
zagrożenie kursu lira włoskiego. Na posiedzeniu mi- 

nuUo.v bilansów i gubernatorów banków centralnych krajów EWG, które 
26 czerwca, podjęto jednak decyzję o obronie kursu lira w opar- waiutvTra1L Wspólnego Rynku oraz własne

Mechanizm ten działać ma do 30 września br. Jest on 
}e?aak ni? Wk0 pierwszą próbą funkcjonowania wspólnego • systemu wa­
lutowego krajów EWG, lecz również konfrontacji tego systemu z dolarem 
amerykańskim i porozumieniem waszyngtońskim z grudnia 1971 roku.

Nie jest to jedyny przejaw tej konfrontacji w krajach EWG i nie 
jedyny przejaw gry przeciwko dolarowi podejmowanej przez inne 
kraje kapitalistyczne. Kurs dolara jest bowiem nadal głównym prob­
lemem braku stabilności kapitalistycznego systemu walutowego usta­
lonego w końcu ubiegłego roku. Dlatego też do przejawów i skut­
ków rozwoju sytuacji na> rynkach walutowych w czerwcu wypadnie 
jeszcze powrócić, (t)

1) Por. „Na rynkach pieniężnych” ŻG nr 25/72.
2) Por. „Na rynkach pieniężnych” 2G n.r 6/72.
3) Por. „Na rynkach pieniężnych” ŻG nr 16/72.

8 ZYCIE GOSPODARCZE
Nr 28 (108Ó) - 9.VII.1972

NIE SĄDZIĆ 
Z POZORÓW
(Korespondencja własna) 

ANNA KUSZĄCO

ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ Ukazujący się w Hongkongu 

tygodnik FAR EASTERN ECONO­
MIC REVIEW zamieszcza korespon­
dencję z Sajgonu Benjamina Cherry 
relacjonującą sytuację gospodarczą 
Wietnamu Południowego w warun­
kach obecnej ofensywy sił pólnocno- 
wietnamskich i Frontu Wyzwolenia 
Narodowego. Oto skrót tej korespon­
dencji:

Na długo przedtem zanim zaczęła stć 
obecna ofensywa wyrażano poważne 
wątpliwości co do tego, jak długo gospo­
darka Wietnamu Południowego ze swym 
ogromnym deficytem handlowym i po­
tężnym budżetem wojskowym będzie w 
stanie przetrwać w sytuacji bezdennego 
grzęzawiska wojny. Amerykański pro­
gram wycofywania personelu zarówno 
wojskowego jak i cywilnego spowodował 
już pojawienie się znacznego nadmiaru 
wietnamskich sił roboczych i — o iro­
nio — nadmiar ten nie osiągnął dotąd 
rozmiarów kryzysowych tylko na sku­
tek poboru do wojska. W związku z ro­
snącym sprzeciwem Kongresu USA wo­
bec dalszego finansowania Wietnamu 
Południowego, szereg ekonomistów jesz­
cze przed ofensywą przewidywało, że 
najpóźniej w końcu 1973 Wietnam Połu­
dniowy stanie w obliczu bankructwa.

Wartość importu wyniosła w 1970 r. 
642 min doi. wobec nędznej sumy 11.4 
min doi. uzyskanej za eksport. W 1971 
eksport wzrósł do 12,5 min doi. (głównie 
w rezultacie wzrostu produkcji kauczu­
ku, tj. surowca o dość wątpliwej przy­
szłości z uwagi na trwający spadek 
światowych cen kauczuku), podczas gdy 
import wzrósł w sposób znacznie bar­
dziej drastyczny do poziomu 676,8 min 
doi. W pierwszym kwartale 1972 byliśmy 
świadkami zachęcającego wzrostu eks­
portu. który osiągnął 5,4 min doi. i któ­
ry był głównie rezultatem dewaluacji 
piastra przeprowadzonej w październiku 
ub. roku oraz Owiązanej z nią rewizji 
przepisów imnortowveh. Ofensywa zmie­
niła całą tę sytuację.

W listopadzie ub. roku Biały Dom 
zwrócił się do Kongresu o przyznanie 
ponad 700 min doi. dla USAID — agen­
dy rządu Stanów Zjednoczonych odpo­
wiedzialnej za rozdział pomocy — na po­
krycie jej potrzeb w roku 1972. Kon­
gres przyznał tylko 395 min doi. Na­
stępnym po USAID głównym źródłem 
dewiz dla Wietnamu Południowego były 
nieoficjalne wydatki dolarowe wojsko­
wego i cywilnego personelu USA w tym 
kraju. W 1971 wyniosły one ok. 490 min 
doi. Przewiduje się, że w 1972 suma ta 
zmniejszy się mniej więcej o połowę,

a w 1973 będzie tak mała, że praktycz­
nie biorąc można ją pominąć.
-Rezerwy dolarowe Wietnamu Południo­

wego wynosiły w początku br. 270 min 
doi. Kola zbliżone do USAID w Sajgonu 
twierdzą, że by jakoś przebrnąć przez 
rok bieżący, Wietnam Południowy będzie 
inusia) zużyć tylko ok. 40 min doi. z tej 
sumy. Jest to ocena chyba zaniżona. 
Ale — jak dotąd — ofensywa przyczyni­
ła się do poprawy sytuacji dewizowej 
kraju. Nie mogąc sprzedać swych zapa­
sów ludności myślącej raczej o zaspo­
kojeniu głodu niż o nabywaniu skute­
rów Honda, importerzy musieli obciąć 
swe zamówienia za granicą i odpowied­
nia suma dewiz pozostała w kraju. Ale 
model ten ma też drugą stronę: w eks­
porcie Wietnamu Południowego zdecydo­
wanie najważniejszą rolę odgrywa 
kauczuk, a w wyniku walk wokół An 
Loc i na wyżynach produkcja kauczuku 
zmniejszyła się o eo najmniej 65 proe.

Redukując import towarów nie będą­
cych artykułami pierwszej potrzeby, 
ofensywa przyspieszyła rozwój sytuacji 
w kierunku okresu zaciskania pasa, któ­
ry i tak wcześniej czy później byl nie 
do uniknięcia w związku ze zmniejsza­
niem się poparcia finansowego ze strony 
USA. Jak to sformułował pewien sajgoń- 
ski nauczyciel: „Obecność Amerykanów 
nadmuchała naszą gospodarkę jak ba­
lon. Odkąd zaczęło się wycofywanie 
Amerykanów, z balonu tego stale ucieka 
powietrze. Jeżeli ofensywa się przedłuży, 
to balon ten eksploduje”. Już obecnie 
ofensywa skutecznie położyła kres wszel­
kim korzyściom, jakie mogła przynieść 
tzw. jesienna rewolucja gospodarcza rzą­
du. która rozpoczęła się od dewaluacji 
piastra w październiku ub. roku. W sy­
tuacji, w której ■ eksport kraju nie był 
w stanie wyciągnąć większych korzyści 
z dewaluacji, głównym celem . „rewolucji 
gospodarczej” było zwabienie zagranicz­
nych inwestorów przez zdławienie czar­
nego rynku i w ogóle podjęcie próby 
zaprezentowania światu nowego oblicza 
kraju. W wyniku sukcesów militarnych 
Północnego Wietnamu, oblicze to pokryło 
się obecnie fatalnymi bliznami.

♦ Brytyjski FINANCIAL TIMES 
zamieszcza artykuł swego korespon­
denta na kraje Ameryki Łacińskiej 
Hugha O’Shaughncs pt. „Reforma 
rolna w Chile — nie spełniły się po­
sępne proroctwa” relacjonujący suk­
cesy - chilijskiej reformy rolnej. Oto 
skrót tego artykułu:

Pierwszą rzeczą, jaką należy powie­
dzieć na temat rolnictwa Chile, jest 
stwierdzenie, że w ciągu 18 miesięcy 
sprawowania władzy rząd Allende rze­
czywiście wielo dokonał w zakresie re­
formy agrarnej, stawiając pierwsze kro­
ki na drodze do likwidacji nędzy na wsi

F
RANCUSKA rodzina Irysów jest młodą. 
Jej najmłodszy potomek — Irys 80 zali­
cza się już do najnowocześniejszych 
puterpw świata. Może pracować w syste­
mie wieloprogramowym, ma nieograni­
czone możliwości rozbudowy. Irysa 80 nie 

widziałam w działaniu. Zaskoczył . mnie 
fakt, że w fabrykach, które zwiedzałam we 
Francji, urządzenia elektroniczne, kalkulatory, 
komputery nie były na ogół .produkcji .fran­
cuskiej.

W firmie „Berliet” w Lyonie, produkującej 
autobusy, autokary, ciężarówki, pracuje piąć 
komputerów. Dwa przygotowują oceny ekono­
miczne operacji handlowych, jeden rozstrzyga 
problemy technologiczner inny zajmuje się częs- 
ciami zamiennymi, pozostały oblicza płace. 
Wszystkie mają plakietki IBM (amerykański 
koncern maszyn matematycznych).

ROZMAITE OPINIE

Moja skala obserwacji — jak już wspomnia­
łam1) — była niewielka. W rozmowach, które 
po powrocie do kraju przeprowadziłam w 
jowym Biurze Informatyki w Zjednoczeniach 
„Mera5’ i „Unitra55, okazało się, że te wycinko­
we spostrzeżenia można uogólnić. We francus­
kim przemyśle mało pracuje na razie maszyn 
matematycznych pochodzenia rodzimego. Nawet 
biura softwerowe, przygotowujące programy dla 
maszyn, często nie są wyposażone- • w sprzęt 
francuski. .V.

Ostatnio wielu polskich specjalistów informatyki 
było we Francji. W kwietniu ub. roku zawarliśmy 
bowiem polsko-francuską umowę o współpracy W 
zastosowaniu techniki obliczeniowej do zarządzania 
przemysłem. Kontakty przemysłowe i handlowe W tej 
dziedzinie zostały zadzierzgnięte. Wiele jednak spraw 
jest nadal otwartych. Kierunki współpracy, nie są 
jeszcze ściślej określone. "

Wyczuwa się u polskich specjalistów i w cen­
tralach handlowych pewną ostrożność. Owszem, 
Francja zrobiła, zwłaszcza w ostatnich latach, 
duży postęp, ale — jak o tym świadczy cho­
ciażby stopień zastosowania maszyn francus­
kich we własnym kraju, czy też nadsyłane 
oferty handlowe — nie ma takiego doświadcze­
nia jak inne, zaawansowane już od lat w .tej 
dziedzinie firmy...

W międzynarodowej klasyfikacji wśród, kra­
jów kapitalistycznych Francja w dziedzinie 
produkcji urządzeń elektronicznych i ^techniki 
obliczeniowej zajmuje piąte miejsce pt> USA, 
Japonii, NRF i Anglii.

W Związku Radzieckjm, którego obroty z 
Francją wzrastają dynamicznie, a ich wartość 
(wg danych francuskich) sięga już 3 mid fran­
ków, ocenia się tę gałąź francuskiego przemysłu 
jako bardzo rozwojową. Fachowcy radzieccy 
stwierdzają, że już dziś urządzenia francuskie 
pod względem poziomu technicznego, niezawod­
ności i precyzji działania — nie ustępują ame­
rykańskim czy japońskim2).

A co jest charakterystyczne — najintensyw- 
niej rozwija, się we Francji właśnie produkcja 
elektronicznych urządzeń - dla przemysłu. Auto­
matyzacja, wymagająca rozwoju aparatury . po­
miarowej, przetwarzania danych, urządzeń- re­
gulujących i zarządzających, to — jak ocenia 
się w Związku Radzieckim — najważniejszy 
kierunek francuskiej produkcji na., światowy 
rynek. . ..

Wartość jej w ciągu 15 lat (1955—1979) wzrosła z 
487 min fr. do 2609 mln .fr., a więc o 11,8 proc, śred­
niorocznie, a wolumen produkcji zwiększył się 
5,3-krotnie. VI plan, rozwoju Francji, którego głów­
nym celem jest unowocześnienie przemysłu, zakłada 
utrzymanie niezwykle wysokiego tempa wzrostu pro­
dukcji urządzeń elektronicznych w latach 1971—1975. 
W planie tym nie określa się wysokości kwot prze­
znaczonych na badania naukowe w tej dziedzinie do 
1975 r. Wiadomo jednak, że już dziśwydaje się rocz­
nie około 2 miliardów franków na ten cel. A prace tń 
w 69 proc, subsydiowane są przez państwo.

Dążeniem Francji jest bowiem zapewnienie 
rozwoju wszystkich działów tej produkcji, tak 
żeby mogła ona w pełni zaspokoić potrzeby 
rynku wewnętrznego (państwo przez całą serię 
zamówień stara się pojemność tego rynku 
zwiększyć) i osiągnąć wysoką pozycję na rynku

i podniesienia skandalicznie niskiej wy­
dajności rolnictwa, jakiej dotychczas po­
zwalano się utrzymywać w tym poten­
cjalnie bogatym kraju rolniczym.

W końcu bież, miesiąca praktycznie 
biorąc wszystkie gospodarstwa, których 
podstawowa powierzchnia przekracza 89 
lia nawadnianych gruntów, zostaną 
przejęte za odszkodowaniem i przekaza­
ne pod bezpośrednią lub pośrednią kon­
trolę chłopów. Rozpocznie się też przyj­
mowanie gospodarstw o podstawowej po­
wierzchni 40 i więcej ha, jeżeli nie są 
one właściwie uprawiane lub zostały po­
rzucone przez właścicieli. Tak więc Chi­
le stało się praktycznie biorąc jedynym 
krajem kontynentalnej Ameryki Łaciń­
skiej, realizującym w praktyce zasad­
nicze zmiany struktury rolnej, których 
konieczność głoszą wszystkie instytucje 
międzynarodowe — od Banku Światowe­
go do FAO.

Pod rządami Allende w ciągu 8 mie­
sięcy zmieniło właścicieli więcej ziemi 
niż w ciągu poprzednich 6 lat rządów 
elirześcijaiisko-demokratycznej admini­
stracji Freia. A w roku kalendarzowym 
1971 państwo przejęło 2.5 min ha prze­
kazując je 26 tys. rodzin.

Polityczna nadbudowa Chile jest bar­
dzo silna i dojrzała. W rezultacie wy­
właszczeni właściciele gospodarstw rol­
nych, mimo że przyjęli to wywłaszcze­
nie z niezadowoleniem, uznali na ogól, 
że muszą się podporządkować decyzji 
podjętej w końcu przez legalne władze 
sprawujące rządy w wyniku decyzji wy­
borców. Te masowe zmiany nie wpły­
nęły w poważniejszy sposób na pro­
dukcję. W istocie w wypadku np, ryżu, 
ale także niektórych innych upraw o- 
siągnięto rekordowe zbiory, będące zre­
sztą wynikiem inwestycji poczynionych 
w latach poprzednich. Głównymi dzie­
dzinami, w których doszło do spadku 
producji były w roku ub.: pszenica i 
wołowina.

Mimo wyjątkowo dobrych wyników 
rolnictwa osiągniętych we właśnie za­
kończonym roku produkcyjnym istnieje 
rozpaczliwa potrzeba zwiększenia pro­
dukcji rolnej. W- wyniku polityki redy­
strybucji dochodów stosowanej przez 
dra Salvadora Alleńde, setki tysięcy 
biedniejszych mieszkańców kraju rozpo­
rządza obecnie większą niż dotąd iloś­
cią pieniędzy i pragnie wydać te pie­
niądze przede wszystkim na żywność. 
Popyt gwałtownie skoczył w górę i rząd 
zmuszony był znacznie zwiększyć im­
port żywności, zwiększając w ten spo­
sób obciążenie bilansu płatniczego właś­
nie w momencie, w którym na ‘ rynku 
światowym spadla cena miedzi, a Bank 
Światowy 1 inne inwestycje kredytowe 
przerwały udzielanie pomocy rządowi, 
który im nie odpowiada.

Strategia polega na tym, by przede 
wszystkim zwiększyć obszar ziemi obję­
tej uprawą. Zadanie polega na zwięk­
szeniu obszaru ziemi uprawnej, wyno­
szącego w roku ubiegłym 1,35 min ha 
o 26 proc., tj. do 1,71 min ha w roku 
bieżącym. Umożliwiłoby to takie zwięk­
szenie produkcji zboża, że na jego im­
porcie zaoszczędzono by 63 min doi., a

ponadto także zwiększenie produkcji o- 
woców i warzyw, że ich eksport wzrósł­
by o jakieś 16 min doi.

Realizacja tego zadania wymagać bę­
dzie znacznego zwiększenia ilości nawo­
zów sztucznych i maszyn rolniczych. 
Ma się dokonać masowa mechanizacja 
rolnictwa. W roku bież1. Chile ma im­
portować 11 tys. traktorów, tj. liczbę 
mniej więcej trzykrotnie wyższą niż w 
większości normalnych lat. Tak więc bę­
dzie nie tylko wszystko czego trzeba w 
tym roku, ale zapewnione zostaną wa­
runki zmieniające w poważny sposób 
sytuację w zbyt długo drzemiącym rol­
nictwie kraju.

♦ PRAWDA zamieściła artykuł 
doktora nauk ekonomicznych^ B. Go­
gola, dyrektora Naukowo-Badawcze-, 
go Instytutu Handlu i Żywienid 
Zbiorowego. Artykuł poświęcony 
jest aktualnym problemom 'tozwojii 
handlu w ZSRR na obecnym ętapić 
i likwidacji deficytu towarowego w 
wielu dziedzinach:

Od 1965. r. sprzedaż obuwia i wyrobów 
konfekcyjnych (odzież i trykotaże) zwięk­
szyła się w dwójnasób, toteż wiele ar- 
tykutow, do niedawna'deficytowych za- 
lega dziś magazyny hurtowni i zaplecza 
detalu, a szereg przedsiębiorstw prze­
mysłowych zaczyna odczuwać trudnoś­
ci przy zbycie swych wyrobów.

Chodzi zatem o znajomość i prognozo­
wanie popytu. Badanie popytu jest-*dziś 
jednym z najważniejszych ogniw w ca­
łej organizacji handlu. W przypadku zaS 
złożonych asortymentów towarowych jak 
tkaniny, odziez, obuwie, galanteria wy­
roby dziane i perfumeryjne kierowanie 
rynkiem możliwe jest jedynie na podsta­
wie terminowego gromadzenia i prze­
twarzania informacji o zbycie i zapasach.

Od 1971 r. informacje sporządza się na 
podstawie reprezentacyjnych badań pro­
wadzonych w pewnej liczbie wybranych 
sklepów. Na podstawie tej informacji ma 
być podejmowana decyzja. Ale tak się 
dzieje, niestety, nie zawsze. Wszyscy wie­
dzą, że produkuje się nie to, czego szu­
kają klienci, a jednak decyzje w spra­
wie zmiany asortymentu nie zapadają.

Nadszedł czas usprawnienia systemu 
stosunków wzajemnych między handlem 
a przemysłem, jak również ulepszenia 
metod planowania produkcji tak, by de­
cyzje podejmowane były operatywniej.

Planując produkcję 1 handel maszy. 
nami i przyrządami ułatwiającymi życie 
codzienne człowieka należy brać pi>d u- 
wagę. Że liczba nagromadzonych w mie­
szkaniach prywatnych odbiorników ra­
diowych, telewizorów, lodówek, maszyn 
do szycia i innych przedmiotów jest JUZ



światowym. Zwłaszcza chodzi tu o zwiększenie 
pozycji firm, należących wyłącznie do kapitału 
francuskiego.

W FIRMIE THOMSON CSF
firm w tej, dziedzinie jest 

„THOMSON CSF’. Zwiedzałam kilka zakła­
dów tej firmy. Oprowadzał nas po nich p. Pier­
re Hofstetter, inż. handlowy (odpowiedzialny 
— jak to określa wizytówka — za kraje so­
cjalistyczne). Mówi on nieźle po polsku, a nau­
czył się tego języka podczas licznych wizyt w 
naszym kraju. Polska cieszy się — jak to nam 
kilkakrotnie mówiono — szczególnymi wzglę­
dami w firmie „Thomson CSF”, skoro 
rzadko podróżujący prezydent firmy, pan Paul 
Richard, złożył niedawno wizytę w naszym 
kraju. Był też dwukrotnie już pan Jacques 
Fayard, dyrektor generalny branży sprzętu po­
wszechnego użytku — chodziło o kooperację 
w produkcji magnetofonów i lodówek oraz pan 
Philippe Giscard d’Estaing, dyrektor generalny 
branży podzespołów.

Mamy tu — na podstawie dotychczasowych kon­
taktów — opinię kraju dynamicznie się rozwijającego, 
łatwego we wstępnych kontaktach i ogromnie kło­
potliwego, niezdecydowanego w porównaniu np. z 
Rumunią czy Bułgarią w fazie omawiania szczegółów 
I podejmowania konkretnych decyzji.

Wróćmy jednak do prezentacji „Thomsona”. 
Skala produkcji tej firmy jest ogromna. Właś­
ciwie produkuje się tu wszystkie rodzaje sprzę­
tu elektronicznego, radiowego, telewizyjnego, 
transmisyjne autokary telewizyjne, wyposażenie 
elektroniczne statków, samolotów, lotnisk, a 
także urządzenia elektroniczne dla medycyny.

Obroty firmy wynoszą 7,8 mid franków rocznie, a 
rzego 10 proc, pochłaniają prace naukowo-badawcze. 
Zakłady grupy Thomson zatrudniają S3 tys. pracow­
ników, w tym 9 tys. inżynierów i innych specjali­
stów. Ponad 50 proc, produkcji firmy idzie na ekspoit. ,

W Europie ma „Thomson” dwóch rywali — 
holenderskiego Philipsa i Siemensa z NRF. 
Walka konkurencyjna, zwłaszcza" z renomowa­
nym Philipsem nie była łatwa, ale w wielu 
dziedzinach „Thomson” wysunął się już na czo­
ło. Np. w telewizji kolorowej. Demonstrowano 
nam działanie aparatury do ręcznego regulowa­
nia obrazu — synchronizacji kolorów. Bukiet 
kwiatów na ekranie telewizora rozmazał się — 
chwila wielkiego napięcia zarówno u gospoda­
rzy jak i u gości, i trzy kolory nakładając się 
idealnie tworzą obraz, oddający całą gamę 
pięknych barw natury. P. Hofstetter zwierza 
się, że za każdym razem, kiedy demonstruje 
tę technikę gościom, przeżywa jednakowe emo­
cje: czy precyzja okaże się pełna.

W czasie zwiedzania fabryki, inż. Janusz Jabłoński, 
od niedawna stały delegat „Unitry" w Paryżu, który 
był już w zakładach firmy, zwraca moją uwagę na 
zastosowane automatyczne urządzenie wskazujące 
światłem miejsca montażu. Urządzenie to sprowadza 
właściwie do zera możliwość popełnienia błędu przy 
łączeniu części elektronicznych 1 podzespołów.

Precyzja i niezawodność — te słowa słyszy 
się najczęściej przy prezentacji sprzętu, produ­
kowanego w „Thomsonie”. Właśnie tymi ce­
chami firma chce zwyciężać konkurentów w 
zażartej walce na światowym rynku. Czy się 
jej to udaje?

„Thomson** produkuje urządzenia do tzw. „ślepego 
lądowania**. Zainstalowano je już na wielu lotniskach 
świata, pracują w Związku Radzieckim 1 w Peru, w 
Jugosławii i Nigerii. Wyposażono w nie 55 lotnisk 
Francuskich i 165 lotnisk w 35 różnych krajach. W 
Stanach Zjednoczonych najpierw kupiono 4 urządze­
nia. Wypróbowano je w czasie widoczności równej 0. 
Opinia brzmiala: „Urządzenia dostarczone przez fran­
cuską firmę „Thomson** są funkcjonalne i całko­
wicie niezawodne. Istnieje ścisła korelacja systemu. 
Zasługują one na zaufanie**.

Najlepszym dowodem tego „zaufania” jest 
fakt, że działa już w Stanach Zjednoczonych 
70 takich urządzeń. Amerykańskie lotnictwo 
kupiło licencję na ich produkcję

INFORMATYKA

COMPANIE INTERNATIONALE POLU 
LTNFORMATIQUE — CII, firma oparta jak 
„Thomson” wyłącznie na kapitale francuskim, 
a produkująca komputery, nie ma jeszcze 
utrwalonej pozycji na światowym rynku. Pow­
stała w 1966 r. W 1970 r. obroty CH wynosiły 
365 milionów fr„ z tego udział eksportu —

dostatecznie wysoka. Stawia to przemysł 
wobec poważnego problemu, który moż­
na by określić słowami: „Produkcja po­
winna stwarzać rynek zbytu", inaczej 
mówiąc — na gruncie postępu nauki i 
techniki trzeba produkować wyroby wyż­
szej jakości i w różnorodniejszym asor­
tymencie, co zwiększy popyt.

4 PROBLEMES ECONOMIQUES 
nr 1264, zamieszcza przedruk ar­
tykułu na temat WOLNEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA W STA­
NACH ZJEDNOCZONYCH z tygod­
nika TIME, Autor artykułu, Donald 
M. Morrisson. zwraca uwagę na 
względny charakter wolności przed­
siębiorstwa i na wzrastającą inge­
rencję państwa:

Stany zjednoczone są powszechnie w- 
ważane za Mekkę kapitalizmu, kraj, w 
którym panuje wolny rynek i ojczyznę 
obrotnych przedsiębiorców. Ale ostatnio 
wolne przedsiębiorstwo stało się w Sta­
nach Zjednoczonych przedmiotem sil­
nych nacisków.

Źródłem Ich jest nie tyle Nowa Le­
wica, czy krytyka ze strony konsumen­
tów, co niektórzy główni obrońcy owe­
go systemu, a mianowicie partia repu­
blikańska i prywatni działacze gospodar­
czy. Prezydent Nixon, zarządzając po raz 
pierwszy w historii Stanów zjednoczo­
nych (jeśli pominąć okresy wojny) za­
blokowanie płac, cen i komornego, na­
ruszył system wolnego przedsiębiorstwa 
w sposób wyjątkowo śmiały. Jegb nowa 
polityka gospodarcza Jest w rzeczywi­
stości tylko ostatnim i najbardziej ude­
rzającym w szeregu wydarzeń, które 
rzucają wyzwanie zasadzie' wolnego 
przedsiębiorstwa. W dziedzinie gospodar­
ki szybko wzrasta rola rządu Jako wy­
bawcy, dysponenta subwencji, właścicie­
la. autora regulaminów i czynnika de­
cydującego.

Działania podjęte ostatnio przez rząd 
wywołują niepokojące pytanie. Czy wol­
ne przedsiębiorstwo ma jesseze Jakąś 
przyszłość? Jeśli tak, to co należy zro­
bić. aby system ten ocalić i wzmocnić? 
Jeśli nie, to czym go zastąpić?

W rzeczywistości system ten nigdy nie 
był tak wolny, jak głosiła legenda. Sek­
tor prywatny t rząd często były strona­
mi w małżeństwie i.od reżimem wspól­
noty. To co się obBW.le dnieje oznacza 
tylko w znee.wl mierze wwm-Jżenie dłu­
gotrwałego prorc.su interwencji państwa.

Wielu ekonomistów i działaczy gospo­
darczych wypowiada się na rzecz do­
browolnie przyjętego systemu dyrektyw 
w dziedzinie plac i cen, jaki już ist­
niał, z mniejszym czy większym powo­
dzeniem w okresie prezydentur Kenne­
dyego i Johnsona. Można się spodzie­
wać, że spółki i «wiązki zawahają się 
przed uchybieniem tym dyrektywom, 
choćby dlatego, że wobec stworzenia 
przez rząd precedensu w czasie pokoju, 
mógłby on ponownie sięgnąć do środków 
kontroli.

interwencja państwa, ustalająca regu* 
ły i cele dla przedsiębiorstw, w związ­
ku z rozwiązywaniem problemów spo­
łecznych. czy też uzdrawianiem gospo­
darki przy pomocy kontroli płac i cen 
nie etanowi dla wolnego przedsiębior­
stwa istotnego niebezpieczeństwa. Praw­
dziwe Jego zagrożenie posiada inne źró­
dło: ciągły wzrost siły gospodarczej, 
skoncentrowanej w ogromnych epólkacb 
1 w ogromnych związkach zawodowych. 
100 największych spółek przemysłowych 
kontroluje obecnie połowę aktywów 
przemysłowych, należących do spółek a- 
merykańskich, ą odsetek ten jest nawet 
większy od odpowiedniego odsetka re­
prezentowanego przed 30 laty przez 200 
największych spółek.

Rozwój wolnego przedsiębiorstwa ha­
mują również krajowe, gigantyczne 
związki zawodowe. Związki zawodowe 
budowlanych np. dzięki temu, że są czę­
sto potężniejsze. od przedsiębiorców, któ­
rych przedsiębiorstwa mają na ogół 
skromne rozmiary, mogą żądać i uzys­
kiwać nadmierne podwyżki plac i zmu­
szać do takiego działania, jak tworze­
nie nieuzasadnionych miejsc pracy oraa 
ograniczenia w stosowaniu nowych me­
tod pracy ezy też nowych materiałów. 
Nadużyć podobnego rodzaju dopuszczają 
się związki zawodowe kierowców cięża­
rówek, dokerów. i pracowników municy­
palnych. Prędzej' czy później prezydent 
będzie musial przeciwstawić się sile 
związków zawodowych 1 położyć kres 
praktykom, które podkopują przedsię­
biorstwo w rodzaju kontrolowania przez 
związek zawodowy najmowania robotni­
ków. czy opłacania według taryfy związ­
kowej robotników nieprodukcyjnych. 
Czemużby nie miał tego uczynić Richard 
Nixon, skoro znaczna większość przy- 
wódrów związkowych znajduje alę w 
stosunku do niego w gwałtownej opozy­
cji t skoro nie ma on wiele do strace­
nia?

10 proc. W 1971 r. obroty wzrosły do 650 min 
franków. Firma CII zatrudnia 7 tys. osób. Pro­
dukuje rodzinę komputerów Irys i Mitra. Mini­
komputery Mitra-15 przeznaczone do zastosowań 
przemysłowych, uwzględniają najnowsze osiąg­
nięcia techniki, poza tym produkuje się tu ze­
stawy urządzeń zewnętrznych,. czytniki, dziur­
karki, monitory, dalekopisy ekranowe, słowem 
całe oprzyrządowanie informatyki.

Termin — Informatyka jako technika sbleranla, 
przekazywania 1 przetwarzania' informacji za pomocą 
zautomatyzowanych środków obrachunkowych, przy 
zastosowaniu elektroniki, powstał właśnie we Francji. 
W samej technice jednak i w jej zastosowaniu Fran­
cja dała się wyprzedzić innym krajom. Dlatego m.in. 
w wielkich firmach francuskich pracują komputery 
amerykańskie czy też firmy Honeywell-BulI, opano­
wanej przez kapitał amerykański, że do niedawna 
francuska produkcja po prostu nie liczyła się. Pań­
stwo jednak podjęło szereg wysiłków, zmierzających 
do wzmocnienia pozycji CH na rynku francuskim 
i międzynarodowym oraz do rozw'oju zastosowania 
informatyki w gospodarce francuskiej. Rządowy plan 
„Calcpl'*. sformułowany w 1966r., miał właśnie takie 
zadanie.

W 1971 r. we Francji było już 6 tysięcy za­
instalowanych komputerów. Do 1975 roku ich 
liczba ma wzrosnąć do 16 tys. Słusznie więc 
fachowcy radzieccy podkreślają szansę rozwoju 
tej gałęzi produkcji we Francji. Zwraca jednak 
uwagę nie tylko tempo nadrabiania opóźnień, ale 
wszechstronność' ambitnego planu unowocześ­
nienia gospodarki francuskiej.

Przeproufadżone badania wykazały, że okres 
wdrażania systemu informatyki w. przedsiębior­
stwach francuskich trwał od 2 do 10 lat, w 
zależności od skali przedsiębiorstwa i stopnia 
zastosowania ETO. Analiza systemów dowiodła, 
że tylko w 1/3 firm wprowadzenie kompute­
rów przyniosło widoczne ‘ efekty ekonomiczne. 
Plan zakłada więc wszechstronne działanie, że­
by okres wdrażania skrócić i korzyści ekono­
miczne zwiększyć. Przede wszystkim kładzie się 
nacisk na rozwój teleinformatyki, która umożli­
wia powszechne korzystanie z dużych central 
maszyn matematycznych.

Z takiej centrali korzysta np. największa firma 
obrabiarkowa we Francji Ernault Somua. Byliśmy 
tam świadkami rozmowy z centralnym komputerem, 
któremu zlecano właśnie zadanie — notabene 1 kom­
puter 1 urządzenia peryferyjne były amerykańskie.

Centrale teleinformatyczne są oczywiście dużo eko- 
nomiczniejsze — rozkładają koszty zainstalowania ma­
szyn 1 opracowania programów na wielu użytkowni­
ków, poza tym pozwalają nawet małym przedsię­
biorstwom korzystać z dużych komputerów.

To zbiorowe wykorzystanie informatyki wy­
maga jednak nie tylko sięci urządzeń teleko­
munikacji- i transmisji danych — taka sieć 
„Caducee” zostanie oddana do użytku częścio­
wo już w przyszłym roku — ale i rozbudzenia 
potrzeby informatyki i zapoznania z nią naj­
szerszego kręgu potencjalnych odbiorców. Przy 
rozproszonym przemyśle francuskim nie jest to 
bynajmniej łatwe zadanie.

Plan „Calcul” zakłada więc nie tylko rozwój 
przemysłu i sieci łączności ale jak to określił 
pełnomocnik rządu do spraw informatyki p. 
Maurice Allegre „uczulenie na informatykę 
obecnej i nadchodzącej generacji, zapoznanie z 
nią szerokich warstw potencjalnych użytkowni­
ków oraz kształcenie specjalistycznej kadry za­
wodowej”3).

Zakłada się więc w latach 1971—75 wyszkolenie 89 
tya. specjalistów ąa uniwersytetach i wyższych uczel­
niach technicznych, w dwuletnich szkołach pomatu­
ralnych i z maturą ze specjalnością informatyki. Jed­
nocześnie zaś podejmuje się wiele poczynań, które 
mają uwrażliwić cale społeczeństwo na tę nową dzie­
dzinę.

Wprowadza się informatykę do. programu 
szkół licealnych, do wszystkich dyscyplin tra­
dycyjnych (przeszkolono w tej dziedzinie pro­
fesorów). Stworzono specjalny ośrodek szkole­
niowy dla kadry kierowniczej administracji 
państwowej. Rozwijają się szybko firmy usłu­
gowe, które opracowują programy i firmy po­
mocnicze dla użytkowników, którzy te progra­
my przygotowują we własnym zakresie.

PUNKTY ODNIESIENIA

Zatrzymałam się nad tymi szczegółami fran­
cuskiego planu „Calcul”, planu sukcesywnie 
wdrażanego w życie, gdyż wydaje mi się, że 
francuskie doświadczenia mogą być dla nas 
bardzo pożyteczne. Sytuacja we Francji z lat 

ZE ŚWIATA

DLA TURYSTÓW W BUŁGARII
BUŁGARIĘ odwiedziło w ubiegłym ro­

ku 2,7 min turystów zagranicznych. Na 
rok 1975 Bułgaria planuje przyjęcie 
5 min gości z zagranicy. Osiągnięcie te­
go wzrostu I zwiększenie wpływów de­
wizowych z turystyki będzie wymagało 
rozbudowy hoteli i restauracji. Zjedno­
czenie „Balkanturlst" przewiduje w la­
tach 1971—1975 budowę hoteli o łącznej 
liczbie 30 tys. miejsc. I już w 1971 buł­
garskie wybrzeże czarnomorskie otrzy­
mało ok. 6 tys. miejsc w nowych hote­
lach, głównie w Złotych Plaskach 
i Albenie. Bułgaria zamierza budować 
niektóre hotele w kooperacji z firmami 
zachodnimi, (s)

RUMUŃSKO- 
JUGOSŁOWIAŃSKA 

INWESTYCJA
W ŻELAZNYCH WROTACH na Duna­

ju odbyła się uroczystość inauguracji 
hydroelektrowni i pogłębionej drogi 
wodnej. Tę wielką budowlę wykonano 
wspólnym wysiłkiem Rumunii | Jugo­
sławii, zgodnie z umową zawartą w 1963 
roku. Koszty budowy w wymienionej 
umowie ustalono na 425 min doi.

Z energii elektrycznej wytwarzanej w 
siłowni mają korzystać obydwa kraje. 
Dzięki pogłębieniu, drogi wodnej tonaż 
statków przepływających przez Żelazne 
Wrota może być dwukrotnie większy.

(MP)

GOSPODARKA LUKSEMBURGA
NAJMNIEJSZE PAŃSTWO członkow­

skie EWG Jest potęgą hutniczą. Spółka 
Arbad produkująca 90 proc, stali wy­
twarzanej w Luksemburgu rozporządza 
mocą produkcyjną 7 min ton stali. Do­
starcza ona '/i produktu narodowego 
brutto, pokrywą TO proc, eksportu kraju 
i zatrudnia połowę przemysłowej siły ro­
boczej Wielkiego Księstwa.

Wielkie Księstwo odgrywa również 
znaczną rolę w bankowości europejskiej. 
Luksemburg wystąpił na międzynarodo­
wym rynku kapitałów w roli ich źródła, 
co ułatwiło mu bardzo liberalne usta­
wodawstwo podatkowe. W Luksemburgu 
Uczącym 350 tys. mieszkańców, jest dziś 
ok. pól setki banków. Tam -leż znajduje 
się siedziba Europejskiego Banku Inwe­stycyjnego. (s)

WIEDEŃSKI OŚRODEK 
DOKUMENTACJI PATENTÓW
ŚWIATOWY OŚRODEK dokumentacji 

patentów powataje. w Wiedniu. Nowa 
organizacja międzynarodowa z ałedzlbą

ubiegłych ma wiele punktów odniesienia do 
obecnego stanu informatyki w naszym kraju, 
oczywiście zachowując odpowiednie proporcje 
(6 tys. komputerów we Francji do 250 u nas)

Doświadczenia francuskie dowodzą, że stan 
przemysłu krajowego bynajmniej nie przesądza 
o rozwoju informatyki w kraju. Komputery są 
oczywiście niezbędnym środkiem do osiągnięcia 
tego celu, ale wcale nie najważniejszym. Zasto­
sowane do zastępowania buchalterów, czy też 
prostych prac obliczeniowych, kosztują, ale nie 
rewolucjonizują ani techniki, ani zarządzania.

Najważniejsza jest tu bowiem koncepcja dzia­
łania, przygotowanie całej gospodarki, kadry 
zarządzającej do korzystania z tej maszyny 
napędowej postępu i rozwoju gospodarki kraju, 
jaką jest informatyka.

Urządzenia dla techniki obliczeniowej będą 
na świecie coraz tańsze — dzięki dłuższym se­
riom, miniaturyzacji, większej wszechstronności. 
Natomiast coraz droższe w stosunku do maszyn 
stanie się bogactwo intelektualne. Późny start, 
odrabianie zaległości zmusiło Francuzów do 
szukania nowych, niekonwencjonalnych dróg 
działania. •

W Stanach Zjednoczonych do Jakości prowadziła 
droga przez ogromną ilość maszyn (65 do 70 tys.). 
Ta precyzyjna technika kształciła ludzi na swój wzór 
I podobieństwo. We Francji — braki technologiczne 
zmusiły do poszukiwań dróg najekonomiczniejszych, 
do odwrócenia kolejności. Nie nowa technika ma 
zmusić do zmian w świadomości, stać się pompą 
tłoczącą postęp, lecz zrozumienie Jej roli przez społe­
czeństwo —' pompę ssącą. Rządowy plan „Calcul** ma 
m.in. taki cel.

Inż. ROMAN KULESZA, dyrektor naukowy 
„Mery” nazywa program francuski — planem 
intelektualnego przeobrażenia kraju, zmiany 
stylu życia Francuzów. I to jest bardzo trafne 
określenie.

Taki program przeobrażenia mentalności 
społeczeństwa jest i nam pilnie potrzebny. 
Uchwalony ostatnio przez Sejm plan pięcioletni 
zakłada sześciokrotny wzrost produkcji maszyn 
matematycznych i podwojenie produkcji urzą­
dzeń do automatycznej regulacji i sterowania. 
To ambitne założenie dla przemysłu informa­
tycznego pociąga za sobą konieczność przesta­
wienia całej gospodarki na bardziej nowoczesne 
tory. Trzeba ją przygotować do korzystania z 
tego parku maszynowego, przygotować do 
skomputeryzowanej technologii zarządzania.

I tu doświadczenia francuskie mogą się oka­
zać nieocenione.

Jeśli więc nawet fakt posiadania już prze­
mysłu informatycznego (nie startujemy jak 
Bułgaria i Rumunia na pustym polu) każę się 
zastanawiać nad celowością zastosowania ory­
ginalnej francuskiej linii Irysów, niezgodnych 
z naszą Odrą czy Riadem — to rozwój współ­
pracy z Francją w dziedzinie usług sóftwero- 
wych, badań naukowych, kształcenia kadr jest ze 
wszech miar pożądany. Współpraca ta, oczywiś­
cie, ma szanse rozwoju, jeśli kontakty koopera­
cyjne naszych przemysłów nie tylko w dziedzi­
nie produkcji maszjm matematycznych, ale w 
całej elektronice, będą ściślejsze.

Byłoby dobrze, gdyby specjaliści z przemysłu i pra­
cownicy central handlowych byli. wewnętrznie przeko­
nani o potrżeble i celowości tych kontaktów. Sądząc 
z pozoru, na podstawie obserwacji parku maszyno­
wego, w którym rodzimej produkcji komputery od­
grywają wciąż nieznaczną rolę, na podstawie analizy 
ofert CII o wiele mniej precyzyjnych niż oferty in­
nych wyspecjalizowanych firm elektronicznych — 
skłonni jesteśmy sądzić, że Francuzi w dziedzinie 
Informatyki stawiają dopiero pierwsze kroki. Tak 
jednak hie jest. t ’

Francuska droga komputeryzacji gospodarki 
robi wrażenie przemyślanej i szybko prowadzą­
cej do celu. Warto ją podpatrzyć, aby odrobić 
nasze zapóźnienie szybko i przy mniejszych 
kosztach. Nie jest bowiem najważniejsze to, 
że dopiero Irys 80 jest komputerem na poziomie 
światowym, lecz to, że coraz większa część 
francuskiej gospodarki chce i umie korzystać 
z elektronicznej techniki obliczeniowej.

ŚWIAT-EKONOMIA-POLITYKA

1) art.: „Francja zmienia oblicz» — Nieznani przy­
jaciele** — ZG nr .27/72.

2) J. A. Sawinów: „Współczesne tendencje i per­
spektywy rozwoju produkcji sprzętu elektronicznego 
we Francji" — BIKI nr 38 i 39 z kwietnia 1972 r.

3) W wywiadzie udzielonym Jerzemu Auerbachowi, 
opublikowanym w „Przeglądzie Technicznym** nr 2 
z 1972 r.

w stolicy neutralnej Austrii ma roz­
począć działalność 1 stycznia 19'4 r. Bę­
dzie tu można uzyskiwać wiadomości o 
patentach na całym świecie, co jest wiel­
kim udogodnieniem, ponieważ dotych­
czas trzeba się było zwracać do poszcze­
gólnych ośrodków krajowych. Austria 
liczy, że dzięki nowej organizacji mię­
dzynarodowej Wiedeń z czasem stanie 
się głównym światowym ośrodkiem 
informacji technicznej, (s)

ZACHODNIOEUROPEJSKA 
NADPRODUKCJA

WŁÓKIEN SYNTETYCZNYCH
PO RAZ PIERWSZY zanotowano w 

Europie zachodniej poważną nadproduk­
cję włókien syntetycznych. W ub. roku 
wszystkie fabryki zachodnioeuropejskie 
wyprodukował?* 1,7 miliona ton tych 
włókien: do czołowych twórców należą 
tutaj NRF, Wielka Brytania, Włochy, 
Francja i Holandia. Wobec względnego 
nasycenia zachodnioeuropejskiego rynku 
oraz „ponownej" konkurencji włókien 
naturalnych — bawełny, wełny, lnu — 
włókna syntetyczne nie znadują dosta­
tecznego zbytu. W związku z tym pla­
nuje się przejściowe zamknięcie w naj­
bliższym czasie czterech wielkich fabryk 
włókien syntetycznych, należących do 
Jednego z czołowych producentów w tej 
branży — holenderskiego koncernu 
AKZO. Do tej operacji zakwalifikowano 
po jednej z fabryk koncernu w NRF, 
Holandii, Belgii I Szwajcarii, (s)

ZAKAZ STOSOWANIA DDT 
W USA

ZGODNIE z zaleceniem urzędu ochrony 
środowiska (Environment Protection 
Agency) rząd Stanów Zjednoczonych 
wydał zarządzenie zakazujące (z wyjąt­
kiem ściśle określonych przypadków) 
stosowania proszku DDT w całym kra­
ju. Zarządzenie Wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1973 roku.

W ciągu ostatnich 20 lat rozpylono 
nad polami uprawnymi w Stanach ZJed- 
nocaonych ponad 1200 min funtów DDT, 
lecę od paru lat, na skutek alarmów w 
prasie, nastąpił dość gwałtowny spadek 
atooowamla tego chemicznego preparatu.

(MP)

JAPOŃSKA INFORMATYKA 
NA DOMOWY UŻYTEK

3 MILIARDY JENÓW zamierza wydać 
Japonia na realizację oryginalnego pro­
gramu związanego z rozwojem systemu 
Informatyki, Chodzi tu mianowicie o 
organizację sprzężonego z telewizją sy­
stemu opartego na elektronicznej tech­
nice przetwarzania danych a przezna­
czonego na użytek ludności. Umożliwi 
oh m. in. dokonywanie przez ludność 
zakupów w sklepach prosto z domu, 
organizację ochrony mienia, pomoc le- 
karską na odległość. itp. Aparaty telewi­
zyjne podłączone do tego systemu mieć 
będą po 34 kanały, (■)

WSPÓŁPRACA gospodarcza i polityczna krajów RWPG wkro­
czyła w nową fazę — fazę integracji. Wysoka dynamika roz­
wojowa krajów wspólnoty socjalistycznej, głównie krajów na­

leżących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, była i jest mo­
żliwa dzięki koordynacji planów rozwojowych, wzajemnego uzupeł­
niania się i współdziałania gospodarki poszczególnych krajów. Sy­
stem międzynarodowego socjalistycznego podziali*, pracy wykształci) 
kierunki specjalizacji produkcyjnej, zapoczątkował związki koopera­
cyjne pomiędzy przemysłami krajów RWPG, wskazał zarazem na 
Istniejące rezerwy, których uruchomienie może i powinno jeszcze 
bardziej zacieśnić powstałe kontakty, rozszerzyć formy współdziała­
nia, wzbogacić ich treść.

Proces socjalistycznej integracji gospodarczej został zapoczątkowa­
ny w chwili powołania do życia Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Wkroczył natomiast w nową fazę w lipcu 1971 roku. Wówczas 
na XXV Sesji RWPG został przyjęty „KOMPLEKSOWY PROGRAM 
DALSZEGO POGŁĘBIANIA I DOSKONALENIA WSPÓŁPRACY 
ORAZ ROZWOJU SOCJALISTYCZNEJ INTEGRACJI GOSPODAR­
CZEJ KRAJÓW RWPG”.

NIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA jest ważnym ogni­
wem wspólnoty socjalistycznej; jest aktywnym członkiem Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. NRD jest jednocześnie jednym 

z tych krajów, z którymi Polska utrzymuje szczególnie ścisłe kon­
takty gospodarcze powstające na gruncie wspólnych celów, tak ze 
względu ńa określoną komplementarność produkcyjną, jak i rosnące 
zainteresowanie w naszym społeczeństwie przemianami zachodzący­
mi na obszarach na zachód od Odry i Nysy Łużyckiej.

Spotkanie przywódców polskich i niemieckich na granicy pokoju 
w czerwcu b.r., manifestacje towarzyszące temu wydarzeniu, wre­
szcie wspólny komunikat, stanowią wymowny dowód, iż od pew­
nego czasu w stosunkach pomiędzy Polską i NRD został zapoczątko­
wany nowy etap prawdziwej przyjaźni, wyższa faza współpracy 
we wszystkich dziedzinach, głównie — oczywiście — w dziedzinie 
gospodarczej.

„Obie strony zdecydowane są kontynuować w sposób konsekwentny I sko­
ordynowany swe wysiłki na rzecz rozwoju socjalistycznej integracji gospodar­
czej pomiędzy PRL j NRD, jak ińwnież ze wszystkimi krajami — członkami 
Rady Wzajemnej Pomoey GosdoJ.t rzej, zgodnie z Kompleksowym Progra­
mem przyjętym na XXV sesji Bady’* — stwierdza m.in. komunikat ogłoszony 
po tym doniosłym spotkaniu.

KI IEKTÓRE aspekty współpracy gospodarczej pomiędzy Polską a 
•” NRD mają szczególną wymowę. Zdajemy sobie sprawę, że Nie­
miecka Republika Demokratyczna dysponuje rozwiniętym potencja­
łem przemysłowym, znana jest w krajach socjalistycznych i poza 
granicami wspólnoty wysoka kultura techniczna i sprawna organi­
zacja procesu wytwórczego w NRD. Jest to wszakże kraj, który pod 
względem wysokości produkcji przemysłowej plasuje się na V miej­
scu w Europie, w świecie zaś zajmuje pozycję w' pierwszej dzie­
siątce.

W Niemieckiej Republice Demokratycznej trwa od 1963 roku pro­
ces doskonalenia kierowania, planowania i ekonomicznego stymulo­
wania gospodarki narodowej, w którego toku wykorzystywane są 
doświadczenia i osiągnięcia w tej dziedzinie innych krajów RWPG, 
w tym również Polski.

Planiści i kierownicy życia gospodarczego NRD kładą szczególny 
nacisk na kompleksową realizację wszystkich przedsięwzięć w go-

NOWY ETAP
spodarce narodowej. Zwraca się przy tym uwagę na konieczność 
ścisłego powiązania zadań gospodarczych z całościowym procesem 
reprodukcji, niezależnie od branżowych bądź terytorialnych podzia­
łów kompetencyjnych. Osiągnięcia w tej dziedzinie dowodnie mówią, 
że zmiany strukturalne w gospodarce oraz podporządkowanie ich ca­
łościowemu procesowi reprodukcji (innymi słowy — prawidłowy 
układ pomiędzy dynamiką zmian strukturalnych a proporcjami w 
gospodarce), należą do jednego z najbardziej złożonych problemów 
planowania i zarządzania.

Sukcesom i osiągnięciom gospodarczym NRD towarzyszyły również 
w minionych latach określone-trudności,-wśród' których wymienia'*- 
się nadmierne zużycie surowcówinateriąłów, jako skutek manka- 
mentów technologicznych. Stąd akcentuje się konieczność uefek-~ 
tywnienia prac naukowo-badawczych we współpracy z praktykami 
z przemysłu, a przede wszystkim potrzebę zacieśnienia stosunków 
pomiędzy odpowiednimi placówkami innych krajów RWPG.

Lata 1966—1970 przyniosły dalsze osiągnięcia gospodarki narodo­
wej NRD, czego przekonywającym dowodem może być wzrost obro­
tów handlu zagranicznego o 60 proc., czyli z 24,7 mid marek w 
1965 r. do 39,6 mid marek w 1970 r. W tym też okresie nastąpiły 
charakterystyczne przesunięcia w strukturze eksportu i importu 
NRD. Udział wyrobów finalnych w eksporcie zwiększył się z 73 proc, 
do 77 proc., w imporcie zaś z 51 proc, do 56 proc.
\Af SPÓŁPRACA gospodarcza i naukowo-techniczna oraz rozwój 

handlu zagranicznego pomiędzy Polską a NRD mają bogatą tra­
dycję; notowane są w tych dziedzinach systematyczne korzystne 
zmiany.

Wartość obrotów towarowych pomiędzy naszymi krajami wynosiła 
w 1950 r. około 150 min rbl, natomiast obecnie przekracza rocznie 
700 min rbl. Stanowi to około 9 proc, całości obrotów towarowych 
Polski z zagranicą: NRD jest drugim partnerem handlowym Polski 
— za Związkiem Radzieckim. Natomiast jeśli chodzi o NRD, to wy­
miana towarowa z Polską stanowi około 7 proc, obrotów z zagra­
nicą, a Polska zajmuje III miejsce w gronie partnerów handlo­
wych tego kraju. Niezmiennie utrzymuje się wysoka dynamika wzro­
stu wymiany* towarowej pomiędzy naszymi krajami, który wynosi 
12 proc, rocznie.

W wyniku ustaleń specjalizacyjnych (dotychczas zawarto ponad 
czterdzieści umów o specjalizacji i kooperacji) przede wszystkim w 
przemyśle maszynowym oraz w przemyśle chemicznym, w wyniku 
zawartych porozumień q podziale pracy w badaniach naukowych i 
technicznych, jak również umów o realizacji przerobu uszlachetnia­
jącego (głównie w przemyśle lekkim) w ostatnim okresie jesteśmy 
świadkami dużego ożywienia, a co najważniejsze — rozszerzenia za­
kresu i form kontaktów gospodarczych obu krajów.

Podpisano m.in. umowy o rozbudowie kopalni węgla brunatnego w Polsce; 
rozbudowuje się rurociąg do transportu ropy naftowej; polskie przedsiębior­
stwa budowlane realizowały szereg inwestvcjl na terenie NRD; w czerwcu 
podpisana została umowa o wspólnej budowie I eksploatacji w Polsce przę­
dzalni bawełny. Wybudowana fabryka w Zawierciu będzie stanowiła wspólną 
Własność Polski i NRD. co jes' ebsolutn^m novi'm w stosunkach wzajemnych 
pomiędzy naszymi krajami, jednym z nielicznych przykładów tej formy ści­
słej współpracy w ramach RWPG.

Czwarta z kolei umowa o wymianie towarowej pomiędzy Polską 
a NRD na lata 1971—1975 zakłada, iż wartość obrotów wyniesie w 
tym okresie około 3.6 mid rbl. co oznacza wzrost w porównaniu 
z poprzednią pięciolatką o ponad 45 proc. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje wzrost obrotów maszynami i urządzeniami, m.in. dla 
przemysłu lekkiego. Otrzymamy z NRD obrabiarki i narzędzia, ma­
szyny dla. przemysłu lekkiego, maszyny elektryczne, aparaturę roz­
dzielczą i pomiarową, maszyny biurowe i inne. Natomiast wyekspor­
tujemy do NRD maszyny budowlane, wyposażenie okrętowe, ma­
szyny papiernipze, obrabiarki, maszyny włókiennicze, maszyny dla 
przemysłu spożywczego itp.

Struktura obrotów towarowych pomiędzy Polską a NRD Jest właś­
ciwą dla krajów rozwiniętych, zaawansowanych przemysłowo, dy­
sponujących w miarę elastycznym aparatem przetwórczym.

Warto również podkreślić znaczenie dla gospodarki NRD usług 
świadczonych przez Polskę, głównie w dziedzinie tranzytu. War­
tość tych usług wyniesie w nowej pięciolatce 570 min rbl., co daje 
wzrost <5 około 26 proc.
7 ASADNICZE znaczenie współpracy gospodarczej pomiędzy Pol- 

ską a NRD nie wyczerpuje wszakże szerokiej problematyki kon­
taktów wzajemnych. W ostatnim okresie rozszerzyły się i nabrały 
nowej treści kontakty na polu kultury, nauki, a przede wszystkim 
polityki.

Wprowadzone od stycznia br. uzgodnione ułatwienia w ruchu 
turystycznym pomiędzy Polską a NRD, praktyczne otwarcie grani­
cy państwowej, stanowi logiczną konsekwencję wieloletniego dorob­
ku obu krajów w dziedzinie umocnienia i rozszerzenia wszechstron- ■ 
nych stosunków, w dziedzinie rozwijania współpracy gospodarczej 
— współpracy korzystnej dla strony, mającej jak najlepsze per­
spektywy rozwoju.

Aktywne działanie Polski i NRD jest trwałym dorobkiem i waż­
kim wkładem w procesie integracji socjalistycznej, w realizacji 
Kompleksowego Programu krajów RWPG.
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STAŁA KOMISJA MASZYNOWA 
RWPG powołana została w celu:
9 dalszego rozszerzania i pogłębiania 

powiązań gospodarczych pomiędzy kra­
jami członkowskimi RWPG;

• organizacji pomiędzy krajami człon, 
kowskimi RWPG wielostronnej współpra­
cy. gospodarczej i naukowo-technicznej 
w przemyśle maszynowym;

• planowego rozwoju przemysłu ma­szynowego;

41 doskonalenia międzynarodowego soc. 
jallstycznego podziału pracy;
• przyśpieszenia postępu technicznego 

i podniesienia wydajności pracy.

Rozwój przemysłu maszynowego 
krajów członkowskich RWPG w la­
tach 1961—1970 charakteryzuje się 
szybko wzrastającym poziomem 
produkcji. Tempo wzrostu produkcji 
przemysłu maszynowego w tym ok­
resie było wyższe od tempa wzrostu 
całej produkcji przemysłowej. Wska­
źnik wzrostu produkcji przemysło­
wej w poszczególnych krajach człon­
kowskich RWPG (przyjmując rok 
1960 = 100) znajdował się w prze­
dziale 179—334, natomiast analogi­
czny wskaźnik produkcji przemysłu 
maszynowego wynosił 213—479. Ana­
logicznie do wzrostu produkcji prze­
mysłowej tempo wzrostu wymiany 
handlowej w grupie maszyn i urzą­
dzeń wyprzedzało tempo tej wymia­
ny w całości. Obrót maszynami i 
urządzeniami pomiędzy krajami 
członkowskimi RWPG w 1970 r. 
wzrósł w porównaniu z 1965 r. pra­
wie 1,6 raza. Stała Komisja Ma­

STAŁA KOMISJA 

MASZYNOWA
szynowa koncentrowała swą działal­
ność na następujących podstawowych 
kierunkach:

• ROZWÓJ SPECJALIZACJI I 
KOOPERACJI PRODUKCJI

W dziedzinie specjalizacji i ko­
operacji produkcji Komisja opraco­
wała i wydała zalecenia i propozy­
cje dotyczące 70 grup maszyn, urzą­
dzeń i przyrządów obejmujących — 
koło 3 000 typów wyrobów. Zalecenia 
te dotyczyły takich grup i gałęzi jak: 
maszyny budowlano-drogowe, urzą­
dzenia dla przemysłu chemicznego, 
tekstylnego i spożywczego, produkcji 
przemysłu elektrotechnicznego, stat­
ków morskich, obrabiarek, przemy- 
ełu samochodowego i ciągników, 
środków, automatyzacji produkcji i 
innych.

Opracowane i przyjęte w latach 
1956—1962 zalecenia o specjalizacji 
i kooperacji produkcji ustalały, jakie 
kraje produkują lub rozpoczną pro­
dukcję konkretnych wyrobów obję­
tych zaleceniami oraz które kraje 
nie'produkują bądź nie zamierzają 
uruchamiać:produkcji tych wyrobów.

.W latach 1963—1967 zgadnie z „Zasada­
mi specjalizacji i kooperacji produkcji” 
przyjmowane przez kraje członkowskie 
RWPG zalecenia specjalizacyjne zawiera­
ły również zakresy i wielkości wza­
jemnych dostaw. Dostawy te uzgadniane 
były na lata 1963—1965 oraz 1966—1970.

Począwszy od roku 1967 prace w 
zakresie specjalizacji i kooperacji 
prowadzone są w oparciu o „Efek­
tywne przedsięwzięcia w zakresie 
polepszenia prac nad rozwojem spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji...”, 
które przewidują,’ że wzajemne zo­
bowiązania odnoszące się do specja­
lizacji i kooperacji produkcji ustala­
ne są poprzez zawieranie odpowied­
nich umów (porozumień) o specjali­
zacji i kooperacji produkcji.

Przygotowanie pierwszych wielo­
stronnych umów o specjalizacji i ko­
operacji produkcji było rezultatem 
poważnego wysiłku Komisji i jej or­
ganów. Trzeba było rozwiązać sze­
reg problemów natury ekonomicznej 
i formalno-prawnej, stworzyć instru­

menty gwarantujące'realność i obli- 
gatoryjność przyjmowanych zobowią­
zań. Prace były tym trudniejsze, że 
miały one pionierski charakter, a 
przybliżone nawet wzorce rozwiązań 
w tym zakresie nie istniały.

Przyjęcie i przystąpienie do reali­
zacji uchwalonego na XXV Sesji 
Rady „Kompleksowego programu 
dalszego pogłębienia 1 doskonalenia 
współpracy i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej krajów człon­
kowskich RWPG” nakreślającego 
między innymi szeroki program roz­
woju specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji we wszystkich dziedzinach 
poprzez zawieranie odpowiednich 
umów i porozumień jeszcze bardziej 
zintensyfikowało wysiłki Komisji 
Maszynowej. Uwieńczone one zostały 
sukcesem przez podpisanie trzech 
pierwszych umów p specjalizacji i 
kooperacji produkcji we wrześniu 
1971 r. w czasie 55 posiedzenia Stałej 
Komisji Maszynowej.

Przedmiotem podpisanych umów 
jest:

— międzynarodowa, wielostronna spec­
jalizacja 1 kooperacja produkcji samocho. 
dów ciężarowych formuły 6x4 (obciążenie 
osi 6 ton); o ładowności 12 ton i więcej 
oraz o ładowności 27 ton i więcej, na 
okres do 1980-r; — międzynarodowa, wie­
lostronna specjalizacja i kooperacja pro­
dukcji w zakresie urządzeń do wytwa­
rzania wyrobów ze szkła, na okres ■ do 
1975 r; — międzynarodowa, wielostronna 
specjalizacja 1 kooperacja produkcji w 
zakresie urządzeń do wytwarzania wy­
robów z ceramiki ńa okres do 1975 r.

Na odbytym w Gdańsku w czerw­
cu br. 57 posiedzeniu Stałej Komisji 
Maszynowej podpisano dalszych sześć 
umów o międzynarodowej, wielo­
stronnej specjalizacji 1 kooperacji 
produkcji w zakresie:

statków morskich 1 żeglugi śródlądo­
wej; ciągników i maszyn rolniczych; 
kompletnych linii technologicznych do 
wytwarzania kwasów t siarkowego, azo­
towego i fosforowego; obrabiarek i u- 
rządzeń kużienno-prasowych dla przemy­
słu samochodowego 1 ciągnikowego; Ob­
rabiarek i urządzeń kużienno-prasowych 
dla przemysłu narzędziowego; wyposa­
żenia j.wyrobów kompletujących dla Ob­
rabiarek.

Podpisanie przez Polskę ytyżej 
wymienionych umów stwarza zainte­
resowanym gałęziom naszego prze­
mysłu stabilną, z szeroką perspekty­
wą, bazę rozwoju nowoczesnej pro­
dukcji z zagwarantowanym zbytem.

Przewiduje się, że zostaną podpi­
sane w latach 1972—1973 umowy do­
tyczące: wagonów ..towarowych, loko­
motyw spalinowych, maszyn budow- 
lano-drogowych, maszyn i urządzeń 
do produkcji materiałów budowla­
nych, maszyn i urządzeń dla prze­
mysłu spożywczego, .linii technologi­
cznych i maszyn dla przemysłu 
włókienniczego, dla przemysłu celu­
lozowo-papierniczego i poligraficz­
nego, urządzeń do produkcji mas 
plastycznych oraz maszyn i urzą­
dzeń dotyczących innych dziedzin i 
gałęzi produkcji mających istotny 
wpływ na społeczno-gospodarczy 
rozwój krajów członkowskich RWPG 
i Jugosławii. 

• WSPÓŁPRACA 
NAUKOWO-TECHNICZNA

- Współpracą naukowo-techniczną w 
latach 1961—1970 objęto wszystkie 
ważniejsze gałęzie'przemysłu maszy­
nowego. Podstawowymi metodami 
organizacji współpracy w tej dzie­
dzinie były: koordynacja planów 
prac naukowo-badawczych i projek­
towo-konstrukcyjnych; tworzenie 
wspólnym wysiłkiem zainteresowa­
nych krajów nowych konstrukcji

maszyn, podwyższanie poziomu tech­
nicznego produkcji' przemysłu ma­
szynowego; unowocześnienie proce­
sów technologicznych i produkcja 
nowych materiałów.

Realizując zadania wynikające z 
opracowanego przez Komisję planu 
współpracy naukowo-technicznej o- 
siągnięto szereg pozytywnych rezul­
tatów, zastosowanie których w pro­
dukcji dało znaczne efekty ekonomi­
czne.

W zakresie obrabiarek i urządzeń ku- 
ztęnno-prasowych stworzono szeregi zau-, 
tomatyzowanych obrabiarek z numerycz­
nym sterowaniem. Rezultatem prac w 
dziedzinie badania przyśpieszonej defor­
macji metali: było opracowanie typowych 
technologicznych procesów szybkościowe­
go kucia złożonych detali z twardych'me. 
tali i stopów. Zastosowanie tej techno­
logii w procesach produkcyjnych zmniej. 
sza zużycie metali o 10—60 proc., praco­
chłonność o 70 proc. 1 obniża koszty 
własne o 50—60 proc.

Pozytywne rezultaty osiągnięto również 
w: opracowaniu metod przyśpieszonych 
badań ciągników 1 maszyn rolniczych. W 
zakresie urządzeń do automatyzacji i 
regulacji procesów technologicznych, 
stworzono' kompleks pneumatycznych i 
elektrycznych środków analogowych. Dla 
przemysłu chemicznego opracowano wy- 
sokowydajne agregaty suszące oraz pro­
cesy technologiczne zabezpieczające nie­
przerwany reżim pracy. ।

Realizacja „Kompleksowego prog­
ramu...” pozwala w dziedzinie współ­
pracy naukowo-technicznej na sto­
sowanie nowych bardziej efektyw­
nych i skutecznych form, takich jak:

— kooperacja w dziedzinie badań na­
ukowo-technicznych w oparciu o porozu­
mienia 1 liniowy zawierane pomiędzy mi. 
nisterśtwami. urzędami centralnymi, in­
stytucjami i przedsiębiorstwami;.

— wspólne prowadzenie badań nauko­
wo-technicznych poprzez tworzenie przez 
zinteiresowane kraje międzynarodowych 
instytutów naukowo-badawczych, orga­
nizacji projektowó-koństrukcyjnych, 
wspólnych laboratoriów i pracowni oraz 
międzynarodowych zjednoczeń nauko­
wo-produkcyjnych, działających na za­
sadach rozrachunku gospodarczego.

• STANDARYZACJA.
UNIFIKACJA I TYPIZACJA

Efekty współpracy w dziedzinie 
standaryzacji, unfikacji 1 typizacji 
mają bezpośredni wpływ na tempo 
rozwoju ,specjalizacji i kooperacji 
produkcji oraz wzrost, wymiany to­
warowej pomiędzy krajami członko­
wskimi RWPG. Stała Komisja Ma­
szynowa dużo miejsca poświęca tym' 
problemom. .

W lątach 1961—1970- Komisja op­
racowała 815 zaleceń W ’ zakresie 
standaryzacji, typizacji i. unifikacji. 
Wprowadzanie w życie tych zaleceń 
daje konkretne jezultajy.

Dla przykładu standaryzacja w zakre­
sie łożysk tocznych pozwoliła na zwięk­
szenie średniej seryjnoścl z<33. tys. sztuk 
w 1960 r. do 80 tys. sztuk w 1970 r., W 
wagonach towarowych i pasażerskich 
zmniejszono ilość typowymlarów ż 86 do 
37, w morskich statkach zmniejszono ilość 
typów ze 196 do 65 a w urządzeniach dlą 
przemysłu konserwowego ze 108 do 50.

• KOORDYNACJA PLANÓW
W trakcie prac przygotowawczych 

i rozwiązywania ’ poszczególnych 
problemów związanych z koordyna­
cją planów gospodarczych na, lata 
1971-^1975 w ramach Komisji ', były 
oipracowywane analizy i przeprowa­
dzane techniczno-ekonomiczne bada­
nia mające na celu wyjawienie i 
określenie tendencji rozwoju tech­
niki, produkcji i potrzeb w zakresie 
określonych grup maszyn i urządzeń, 
W tym takich jak, przemysł okręto­
wy, taboru kolejowego oraz przemysł 
obrabiarkowy.

„Kompleksowy program...” szcze­
gólną rolę przywiązuje do współpra­
cy w dziedzinie planowania, a w 
szczególności wspólnego prognozowa­
nia i koordynacji planów gospodar­
czych. Rezultaty współpracy w dzie­
dzinie planowania stanowić będą 
pozycję wyjściową do pozostałych 
form współpracy, której celem jest 
socjalistyczna integracja gospodarcza. 
Stała Komisją Maszynowa w swym 
planie pracy do 1975 r. przewiduje 
szereg dziedzin produkcji, które bę­
dą objęte wspólnym prognozowa­
niem. '

W wyniku opracowanych prognoz 
i koordynacji planów stworzone zo­
staną naturalne przesłanki dla. pla­
nowego i kierowanego rozwoju, 
specjalizacji i kooperacji produkcji.

KAZIMIERZ STĘPIEŃ

STAŁA KOMISJA 
HANDLU
ZAGRANICZNEGO

W KWIETNIU fŚ.R. Komisja 
Handlu Zagranicznego Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej ob­
chodziła 15-lecie swego istnienia. 
Jest więc jednym z najstarszych or­
ganów RWPG, a zarazem podsta­
wowym filarem międzynarodowej 
współpracy gospodarczej w ramach 
Rady.

Do 1951 roku wymiana towarowa 
pomiędzy krajami należącymi do 
RWPG odbywała się w oparciu o 
porozumienia zawierane każdego ro­
ku, a następnie na podstawie umów 
wieloletnich. Rozszerzający się za­
sięg współpracy w dziedzinie handlu 
zagranicznego, jak również zróżni-i 
•cowąnie form i / metod działania, 
postawiły na porządku dziennym 
sprawę usprawnienia mechanizmów 
współdziałania krajów członkow­
skich tak w płaszczyźnie kontaktów 
dwustronnych, jak i wielostron­
nych. Powstała' potrzeba stałych 
konsultacji i koordynacji określo­

STAŁA KOMISJA 
TRANSPORTOWA

STAŁA KOMISJA TRANSPOR­
TOWA spełnia isotną rolę w syste­
mie wyspecjalizowanych międzyna­
rodowych organów Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Rolą tej 
Komisji polega — najogólniej mó­
wiąc — na stwarzaniu warunków 
sprzyjających sprawnym, bezpiecz­
nym, szybkim i ekonomicznie racjo- 
ńalnym przewozom osób i ładunków 
towarowych między krajami człon­
kami Rady.

Komisja Transportowa powołana 
została w 1958 r„ a przewodnictwo 
jej pracom powierzono: — z wyboru 
— Polsce. Stanowiło to ńie tylko 
wyraz uznania, ale wynikało także 
z naszej pozycji wśród krajów 
RWPG i wielkości. naszego poten­
cjału przewozowego, zaangażowane­
go w dużej mierze w przewozach 
międzynarodowych, a zwłaszcza w 
tranzycie. Komisja., jak i jej stałe 
sekcje: ogólnoekońomiczna, kolejo­
wa, wodna, samochodowo-drogowa i 
lotnicza oraz tymczasowe grupy., po­
woływane- do wykonania określo­
nych prac, realizują konkretne za­

STAŁA KOMISJA 
STATYSTYCZNA
PRZED BLISKO DZIESIĘCIU 

LATY na XVI Sesji RWPG w 1962 r. 
powołana została STAŁA KOMISJA 

STATYSTYCZNA. Podstawowym ce. 
lem prac tego organu , jest dążenie, 
do stworzenia warunków dla po­
równywalności danych dotyczących 
poszczególnych krajów Rady. Cho­
dzi głównie o ustalenie możliwie 
całościowego wykazu zjawisk społe­
cznych i gospodarczych,- które z 
punktu widzenia potrzeb RWPG 
mogą się stać przedmiotem badań 
statystycznych. Następnie zaś zmie­
rza się do ujednolicenia właściwej 
metodologii statystycznej, tj. do uje­
dnolicenia definicji, nomenklatur i 
kwalifikacji, które przy badaniu < 

nych przedsięwzięć handlowych i 
gospodarczych, m.in. w obliczu za­
chodzących na świecie, a przede 
wszystkim w Europie procesów in­
tegracyjnych.

Warto, jak się wydaje, przypomnieć 
pewne ówczesne realia gospodarcze. W 
1950 roku obroty towarowe krajów 
RWPG wynosiły 7,4 mid rbł., czyli zaled­
wie 6,6 proc, handlu światowego. W cią­
gu dwudziestu łat wartość obrotów to­
warowych krajów Rady sięgnęła 3» mid 
rbł rocznie, zaś udział w handlu świa­
towym wyniósł około 1(1 proc. Należy 
w tym miejscu podkreślić, źe przytoczo­
ne wymowne osiągnięcia krajów RWPG 
w dziedzinie wymiany dóbr materwhiyclt 
nie wyczerpują wszakże faktycznie ist­
niejących, potencjalnych możliwości w 
tej dziedzinie każdego z tych krajów, 
O przyczynach będzie mowa dalej.

W roku ubiegłym wzajemno wy­
miana towarowa krajów RWPG wy­
nosiła ponad 61 proc, ich wymiany 
towarowej z zagranicą.

Na naszych lamach pisaliśmy 
ostatnio („Ż.G.. 15/1972) o plano­
wym rozwoju wymiany towarowej 
pomiędzy krajami Rady, zsynchro­

dania transportowe ustalone w kom­
pleksowym programie dalszego po­
głębiania i doskonalenia współpra­
cy i rozwoju scjalistycznej integra­
cji krajów członkowskich RWPG.

W-ramach Komisji uzgadnia się 
wzajemne plany przewozów mię­
dzynarodowych z określeniem środ­
ków transportu, kierunków i tras 
przewozów, ustala się wspólnie wa­
żniejsze. przedsięwzięcia inwestycyj­
ne i eksploatacyjne, niezbędne dla 
wykonania tych przewozów, koordy­
nuje się plany rozwoju transportu 
krajów RWPG.. Z inicjatywy Korni-, 
sji zawirtó wielostronną umowę, na 
podstawie której powstał i działa 
od 1965' r. Wspólny Park Wagonów 
Towarowych (OPW). Zorganizowano 
i inne wspólne instytucje, jak Biu­
ro Koordynacji Frachtowania Stat­
ków.

Do ważnych zadań Komisji Transpor­
towej należy stopniowe zbliżanie, ujed­
nolicanie przepisów regulujących w po­
szczególnych' krajach takie dziedziny, 
jak np.: oznakowanie szlaków kolejo­
wych i dróg kołowych, korzystanie z 
tras powietrznych i wodnych, oznako­
wanie środków transportowych i Ich u-

tych zjawisk mają być stosowane. 
Poza tym organ ten dbać ma o wła­
ściwy charakter ogólnie dostępnych 
i wewnętrznych publikacji statysty­
cznych wydawanych przez Sekreta­
riat RWPG. W polu zainteresowań 
Komisji leży również współdziałanie 
krajów członkowskich w mechani­
zacji prac obliczeniowych w zakre­
sie ewidencji i statystyki.

Poszczególne państwa reprezento­
wane są w Komisji Statystycznej 
przez delegacje krajowe pod kiero­
wnictwem prezesów urzędów staty­
stycznych. Przewodniczącym jest 
Prezes CUS' ZSRR prof. W. STA- 
ROWSKI. Posiedzenia tego organu 

ibywają się dwa razy do roku.

nizowanej z planami .rozwoju gos­
podarczego poszczególnych krajów.

„Ną podstawie wieloletnich umów han­
dlowych realizowany był szeroki pro­
gram wzajemnych dostaw maszyn 1 n- 
rządzeń, paliw, wielu surowców. 1 ma- 
teralów, a także artykułów rolnych, i 
konsumpcyjnych. Odpowiadało to potrze­
bom rozwoju gospodarczego. importerów 
i zapewniało zbyt produkcji krajów eks­
porterom, a w całości sprzyjało’ dalsze­
mu wzrostowi gospodarki i podniesieniu 
poziomu życiowego mas pracujących 
krajów członkowskich RWPG”.

Rczwój handlu zagranicznego W 
.ramach RWPG, stopniowe przezwy­
ciężanie ujemnych skutków zna­
nych w przeszłości- autarkicznych 
tendencji w kształtowaniu modeli 
gospodarczych w poszczególnych 
krajach, co ze szczególną siłą uwi­
doczniło się w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych, znalazło swój wyraz, 
w utworzeniu systemu międzynaro­
dowego socjalistycznego podziału 
pracy, w konsekwentnym dążeniu 
do rozszerzenia specjalizacji prze- 
mysłowej i rozwiniętej kooperacji 
produkcyjnej. Właśnie • Komisja- 
Handiu Żagraniczengo RWPG 
wniosła swój * ważny wkład w 
powstanie • i rozwój wspom-- 
nianego systemu. Sprzyjało to w-mi-? 
nionych latach przeobrażeniu sinik-, 
tur gospodarczych w krajach, 
członkowskich na tle ogólnej szyb-? 
kie.; dynamiki rozwojowej, co znaj-. 
• ’owało i znajduje nadal wyraz w 
dywersyfikacji eksportu, -widocz- 
nym wzbogaceniu struktury ekspor­
tu, rozszerzeniu wachlarza towa­
rów pochodzących z - krajów.

źytkowanie, dokumenty przewozowe, po­
stępowanie służb transportowych. Dzia­
łalność ta służy usprawnianiu pracy 
transportu, upraszczaniu procedury 
związanej z przewozami oraz poprawie 
bezpieczeństwa ruchu.

Widoczne rezultaty przyniosły np. 
działania zmierzające do unifikacji 
i typizacji poszczególnych rodzajów 
taboru i różnych obiektów komuni­
kacyjnych. Warto podać, że w 1961- 
r. kraje członkowskie RWPG budo­
wały ok. 50 różnych typów statków 
morskich: drogą wspólnych zabie­
gów unifikacyjnych zdołano w o- 
statnim dziesięcioleciu ograniczyć tę 
liczbę do ok. 20 typów. Przed laty 
produkowano w naszych krajach po­
nad 100 typów maszyn i urządzeń 
do przeładunku towarów w portach 
i na stacjach kolejowych — dziś 
wytwarza się tylko 20 typów takich 
maszyn i urządzeń. Daleko zaawan­
sowane są prace nad normalizacją 
wagonów towarowych oraz między­
narodową specjalizacją i kooperacją 
ićh produkcji,. co pozwoli na. istot­
ne zmniejszenie ilości typów tego ta­
boru.

Działalność normalizacyjna trans­
portu ma ogromne znaczenie techni­
czne i ekonomiczne, zarówno w sfe­
rze produkcji, jak i podczas eksplo­
atacji. gdyż ułatwia — w razie po­
trzeby — wymianę zespołów i czę­
ści w taborze poza granicami kraju 
macierzystego.

Rozległą dziedziną prac Komisji 
Transportowej jest unowocześnienie 
technologii procesów przewozowych

W ostatnim czasie, w tym i na 
dziewiętnastym, majowym posiedze­
niu w Bukareszcie, Komisja koncen­
trowała się głównie na pracach 
związanych z uzgodnieniami meto­
dologicznymi systemu wskaźników 
stosowanych w koordynacji planów 
pięcioletnich między krajami człon­
kowskimi. Równolegle prowadzono 
badania nad możliwością podstawo­
wych wskaźników, wartościujących 
rozwój gospodarczy poszczególnych 
krajów RWPG (produkcja przemy­
słowa, rolnicza, fundusz akumulacji 
i spożycia, dochód narodowy, płace 
realne i inwestycje). Podobne przy­
miarki robiono już dwukrotnie: za 
1959 r. (wyniki w 1964 r.) i za 1966 
r. (wyniki w 1970). Tym razem u- 
zgodniono wspólną, poważnie uno­
wocześnioną metodę liczenia tych 
wskaźników za 1973 r. (wstępne wy­
niki — w 1974 r., ostateczne rezul­
taty — w 1975 r.). Przy okazji pra­
ce te dostarczą wielu innveh cen­
nych informacji, np. o cenach, o si­
le nabywczej walut krajowveh itd 
W prace nad tą problematyką naj­
więcej wysiłku włożyły delegacje:

Powstała ta instytucja z momentem podpisania 
w dniu 22 lutego 1972 roku porozumienia przez 
przedstawicieli rządów Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Polski, Węgier i ZSRR. Jest to pierwsze 
w RWPG międzynarodowe zjednoczenie gospo­
darcze. Dyrektorem jest Polak, siedzibą' jest 
Warszawa, a to dlatego — możemy się tym po­
chwalić — że właśnie strona polska była jed­
nym z głównych Inicjatorów...

INTERATOMINSTRUMENT, INTERNATIO­
NAL COMPANY FOR . NUCLEAR . IN­
STRUMENT — Międzynarodowe Zjedno­
czenie Gospodarcze Aparatury Jądrowej 
z siedzibą w Warszawie rozpoczęło swą dzia­
łalność 1 marca 1972 roku. Członkami założy­
cielami jest 11 organizacji gospodarczych: Pań­
stwowe Zjednoczenie. Gospodarcze „RESPROM” 
z Sofii, Kombinat „GAMMA” z Budapesztu, 
Przedsiębiorstwo Handlowe Aparatury i Te- 

'chnikl Organizacyjnej „MIGERT” z Budapesztu, 
FEB RFT MESSELEKTRONIK „Otto Schón” z 
Drezna, Przedsiębiorstwo Handlu Zagraniczne­
go „ELEKTROTECHNIK EXPORT-IMPORT" z' 
Berlina, Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
i Zagranicznego „ISOCOMMERZ” z Berlina, 
Zjednoczone Zakłady Urządzeń Jądrowych „PO-, 
LON” z Warszawy, Wszechzwiązkowe. Zjedno- 

’ czenie „IZOTOP” Państwowego Komitetu do 
Spraw Wykorzystania Energii Atomowej ZSRR 
z Moskwy, Przedsiębiorstwo Elektroniki ,i Tele- 
elektrycznej Techniki „TESLA” z Pragi, Zjed­
noczenie Handlu Zagranicznego „KOVO” z Pra­
gi oraz Wszech związkowa Eksportowo-Importo- 
wa Centrala „TECHSNABEXPORT” z Moskwy;

Podstawowym zadaniem zjednoczenia jest za­

spokojenie potrzeb sygnatariuszy na aparaturę 
i urządzenia techniki jądrowej wysokiej jakości, 
Odpowiadającej światowemu poziomowi nauki i 
techniki, ;w? ;. zakresie jądrowej aparatury dozo- 
metrycznej iradiometrycznej z wielokanałowymi 
i wieloparametrycznymi systemami pomiarowy­
mi włącznie, przeznaczonymi do badań jądro­
wych i energetyki jądrowej, aparatury i urzą­
dzeń dla medycyny jądrowej, aparatury defekto­
skopowej, detektorów promieniowaniajonizu­
jącego, urządzeń specjalnych dla laboratoriów 
izotopowych 'oraz innych określonych przez Radę 
Zjednoczenia.

Zjednoczenie nie jest organem RWPG, jak np. 
stała .Komisja ds Pokojowego Wykorzystania E- 
nergii Jądrowej. Ta ostatnia ma sekretariat i 
grupy robocze działające w zasadzie w zbliżo­
nym merytorycznie obszarze. Zjednoczenie jest 
jednak jednostką samodzielną, która może, (i już, 
rozpoczyna) współpracować z grupami roboczymi 
Komisji, która może zawrzeć z RWPG umowy 
itp. Zjednoczenie podlega Radzie, składającej się' 
z przedstawicieli wyznaczonych przez członków 
zjednoczenia. Rada ta powołuje na okres 5 lat 
dyrektora naczelnego (Polak), dyrektora ds na­
ukowo-technicznych (Rosjanin), dyrektora d/s 
handlowych (z NRD). Każdy z krajów typuje 
po czterech pracowników merytorycznych^ tżn. 
specjalistów lub naczelników wydziałów nie li­
cząc dyrektorów. Pozostałych pracowników mia­
nuje dyrektor naczelny. Personel administra­
cyjno-techniczny (22. osoby) rekrutuje się z Po­
laków. Łącznie zjednoczenie, zatrudniać będzie , 
ok. 50 osób.— Zjednoczenie — mówi midyr. MZGAJ,.ih&

ZBIGNIEW TWARDOŃ — posiada osobowość 
prawną, działa na zasadzie pełnego nieograni­
czonego rozrachunku gospodarczego w oparciu 
o tworzony z udziałów członków fundusz statu­
towy, przeznaczony- na ' finansowanie bieżącej 
działalności gospodarczej i inwestycyjnej.

Zajmijmy się bliżej celem zjednoczenia. Jego 
„primary task” to zwiększenie produkcji \i za­
stosowania aparatury jądrowej. Na przemyśle 
tym cjąży od ląt „kompleks Hiroszimy”. Gospo­
darka’ niezwykle powoli stosuje wszystko co 
wiąże się z czymś „jądrowym”, „atomowym”... 

. Ą: więc niemniej'ważnym Celem jest wytwo­
rzenie zapotrzebowania na tę aparaturę — przez 
wzorcowe instalacje, informację o możliwości 
pokojowego wykorzystania energii atomowej, 
wystawy...Konsekwencją działalności zjednocze­
nia' powinno być zwiększenie serii produkcyj­
nych,'. Podział jak . najkorzystniejszy produkcji, 
specjalizacja badań naukowych, zwiększenie im- 
pórtu i eksportu tej aparatury zarówno we­
wnątrz RWPG, jak i z krajami trżecimi.

Tworząc INTERATOMINSTRUMENT przewi­
dywano, że już na pierwszym etapie działalności 
zjednoczemą kraje-sygnatariusze i członkowie 
uzyskają niezależnie od? efektów technicznych, 
również poważne .korzyści ekonomiczne, wynika­
jące z eriipinowania' wielokrotności opracowań 
i produkcji (aktualnie produkuje się ok. 1000 
apąrątów i' urządzeń jądrowych), zwiększenia 
sęryjnośęi -predykcji: najlepszych modeli • przy 
równoczesnym: zmniejszeniu asortymentów w od­
dzielnych przedsiębiorstwach, rozszerzenie " za- 
^su 'i towaro- 

. Nawet w nazwie zjednoczenia podkreśla się. 
ze jest to organizacja gospodarcza! Co to 

.'Vsz/stkim to, że zjednocze­
nie może posiadać własne biura projektowo-kon- 
!HvakCyjne! produkcyjne, przedsiębior-

s,erW1.sl’ technicznego oraz inne komórki i 
oddziały zjednoczenia w krajach sygnatariuszy porozumienia, jak również w krajach tSch 
Pizy zachowaniu obowiązującego tam ustawo­dawstwa.

Tak więc, zjednoczenie mpże założyć w każ­
dym z wymienionych krajów fabrykę laborato­rium bądź filię Kto będzie takie przedsięwS? 
cie finansował? Zjednoczenie nie może liczyć 
na pomoc z zewnątrz. W porozumieniu postano­
wiono: zjednoczenie musi najpóźniej po trzech 
latach samo się utrzymywać — zarabiać na sie- 

miec dochód i właśnie z-niego częrpac środki na ewentualne inwestycje.
Jest, to bardzo ciekawa sprawa. Generalnym 

iesJ’ 'Ze kaFa z dziedzin, którą zaj- 
bidzie zjednoczenie powinna dawać 

dochod. Przede wszystkim zjednoczenie uzyski­
wać będzie procent od wzrostu obrotów mied/v krajami RWPG w wyniku swojej dŁ®cf 

' Zainteresowane są w tym wszystkie kraje
Daiej, procent od eksportu i importu z krajami 

zachodnimi. Jak to możliwe? Przykład:’ każdy 
z naszych krajów kupuje coś np. we Francji 
w pojedynczych egzemplarzach. Zjednoczenie kupuje, hurtem, kilkanaście sztuk - wiec Si 
Otrzymuje część różnicy w cenie. 3'

. źródłem dochodu będą wpływy za z ważniejszycTdżS 
dżin działalności, zwłaszcza serwis gwarancyjny;



RWPG na rynkach wewnętrznych 
poszczególnych jej członków.

Rola i znaczenie komisji Handlu 
Zagranicznego RWPG nie ogranicza 
się li tylko do tworzenia warunków 
rozszerzenia kontaktów handlowych 
pomiędzy krajami członkowskimi 
Rady oraz koordynacji trybu nego­
cjacji i zawierania umów handlo­
wych. W minionych latach Komisja 
HZ była forum, na którym odby­
wały się dyskusje, podejmowano 
konkretne decyzje w sprawie udo­
skonalenia mechanizmów wymiany 
towarowej i współpracy gospodar­
czej. Pod koniec lat pięćdziesiątych 
opracowano „Ogólne Warunki Do­
staw Towarów” pomiędzy przedsię­
biorstwami handlu zagranicznego 
krajów RWPG. Nowelizacja OWD 
RWPG nastąpiła w roku 1968. Rów­
nież w ramach Komisji HZ opraco­
wano „Ogólne Warunki Obsługi 
Technicznej RWPG”, jak również 
„Ogólne warunki zabezpieczenia czę­
ści zamiennych do maszyn i urzą­
dzeń”.

Wymienione dwa dokumenty mają 
bardzo istotne znaczenie w dziedzi­
nie usprawnienia i rozszerzenia do­
staw wzajemnych maszyn i urzą- 
rzeń, gdyż w roku 1971 dostawy te 
wyniosły ponad 73 proc, ogólnego 
importu krajów członkowskich. Na­
tomiast w latach 1971—1975 wartość 
maszyn i urządzeń w obrotach wza­
jemnych wzrośnie o ponad 70 proc, 
w stosunku do wartości eksportu w 
minionej pięciolatce.

Zmieniająca się wciąż sytuacja w za­
kresie obrotów towarowych krajów 
RWPG, a zwłaszcza rosnące znaczenie 
specjalizacji i kooperacji) na co zwróco­
na została uwaga w uchwalonym przed 
rokiem Kompleksowym Programie Inte­
gracji Socjalistycznej, postawiły na po­
rządku dziennym prac Komisji Handlu 
Zagranicznego RWPG sprawę noweliza­
cji wspomnianych dokumentów, regulu­
jących wzajemne obroty towarowe.

Wydaje się, że nie sposób nie 
wspomnieć o jeszcze jednym — bar­
dzo ważnym kierunku prac Komisji 
HZ RWPG, którym jest realizacja 
rozległego programu prac w dziedzi­
nie zasad i metodologii ustalania 
cen w. obrotach wzajemnych. Po 
wieloletnich konsultacjach i wnik­
liwych analizach w połowie lat 
sześćdziesiątych stworzono system, 
umożliwiający planowy rozwój wy­
miany towarowej, opartej na wza­
jemnie korzystnych ukłaciach ćeno- 
nowych, w miarę elastyczny i u- 
względniający ruch cen światowych, 
a jednocześnie chroniący kraje 
członkowskie przed wahaniami ko- 
niukturalnymi na niestabilnych ryn­
kach poszczególnych artykułów, a 
zwłaszcza surowców.

Komisja Handlu Zagranicznego RWPG 
inspirowała również szereg dyskusji 
bądź konkretnych ustaleń w ramach Ra­
dy, na forum innych komisji branżo­
wych. Przede -wszystkim w Komisji Wa- 
lutowo-Finansowej, w Komisji Maszy­
nowej i t.p. W tym kontekście na u- 
wagę zasługuje UDZIAŁ DELEGACJI 
POLSKIEJ W PRACACH KOMISJI HZ 
Rady. Dynamiczny rozwój gospodarczy 
Polaki, tradycyjnie rozległe kontakty 
hapdlowe z krajami europejskimi i po­
zaeuropejskimi, w tym przede wszyst­

kim z krajami wspólnoty socjalistycznej, 
uczyniły z naszego handlu zagraniczne­
go ważny instalment współpracy gospo­
darczej. Delegacja polska wniosła swój 
konstruktywny wkład na forum Komisji 
HZ również w toku przygotowywania 
wniosków od odpowiednich rozdziałów 
Kompleksowego Programu Socjalistycz­
nej Integracji, uchwalonego przed ro­
kiem.

W dążeniu do przyśpieszenia roz­
woju gospodarczego kraju poprawy 
warunków życia ludności, co zresz- 
tą koresponduje z analogicznymi 
tendencjami w innych krajach 
RWPG, Polska przywiązuje szcze­
gólną uwagę do sprawnego i efek­
tywnego funkcjonowania systemu 
międzynarodowego soej alis tycznego 
podziału pracy, do • zdecydowanego 
przyśpieszenia rozwoju programów 
specjalizacji przemysłowej, do roz­
szerzenia związków produkcyjnych i 
kooperacyjnych pomiędzy przedsię­
biorstwami i zakładami pracy w na­
szych krajach.

Wzajemne obroty towarowe kra­
jów RWPG w latach 1971—1975 
przekroczą — zgodnie z zawartymi 
umowami — 200 mid rbl., a więc 
wartość wymiany handlowej w tym 
okresie będzie wyższa W stosunku 
do poprzedniej pięciolatki o 63 proc. 
Usprawnianie mechanizmów funk­
cjonowania międzynarodowego socja­
listycznego podziału pracy, a przede 
Wszystkim usprawnienie stosunków 
walutowo-finansowych, rozszerzenie 
zasięgu multólateryzacji obrotów to­
warowych i dokonywanie rozliczeń 
z tytułu wymiany towarowej oraz

świadczonych usług w trybie wie­
lostronnym, jak również inne przed­
sięwzięcia znajdują się dziś na war­
sztacie Komisji Handlu Zagranicz­
nego RWPG. Jest rzeczą oczywistą, 
że rozwiązanie stawianych przed 
nią problemów w ramach realizacji 
kalendarza prac, nakreślonego w 
kompleksowych programach Rady, 
będzie sprzyjać wydatnemu prze­
kroczeniu kwoty 200 mid rbl warto­
ści obrotów wzajemnych w nadcho­
dzących latach, a przeto wpłynie na 
szybszą dynamikę rozwojową kra­
jów członkowskich.

Handel zagraniczny słusznie jest 
uznawany za syntezę współpracy 
krajów Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Jakościowo nowy etap 
rozwoju gospodarczego większości 
krajów członkowskich, dążenie do 
utrzymania wysokiej dynamiki 
-wzrostu, a przeto i stworzenie real­
nych warunków odczuwalnej popra­
wy stopy życiowej ludności, wymaga 
modyfikacji szeregu znanych i sto­
sowanych z powodzeniem w prze­
szłości form i metod działania. Na 
znaczeniu zyskuje instrumentalny 
charakter handlu zagranicznego w 
procesie rozwoju poszczególnych go­
spodarek narodowych. Stąd rosną­
ca ranga Komisji Handlu Zagra­
nicznego RWPG, jako ośrodka inspi­
racji, forum dyskusji, organu Rady, 
skupiającego i Weryfikującego prob­
lemy, stanowiące temat prac in­
nych komisji branżowych.

WW

NA tAMACH BiAHH PRASY
IIJIAHOBOE 
XD3HECTBO

Miesięcznik ten w nr 5 z 1972 r. 
opublikował artykuł pod tytułem: 
FORMOWANIE MIĘZYNARODO- 
WEGO RYNKU WYROBÓW PRZE­
MYSŁÓW MASZYNOWYCH KRA­
JÓW RWPG. Autor: W. Rybałkin. 
Zamieszczamy fragmenty tego arty­
kułu.

oraz konstrukcji taboru i urządzeń 
transportowych. Po różnych przed­
sięwzięciach zmierzających do roz­
woju pal etyzacj i i pakietyzacji ła­
dunków w przewozach międzynaro­
dowych, -w grudniu 1971 r. — W wy­
niku kilkuletnich prac przygotowa­
wczych — kraje członkowskie 
RWPG zawarły wielostronne, otwar­
te porozumienie o wdrożeniu jedno­
litego kontenerowego systemu trans­
portowego. System ten umożliwia 
przyspieszenie przewozu ładunków 
i lepsze wykorzystanie taboru wszy­
stkich gałęzi transportu, zapewnia 
duże oszczędności na kosztach opa­
kowań. składowania i przeładun­
ków. gwarantuje ochronę transpor­
towych towarów przed uszkodze­
niem, wreszcie — stwarza warunki 
dla kompleksowej mechanizacji i 
automatyzacji prac przeładunko­
wych.

Podstawowe zasady kontenerowego sy- 
stemu transportowego krajów RWPG 
sformułowane zostały przez Tymczasową 
Grupę Roboczą powołaną przez Stalą 
Komisję Transportową. Wprowadzanie w 
życie jednolitego systemu kontenerowe­
go w krajach RWPG będzie odbywać się 
etapami. Stała Komisja Transportowa za­
aprobowała plan pracy w tej dziedzinie 
na okres do 1973 r. Jednocześnie będą 
prowadzone dalsze, wspólne badania 
przez M instytutów ośmiu krajów Człon­
kowskich RWTG.

Kraje członkowskie RWPG uzna­
ły, że podstawowym typem konte­
nera całego systemu kontenerowego 
powinien być pojemnik uniwersal­
ny o ciężarze brutto 20 ton, które­

go stonowanie zalęca również Mię­
dzynarodowa Organizacja Normali­
zacyjna (ISO).

Stała Komisja Transportowa okre­
śla parametry techniczne, którym 
mają odpowiadać nowo 'wprowadza­
ne do produkcji i eksploatacji wiel- 
kotonażowe wagony towarowe, poja­
zdy samochodowe oraz statki. W 
swoich pracach Komisja wiele uwa­
gi poświęca przygotowaniom do po­
wszechnego zastosowania elektroni­
cznej techniki obliczeniowej i me­
tod matematycznych w transporcie. 
Komisja uzgodniła już zasady i spo­
sób kodowania jednostek taboru, 
tras przewozów, ładunków, a także 
system zbierania, przekazywania, i 
przetwarzania danych w transporcie 
kolejowym. Pozostaje jeszcze na 
warsztacie Komisji problem wybo­
ru najodpowiedniejszych do tego ce­
lu urządzeń.

Wspólne prace badawcze prowadzone 
są od dłuższego czasu nad-kolejowym 
sprzęgiem samoczynnym, który ma być 
wprowadzany w całej Europie jednocze­
śnie — w pierwszej połowie następnego 
dziesięciolecia. Ta kolejna, precyzyjnie 
przygotowywana rewolucją techniczna w 
kolejnictwie umożliwi prowadzenie zna­
cznie cięższych, niż dotychczas pocią­
gów, usprawni ich rozrząd i formowa­
nie, eliminując trudną i niebezpieczną 
pracę manewrowych, którzy obecnie spi­
nają j rozłączają wagony ręcznie. Kole­
jowy sprzęg samoczynny wraz z elek­
troniczną techniką obliczeniową stworzy 
podstatry dla automatyzacji transportu 
kolejowego.

Udział Polski w prićach Stałej 
Komisji Transportowej RWPG, jej

sekcjach i powoływanych doraźnie 
grupach -roboczych uzewnętrznia się 
w wielu inicjatywach w dziedzinie 
przedsięwzięć inwestycyjnych, tech­
nicznych, organizacyjno-przewozo- 
wych, które mają na celt} prawi­
dłowy rozwój i coraz sprawniejszy 
przebieg międzynarodowych przewo­
zów.

. Szczególną wagę przywiązuje stro­
na polska do właściwego wykorzy­
stywania środków transportowych 
w ruchu międzynarodowym. Polska 
ze względu na swoje położenie ge­
ograficzne jest krajem tranzytowym. 
Najwięcej ładunków tranzytowych 
przewozimy w relacji ZSRR — NRD 
oraz ZSRR—CSRS. Poważny poten­
cjał przewozowy zajęty jest pod 
tranzyt północ-południe, z naszych 
portów morskich do krajów połud­
niowo-wschodniej Europy. Rocznie 
przewozi się w tranzycie 16—17 min 
ton towarów, a wrąz z polskim eks­
portem i'; ifdpófterti - tylko łtolejowe 
przewozy ■” międzynarodowe 'przekra­
czają 90 min ton, co stanowi blisko 
25 proc, całości przewozów PKP.

Dla lepszego 'wykorzystania grodków 
transportowych w ruchu międzynarodo­
wym służy przede wszystkim Wspólny 
Park Wagonów Towarowych, w którym 
udział PKP wjmosi 37 proc, ogólnej licz­
by włączonych do tego parku wagonów- 
Przyjęte między kolejami uczestniczący­
mi w tej organizacji zasady ilościowe­
go — a nie numerycznego — rozliczania 
wagonów pozwoliły na znaczne ograni­
czenie próżnych, nieekonomicznych prze­
biegów. a w ślad za tym — na zmniej­
szenie zakupu nowego taboru.

Z problematyki dotyczącej innych 
gałęzi transportu duże i praktyczne 
znaczenie dla naszego kraju ma np. 
opracowanie ogólnych zasad wza­
jemnego podstawiania taboru mor­
skiego, opracowanie zasad pomocy 
technicznej dla pojazdów samocho­
dowych w komunikacji autobusowej 
międzynarodowej, wspólne ustalenie 
nowych, bardziej efektywnych me­
tod obsługi technicznej i remontów 
sprzętu lotniczego.

Działalność Stałej Komisji Trans­
portowej RWPG — obok rozwiązy­
wania problemów bieżących — 
zmierza do utworzenia w przyszło­
ści jednolitego systemu transporto­
wego krajów członkowskich RWPG. 
W ramach Komisji trwają prace nad 
perspektywicznymi prognozami roz­
woju transportu do roku 1900, nad 
zorganizowaniem specjalnej sieci po­
ciągów pospiesznych między krajami 
RWPG; nad kompleksowym progra- 
mem rozwoju ! /fekóń^trukcji mię- 
dżynarodowyćh magistrali samocho­
dowych w naszych krajach, nad or­
ganizacją regularnych, międzynaro­
dowych przewozów ładunków trans­
portem' samochodowym.

Rozważa się także doskonalenie 
form współpracy przedsiębiorstw że­
glugowych i rozszerzenia sieci mię­
dzynarodowych linii lotniczych. Pro­
blemy te są szczegółowo analizowa­
ne przez wspommniane poprzednio 
stałe sekcje Komisji Transportowej.

Z. W.

Analiza rozwoju gospodarki i współ­
pracy gospodarczej Krajów EWPG, okre­
ślenie perspektyw w tej dziedzinie wy­
maga skoncentrowarda uwagi na gałę­
ziach gospodarki, określających jej 
strukturę, w pierwszym rzędzie na prze­
myśle maszynowym. W kompleksowym 
programie dalszego pogłębienia i dosko­
nalenia współpracy oraz rozwoju socja­
listycznej integracji gospodarczej krajów 
członkowskich RWPG podkreślono, że 
kraje te „przywiązują wielką wagę do 
wzajemnego handlu maszynami i urzą­
dzeniami, uważają tę grupę towarów ja­
ko najbardziej aktywny i dynamiczny 
odcinek ich obrotu towarowego".

Szybki rozwój przemysłu maszynowego 
w krajach RWPG jest jednym z czynni­
ków wpływających na rozszerzenie wza­
jemnej wymiany wyrobów tego przemy­
słu. Dla ubiegłego dziesięciolecia (1961— 
1970) charakterystyczne jest- wyprzedza­
jące (w stosunku do produkcji) tempo 
wzrostu wzajemnych dostaw wyrobów 
przemysłów maszynowych, związane w 
zasadzie jednakże ze znacznym zwiększe­
niem produkcji tych właśnie gałęzi prze­
mysłu w krajach RWPG. W latach 1966— 
1970 Wyprzedzanie to zmniejszyło się w 
porównaniu z poprzednim 5-Ieciem 
i ograniczyło się do minimum.

W ostatnich latach wzajemne dostawy 
maszyn i urządzeń wzrastały szybciej 
niż eksport ogółem, chociaż „natiwyzka" 
była niewielka i koeflcjent elastycz­
ności eksportu w całości dla krajów 
BWPG wynosił w latach 1961—1965 — 1,12, 
W latach 1966—1970 — 1,07, dla importu — 
odpowiednio: 1,16 i 1,09. Przytoczone da­
ne świadczą o rozszerzeniu wzajemnej 
wymiany między krajami RWPG w za­
kresie produkcji przemysłów maszyno­
wych — tymczasem w wyniku zwiększe­
nia ięh produkcji w tej dziedzinie. 
Wpływ specjalizacji i kooperacji produk­
cji na wzrost wzajemnych dostaw ma­
szyn i urządzeń był dotychczas niedo­
stateczny. W rezultacie udział krajów 
wspólnoty socjalistycznej w światowym 
handlu wyrobami przemysłów maszyno­
wych wynosił w 1969 r. tylko 12 proc. 
Świadczy to o istnieniu różnych rezerw, 
których wszechstronnego wykorzystania 
wymaga współczesna rewolucja nauko­
wo-techniczna.

Stworzenie w krajach RWPG rozwinię­
tego i różnorodnego przemysłu maszyno­
wego — to jedna z niezbędnych przesła­
nek przejścia do nowego etapu współ­
pracy, etapu określanego warunkami 
współczesnej rewolucji naukowo-technicz- 

, nej. Wzajemna wymiana wyrobami prze- 
■ mysłu maszynowego, oparta jedynie na 
wykorzystaniu ekstensywnych źródeł, nie 
odpowiada założeniom współczesnego eta­
pu współpracy gospodarczej — urzeczy­
wistnienia socjalistycznej integracji go­
spodarczej. Dalszy rozwój, wyprzedzają­
cy wzrost (w stosunku do ogólnej) wy­
miany wyrobami przemysłów maszyno­
wych — W coraz większym stopniu jest 
uzależniony od pogłębienia bezpośredniej 
współpracy w różnych gałęziach tych 
przemysłów.

Jednym z głównych zadań we współ­
pracy w dziedzinie przemysłu maszyno­
wego jest rozwój międzynarodowej 
kooperacji produkcji, więżącej specjali­
zację produkcji według detali i węzłów 
z międzynarodową specjalizacją wyro­
bów finalnych. W tym wypadku produk­
cja — wprost oddziaływa na rozsze­
rzenie wymiany, na obrót towarowy.

Rynek towarowy maszyn i urządzeń 
we wzajemnym handlu krajów RWPG

nia przewidziane w skoordynowanych 
planach 5-letnich;
9 umowy potwierdzające w formie 

umownej podstawowe zadania wspólnych 
planów z zakresu kooperacji i specjali­
zacji produkcji;
9 umowy o przeprowadzaniu poszcze­

gólnych przedsięwzięć w zakresie specja­
lizacji i kooperacji produkcji przez orga­
nizacje gospodarcze różnych szczebli.

We wszystkich wypadkach umowy po­
winny obejmować kompleks wzajemnie 
powiązanych ekonomicznych, naukoWo- 
-technicznych i prawnych zagadnień.

Pomyślny rozwój wzajemnie Korzyst­
nych powiązań produkcyjnych w zakre­
sie przemysłu maszynowego, z wykorzy­
staniem w. w. i innych form organiza­
cyjnych, wymaga pełniejszego zastoso­
wania różnorodnych instrumentów eko­
nomicznych, w tej liczbie systemu cen, 
dźwigni kredytowych i finansowych.

Pogłębienie i udoskonalenie Wzajem­
nych powiązań w sferze produkcji ma­
terialnej, zapewni sformowanie rynku 
towarowego wyrobów przemysłów ma- 
szynowych w ramach międzynarodowe­
go rynku krajów RWPG. Ten specyficz­
ny rynek towarowy będzie się opierać 
na różnorodnych, trwałych powiąza­
niach, przede wszystkim w sferze pro­
dukcji materialnej, włączając sta­
dium przygotowań naukowo-technicznych 
i opanowywania produkcji. Jak podkre­
śla się w Kompleksowym Programie, 
„ze specjalną uwagą kraje będą odno­
sić się do doskonalenia form i metod 
wzajemnego handlu maszynami I urzą­
dzeniami, przy jednoczesnym poszuKl- 
wanin dróg rozszerzenia Ich współpracy 
w sferze produkcji".

IKOHOMllHeCHaH 
rasema

radziecka, węgierska i polska. Pol­
ska wykazała się szczególną aktyw­
nością w zakresie prac nad fundu­
szem spożycia.

Drugim nurtem jest doskonalenie 
systemu wskaźników charakteryzu­
jących poziom i postęp międzynaro­
dowej specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji w niektórych gałęziach prze­
mysłów, głównie maszynowego, che­
micznego, gumowego, elektrotechni­
cznego i radiotechnicznego oraz hut­
nictwa żelaza. W wielu z wymienio­
nych przemysłów badania te pro­
wadzi się od lat. obecnie chodzi o 
ich unowocześnienie oraz o rozsze­
rzenie ich na inne działy lub gałę­
zie.

W ostatnim określę Komisja Statysty­
czna zajmowała się także metodologią z 
zakresu statystyki handlu zagranicznego 
(ostatnie sposoby liczenia ustalano w 
1963 r.), opracowywała również podsta­
wowe wskaźniki j metody statystyki 
spożycia, bilansu paliwowo-energetyczne­
go i bilansu siły roboczej. Koncentrowa­
ła z kolei swą uwagę na porównaniach 
danych statystycznych między krajami 
RWPG a krajami kapitalistycznymi w 
zakresie podstawowych rodzajów pro­

dukcji przemysłowej w jednostkach na­
turalnych itd.

Niezwykle istotnym i zupełnie no­
wym kierunkiem prac Komisji Sta­
tystycznej jest dążenie do obliczania 
zasobów narodowych w poszczegól­
nych krajach. Chodzi tu nie tylko o 
uchwycenie rzeczy wymiernych, ma­
terialnych, ale także takich, jak np. 
poziom kwalifikacji hib wykształce­
nia itp. Wstępny dokument w tych 
sprawach został opracowany przez 
delegację NRD. Na ostatnim posie­
dzeniu dyskutowano nad metodolo­
gią liczenia zasobów, poszczegól­
ne kraje zgłosiły swe uwagi. Sposo­
by obliczania zostały ustalone we 
wstępnej fazie.

Pod auspicjami Komisji Statysty­
cznej Wydział Statystyki w Sekre­
tariacie RWPG wydaje kwartalne i 
roczne publikacje statystyczne o 
krajach RWPG. Komisja Statystycz­
na wysunęła pewne propózyćje w 
sprawie zwiększenia zakresu wiado­
mości ogólnodostępnych. Szereg 
tych spraw zostało już uwzględnio­
nych. Z iniejatywv Polski wydaje 
się również półroczny biuletyn in­

formacyjny o problemach statystyki 
w krajach RWPG, sporządzony na 
podstawie materiałów poszczegól­
nych urzędów statystycznych.

Ważną rolę odgrywa wymiana do­
świadczeń w zakresie wykorzystania 
automatycznego przetwarzania danych. 
Współpraca obejmuje takie problemy, 
jak utworzenie banku informacji, do­
skonalenie metod i systemów automaty­
cznego programowania w przetwarzaniu 
informacji statystycznej, automatyczna 
kontrola i weryfikacja danych, metody 
przeprowadzania spisu ludnościowego, za­
stosowane dla celów ewidencji materia­
łów statystycznych, wymiana standardo­
wych programów itp. Na dziewiętnastym 
posiedzeniu CUS Rumunii przedstawiał 
możliwości zastosowania ETO przy oMi- 
czaniu budżetów rodzinnych, CUS Wę­
gier — przy automatycznej kontroli i ko­
rekcie danych uzyskanych za pomocą 
maszyn matematycznych.

Dotychczasowa działalność Komi­
sji Statystycznej RWPG doprowa­
dziła do wypracowania jednolitych 
założeń metodologicznych wielu 
działów statystyki w krajach człon­
kowskich. Jednakże niektóre z przy­
jętych w ramach RWPG zaleceń nie 
mogą być natychmiast wprowadzo­
ne do statystyk roboczych dla po­
trzeb poszczególnych państw. Jest

to zrozumiałe w kontekście istnie­
nia różnorodnych warunków zróżni­
cowanej praktyki statystycznej w 
tych krajach. Dlatego też unifikacja 
metod statystycznych następuje sto­
pniowo, wymagając przejścia ze sto­
sowanej w danym kraju metodolo­
gii na uzgodnioną w skali między­
narodowej. A nie jest to bynajmniej 
sprawa łatwa, wymaga czasu i wie­
lu przemyśleń.

Dlatego też z inicjatywy Polski 
podjęto prace nad wspólnym pro­
gramowaniem badań naukowych. 
Dotąd była tylko współpraca dwu­
stronna. Od zeszłego roku podjęto 
próbę skoordynowania działania, po­
działu obszarów tematyki badawczo- 
naukowej. Polska zorganizowała ró­
wnież przed dwoma laty dwa spot­
kania poświęcone wymianie do­
świadczeń w dziedzinie statystyki. 
Pierwsze seminarium zajmowało się 
zastosowaniem metody reprezenta­
cyjnej w badaniach statystycznych, 
drugie — roli statystyki w planowa­
niu i kierowaniu gospodarką naro­
dową.

K. S.

znajduje się stadium formowania.

Prowadzić go będą albo własne firmy zjednocze­
nia, albo zjednoczenie będzie pośredniczyć mię­
dzy producentami a użytkownikami aparatury. 
Ta działalność powinna znacznie usprawnić sy­
stem remontów, rozwiązać kapitalną sprawę czę­
ści zamiennych itp.

Kolejnym źródłem dochodu będzie prowadze­
nie badań atestowych. aprobujących. Są propo­
zycje zawarcia umów o wymaganie atestu labo­
ratorium Zjednoczenia „INTERATOMINSTRU- 
MENTU". Dochody przynieść powinna też dzia­
łalność informacyjna i wystawowa. Dalsze źródło 
dochodów powinno wiązać się z profilem dla 
zjednoczenia w przypadku, gdy załatwi ono dla 
jakiejś firmy specjalizację na określony wyfób. 
Sprawą otwartą jest forma odpłatności za ko­
rzyści płynące z koordynaćji prac naukowo-ba­
dawczych.

Tak Więć Żjednoczeńie móźe, korzystając z 
tych wpływów, wybudować dowolny obiekt. O- 
czywiście może też uzyskać pieniądze na kon­
kretną inwestycję drogą dodatkowych składek 
(poza funduszem statutowym) wszystkich udzia­
łowców.

Warto zaakcentować, że mimo iż należą do 
zjednoczenia INTER ATOMINSTRUMENT, żad­
ne z owych 11 przedsiębiorstw i instytucji nie 
traci samodzielności, ani też dotychczasowej 
przynależności organizacyjnej w swoim kraju. 
Zobowiązane są jednak do wykonywania uchwa­
lonych przez radę decyzji produkcyjnych, han- ■ 
dlowych. czy naukowych. Realizację uchwał Ra­
dy egzekwuje dyrektor naczelny zjednoczenia, 
który ma duże kompetencje — praktycznie nie

jest odpowiedzialny przed nikim, poza zbierają­
cą sie dwa razy do roku RadĄ.

Jako ciekawostka: do zjednoczenia może do­
łączyć w każdej chwili nowy członek i to nie­
koniecznie z RWPG. Ten punkt statutu INTER- 
ATOMINSTRUMENTU wywołał spore zaintere­
sowanie za granicą. Jest więc organizacją otwar­
tą.

Obecnie Zjednoczenie znajduje się w stadium 
organizacji. Pierwsze posiedzenie Rady Zjedno­
czenia odbyło się w końcu lutego br. Rozpa­
trzono szereg spraw nieodzownych do rozpoczę­
cia działalności zjednoczenia. Rada mianowała 
dyrektora, przyjęła wstępnie propozycji obsady 
aparatu zjednoczenia specjalistami członków 
zjednoczenia, zatwierdziła pragmatykę pracow­
ników zjednoczenia, przyjęła wstępny projekt 
planu finansowego itp.

Na drugim posiedzeniu (10—13 maja) zatwier­
dzono regulaminy pracy Rady i Komisji Rewi­
zyjnej — zakończono więc praće w zakresie 
dokumentów normatywnych? Na majowym po­
siedzeniu rozpatrzono szereg zagadnień dotyczą­
cych merytorycznej działalności zjednoczenia. 
Zajęto się: opracowaniem jednolitych metod u- 
stalania ekonomicznej efektywności działalności 
zjednoczenia, a przede wszystkim ustalania pro­
wizji od wymiany towarowej i od obsługi tech­
nicznej eksportowanej aparatury jądrowej opra­
cowaniem ' ńomeriklatury wyrobów itp. Warto 
podkreślić, że członkowie zjednoczenia z Bułga­
rii, NRD i Związku Radzieckiego zgłosili już 
wstępnie chęć utworzenia na terenie ich krajów

filii zjednoczenia, które zajmowałyby się serwi­
sem aparatury jądrowej.

— Przy współudziale organizacji członkow­
skich — informuje dyrektor INTERATOM.IN- 
STRUMENTU, inż. TWARDOŃ — prowadzone 
są prace przygotowawcze, mające na celu akty­
wne włączenie potencjału naukowego, technicz­
nego i produkcyjnego poszczególnych członków 
do realizacji podstawowego zadania zjednocze­
nia. Opracowywany jest plan przedsięwzięć eko­
nomiczno-technicznych, który w oparciu o wspól­
ne prognozowanie perspektywiczne i system uz­
gadnianych kontaktów zabezpieczy koordynację 
prac naukowo-badawczych i projektowo-kon­
strukcyjnych, specjalizacji produkcji, wymiany 
towarowej i serwisu. Szeroko zostanie zastoso­
wana unifikacja prac konstrukcyjnych oraz stan­
daryzacja zespołów i wyrobów. Ma być udosko­
nalony system wymiany dokumentacji i infor­
macji naukowo-technicznej”.

Zjednoczenie właściwie dopiero powstaje. Roz­
wój ten zaczęli obserwować specjaliści z innych 
gałęzi przemysłu, którzy już teraz wykazują 
chęć „pójścia w ślady...”. Formowanie się tego 
pierwszego organizmu gospodarczego — moim 
zdaniem — powinno zostać wzięte pod obser­
wację całego zespołu naukowego (organizatorów, 
ekonomistów, prakseologów itd. itd.), by móc w 
jak najkrótszym czasie dokonać kompleksowej 
analizy tego bezprecedensowego przedsięwzięcia.

Sądząc z rozmachu w chwilipoezynanla się 
INTERATOMINSTRUMENTU można mieć na­
dzieję, że pomysł wypali. Zresztą... kciuki za 
powodzenie trzyma się w sześciu krajach...

Specyfika racjonalnego rynku towarowe­
go wyrobów przemysłu maszynowego po­
lega na tym, że jednym z nieodzownych 
warunków jego formowania jest specja­
lizacja w formie kooperacji produkcji, 
co w mniejszym stopniu charakteryzuje 
rynki innych towarów. Nieodzowny wa­
runek może być spełniony w wyniku za­
pewnienia odpowiednich przesłanek orga­
nizacyjnych i ekonomicznych.

Ponieważ do ostatniego czasu tego ro­
dzaju przesłanki w pełnej mierze nie 
istniały — wpływało to hamująco na 
rozwój kooperacji między krajami 
RWPG. Dotychczas zawarto tylko ograni, 
czoną ilość umów o kooperacji w prze­
myśle maszynowym. Ważniejsze z nich 
— to umowa między ZSRR trzema euro­
pejskimi krajami RWPG i SFRJ — o 
wspólnej produkcji samochodów „Ziguli”. 
Można wymienić także umowę o koope­
racji w produkcji obrabiarek do metali, 
zawartą między ZSRR i PRL, umowę 
dotyczącą produkcji traktorów zawartą 
między CSRS 1 PRL. produkcji tramwa­
jów—zawartą między NRD i CSRS i In.

Produkcja oparta o kooperację stanowi 
jednolity organizacyjny i technologiczny 
proces, wymaga operatywnych, bezpo­
średnich powiązań między krajami w 
niej uczestniczącymi w zakresie prac 
naukowo-technicznych, przygotowania 
i opanowania produkcji, realizacji ma­
sowej produkcji, dostaw i zbytu wyro­
bów. Trudności znajdowania form orga­
nizacyjnych dla takiego procesu wlążą 
się z tym, że uczestniczące w międzyna­
rodowej kooperacji jednostki produkcyj­
ne występują jako obiekty, stanowiące 
własność poszczególnych krajów. W każ­
dym z krajów istnieją określone formy 
i metody organizacji zarządzania gospo­
darką narodową.

Trudności te mogą być przezwyciężo­
ne drogą kompleksowego doskonalenia 
gospodarczego mechanizmu międzynaro­
dowej Specjalizacji i kooperacji, tak w 
zakresie handlu zagranicznego, jak i we- 
wnątrzkrajowego. Ważną przesłanka jest 
doskonalenie współpracy w dziedzinie 
planowania. Charakter rozwoju socjali­
stycznej gospodarki przesądza o decydu- 
jącyin wpływie prae planistycznych kra­
jów RWPG na rozwój współpracy pro­
dukcyjnej 1 wzajemnej wymiany wyro­
bami przemysłu maszynowego.

Przynosząca korzyści ekonomiczne, 
trwam międzynarodowa specjalizacja 
1 kooperacja produkcji, zakłada z zasa­
dy współpracę w długich okresach cza­
ku i nie może być ograniczona 5-letnim 
okresem. Dla właściwego uzasadnienia 
oraz dla zrealizowania odpowiednich 
przedsięwzięć jest rzeczą niezbędną pla­
nować uzgodnione kroki na dłuższy 
okres czasu.

Duże przedsięwzięcia z zakresu mię­
dzynarodowej specjalizacji j kooperacji 
produkcji powinny stanowić część zapad, 
nień, których kompleksowe rozwiązanie 
PraęwlńUje sic w trybie wypełniania wie­
loletnich 1 S-letnleh planów rozwoin go­
spodarki narodowej krajów RWPG. 
Koordynacja planów rozwoju gospodar­
czego, realizowana tak w trybie wielo­
stronnej, jak' 1 dwustronnej współpracy — 
występuje jako główna metoda organi­
zacji współpracy gospodarczej, w tym 
specjalizacji i kooperacji produkcji.

Efektywna organizacja międzynarodo­
wej kooperacji produkcji wymaga usta­
lenia W' umowie bezpośrednich powiązań 
produkcyjnych. Umowy o kooperacji 
produkcji, naszym zdnniem, mogą być 
zawierane w trzech formach;

i* umowy zawierane przez krajowe 
organizacje gospodarcze, gałęziowe i han­
dlu zagranicznego — w oparciu o zada­

Radziecki tygodnik w nr 25 stwier­
dza, że „współpraca krajów RWPG 
w dziedzinie planowania zajmuje 
szczególne miejsce w rozwoju socja­
listycznej integracji gospodarczej”. 
Korespondent EKONOMICZESKIEJ 
GAZIETY zwrócił się do zastępcy 
przewodniczącego Gospłanu ZSRR, 
zastępcy przedstawiciela ZSRR w 
tym Komitecie, M. Misnika, z prośbą 
o odpowiedź na szereg pytań. Poni­
żej — fragmenty tego wywiadu:

PYTANIE: Jakie zadania stoją przed 
Komitetem RWPG d. s. współpracy w 
dziedzinie planowania, jakie <4 jego 
funkcje?

ODPOWIEDZ: Jak podkreślono w Kom­
pleksowym Programie rozwoju socjali­
stycznej integracji gospodarczej, podsta­
wową metodą organizacji współpracy 
1 pogłębienia międzynarodowego socjali­
stycznego podziału pracy jest współdzia­
łanie w zakresie planowania, a szczegól­
nie koordynacji planów rozwoju gospo­
darczego...

Aktualnie, w związku z realizacją -za- - 
dań ujętych w Kompleksowym Progra­
mie, podniesione zostało znaczenie Wie- i 
łostronnej współpracy centralnych orga­
nów planowania - państw socjalistycznej 
wspólnoty... Utworzenie Komitetu RWPG 
d. s. współpracy w dziedzinie planowa­
nia ma na celu zapewnienie ' systema­
tycznej i rzeczowej współpracy narodo­
wych, centralnych organów planowania...

Działalność Komitetu w pierwszym rzę­
dzie koncentruje się na rozwiązywaniu 
tych ważnych problemów współpracy w 
podstawowych dziedzinach gospodarki 
narodowej, które wymagają komplekso­
wych rozwiązań na wielostronnej -podsta­
wie. Działalność ta będzie rozwijać się 
w następujących kierunkach:

— przeprowadzenie wzajemnych kon­
sultacji odnośnie podstawowych zagad­
nień polityki ekonomicznej;

— organizacja wspólnego opracowywa­
nia prognoz w najważniejszych dziedzi­
nach gospodarki i wymiana rezultatów 
prognoz, opracowanych w poszczegól­
nych krajach;

— przeprowadzanie koordynacji planów 
na dłuższą perspektywę w zakresie naj­
ważniejszych dziedzin gospodarki i ro­
dzajów produkcji;

— dalsze doskonalenie koordynacji 
5-letnich planów rozwoju gospodarki na­
rodowej ;

— organizowanie wspólnego planowa­
nia przez zainteresowane kraje w zakre­
sie poszczególnych gałęzi przemysłu i ro­
dzajów produkcji.

Pięcioletnie plany rozwoju gospodarki 
narodowej nadal .pozostaną podstawową 
formą planowania w Krajach socjali­
stycznych. Dlatego koordynacja pięcio­
letnich planów jest najważniejszą meto­
dą współpracy gospodarczej krajów 
RWPG, za pośrednictwem której partne­
rzy we współpracy będą określać krąg 
zagadnień gospodarczych oraz sposoby 
ich rozwiązywania. Osiągnięte uzgodnie­
nia będą włączone do wieloletnich umów 
handlowych.

W warunkach współczesnych koordy­
nacja planów rozwoju gospodarczego 
przybiera jakościowo nowe znaczenie. 
Zgadnie z Kompleksowym Programem 
działalność ta powinna stać się w całej 
pełni kompleksową, obejmującą proble­
my o charakterze naultowo-tcclmicziivm, 
produkcyjnym i handlowym.

Do podstawowych funkcji Komitetu 
należy także opracowanie propozycji o 
współpracy w realizacji przez zaintere­
sowane kraje dużych, wspólnych pro- 
jektow, zapewniających rozwój produk­
cji, w której zainteresowani są partne­
rzy we współpracy, w ramach Komi­
tetu RWPG będą wymieniane w trybie 
wielostronnym doświadczenia, dotyczące 
udoskonalania systemów planowania 
i zarządzania gospodarką narodową,

PYTANIE: Czego Już dokonał Komitet, 
czym zajmuje się w obecnym roku?

opPOWfEDZ: W początku tego roku 
w Moskwie odbyło się pierwsze posie­
dzenie Komitetu RWPG d. s. współpra­
cy w dziedzinie planowania. Zgodnie z 
uchwalam! XXV sesji RWPG omówiono 
sprawy związane z organizacją wypeł­
nienia zadań Kompleksowego Programu 
rozwoju socjalistycznej integracji gospo- 
darczej krajów RWPG w zakresie Drąc 
planistycznych, rozpatrzono pronam 
prac na lata 1972-1973, włącznie z za­
gadnieniami współpracy w dziedzinie 
prognozowania, koordynacji planów na 
dluzszą perspektywę w najważniejszych 
dziedzinach gospodarld. Rozpatrzono tak­
że zagadnienia zbudowania wspdlnvmi 

zainteresówanych krajów dndatko.
PW^ŁcyjnyoIi w zakresie 

"i® ,rj.ch, rodzaJ*w produkcji w celu 
zaspokojenia potrzeb krajów BWPG w okr osie p erspek ty wy.

projekt umowy o 
P^ówaniu oazy materiałowo-

<Ua, Imntenerowego systemu ti ansportowćgo i o współpracy w siwo- 
jronJu ba^y oraz jćj dalszym rozwo­
ju. Zatwierdzono także plan pracy Ko­
mitetu na 1972 rok. y

Posiedzenie Komitetu ozna- 
S?™ rozpoczęcie Jakościowo nowego 
etapu w rozwoju wielostronnej wspól- 
p&Xitpaństw w zakreal° pra°
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S ' W „TRYBUNIE LUDU” z 28 czerwca br. u- 
| • kazał się artykuł członka Biura Politycznego, 
| Sekretarza KC PZPR, Jana Szydlaka, pt. 
| „Nieodzowne zmiany”. Artykuł ten jest po- 
| święcony problemom doskonalenia funkcjo- 
I • nowania gospodarki.
B ■ Część pierwsza publikacji zawiera uzasad- 
| nienie potrzeby dokonania zmian w meto- 
g ! dach funkcjonowania naszej gospodarki na 
K ; obecnym etapie jej rozwoju. Im wyższy po- 
E zióm socjalistycznego rozwoju kraju i im 
| ambitniejsze zadania stawiamy przed sobą, B tym bardziej rośnie znaczenie nowoczesnych 
R metod planowania i zarządzania. W prze- 
| szłości metody funkcjonowania gospodarki 
B pozostawały w tyle za rozwojem sił wytwór- 
| czych i za rosnącymi potrzebami społecznymi, 
j Obecnie, realizując Uchwałę VI Zjazdu, sta-’ 
J ramy się zlikwidować tę dysproporcję. Idzie 
u o osiągnięcie jedności polityki i ekonomiki, 
i a więc nie tylko o lepsze efekty gospodarcze, 
9 ale również o wpływ systemu funkcjonowa- 
3 I nia gospodarki na postawę ludzi, na stosunki 
; i między klasami i warstwami, na jakość

! socjalistycznych więzi społecznych.
1 • • Część druga publikacji poświęcona jest 
j j omówieniu węzłowych zasad proponowanych

■ zmian. Na czoło wysuwa się umocnienie 
i centralnego planowania, przy równoczesnym 
1 wzroście samodzielności przedsiębiorstw i 
1 wszystkich organizacji gospodarczych. Autor 

polemizuje z poglądami, że umacnianie roli 
centralnego planowania jest sprzeczne z wy- 

b mogami samodzielności jednostek gospodar- 
B czych. Stwierdza on, że są to dwie strony 
H jednolitego procesu realizacji zasad centra- 
| i lizmu demokratycznego.
s j Wyrazem spójności tego procesu powinno 
1 ' być stworzenie w systemie planowania i za- 
| rządzania warunków dla inicjatywy kadr, dla 
j śmiałości decyzji, przy równoczesnym zapew- 
| ! nieniu wysokiej dyscypliny społecznej i 
0 f wzrostu poczucia odpowiedzialności. Takie 

połączenie możliwe będzie przez ekonomiza­
cję systemu zarządzania, przez szerokie 
wprowadzenie rachunku ekonomicznego i 
rozrachunku gospodarczego. Służyć temu ma" 
zastosowanie właściwych kryteriów oceny 
działalności przedsiębiorstw. Ocena ta po­
winna być oparta o faktycznie uzyskiwane 
wyniki, a nie o stopień wykonania dyrektyw­
nych wskaźników planu. Idzie o rozbudzenie 
zainteresowania postępem technicznym, ja­
kością produkcji, obniżką kosztów. Rachunek 
ekonomiczny musi również objąć sferę in­
westycji przedsiębiorstw.

Istotną częścią mechanizmu społeczno- 
ekonomicznego jest system płac i zasady ich 
wzrostu. System ten powinien uzależniać 
rozmiary płac od wyników pracy kolektywu. 
W sferze płac następuje skojarzenie upraw­
nień organów centralnych z samodzielnością 
przedsiębiorstw. Rząd zachowuje w swych 
rękach'decyzje o regulacjach płac, natomiast 

.przedsiębiorstwa będą dysponować środkami 
wygospodarowanymi na wzrost funduszu 
płac. ■

Motywacyjna, zgodna z poczuciem społecz­
nej sprawiedliwości funkcja płac może być 
realizowana wtedy, gdy istnieją prawidłowe 
mechanizmy tworzenia cen. Ceny są narzę­
dziem podziału, dochodu narodowego i. mają 
zasadnicze znaczenie dla kształtowania się 
dochodów poszczególnych grup ludności. Re­
lacje cenowe mają istotny wpływ na wyniki 
ekonomiczne przedsięhiorstAY i powinny je 
orientować w rzeczywistych nakładach pra­
cy społecznej, potrzebnej do wyprodukowania 
określonych wyrobów. Państwo zachowuje 
w swych rękach kontrolę nad cenami, ale 
stopień tej kontroli będzie zróżnicowany w 
zależności od znaczenia poszczególnych grup 
wyrobów.

Państwo zachowuje również w swych rę­
kach decydujący wpływ na ustalanie głów­
nych zadań inwestycyjnych, określających 
zmiany strukturalne w gospodarce i istotnie 

wpływających na osiąganie planowanych 
celów społecznych. Natomiast’ w. dziedzinie 
Inwestycji przedsiębiorstw zostawia się im 
dużą samodzielność, przy ścisłym oparciu 
oceny decyzji inwestycyjnych na rachunku 
ekonomicznym. ■

Powszechne wprowadzenie rachunku eko­
nomicznego i ekonomizacja metod zarządza­
nia będzie możliwa tylko przy umocnieniu 
roli wielkich organizacji gospodarczych — 
dużych przedsiębiorstw, kombinatów i zjed­
noczeń (tych ostatnich jako organizmów 
ekonomicznych, a nie administracyjnych). 
Wielkie organizacje gospodarcze mogą wy­
gospodarować odpowiednie środki na rozwój, 
postęp techniczny, badania naukowe. W ich 
ramach można dokonać optymalnego podziału 
zadań, zgodnego z wymogami specjalizacji 
i masowej produkcji. Organizacje takie 
wreszcie mogą samodzielnie podejmować 
współpracę międzynarodową. Wszystko to 
umożliwi uwólniene resortów od nadmiaru 
funkcji bezpośredniego administrowania, 
dzięki czemu będą one mogły skoncentrować 
się na planowaniu strategicznym i stać się 
reprezentantami interesów państwa wobec 
podmiotów gospodarczych.

Trzecia część publikacji poświęcona jest 
warunkom wprowadzania zmian do praktyki. 
Jan Szydlak podkreślił, że doskonalenie sy­
stemu planowania i zarządzania jest sprawą 
znacznie wykraczającą pozą kompetencje i. 
możliwości organizacji gospodarczych. O 
powodzeniu zmian decydować będzie czyn­
nik ludzki, jego świadomość, działanie i po­
czucie odpowiedzialności. Dlatego też realiza­
cja przedstawionej koncepcji musi mieć cha­
rakter ogólnopartyjnego i ogólnospołecznego 
zadania. Wdrażanie nowych metod do go­
spodarki musi być poparte głębokim ruchem 
na rzecz dobrej roboty we wszystkich ogni­
wach. Na przedpolu przygotowywanych . 
zmian jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 
Nie trzeba więc na 'nie czekać z założonymi 
rękami. Pamiętajmy, że od ludzi, ich woli i 
umiejętności zależeć będzie, jakie koncepcje, 
w jakim tempie i z jakimi skutkami uda 
nam się wcielić w życie.

s. o. .

FOT. CAF
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ZGODNIE z przewidywaniami zawartymi w naszym komenta­
rzu pt. „USŁUGOWE BARIERY” („Zycie Gospodarcze” nr 
27 z 2.VII), uczestnicy krajowej narady w sprawie rozwoju 

i doskonalenia usług dla ludności skupili sic głównie na omówie­
niu przyczyn hamujących postęp w tej dziedzinie oraz wskazywa­
niu sposobów ich usunięcia.

Powszechnie wyrażano opinię, iż' utrzymanie dotychcza sowego 
systemu planowania wzrostu usług i wyznaczania zadań dla zak­
ładów usługowych mogłoby spowodować rozminięcie się założone­
go wydatnego wzrostu usług z rzeczywistymi potrzebami ludności. 
Stosowanie bowiem miernika globalnej wartości usług powoduje, 
że zakłady najchętniej wykonują usługi materialochlonne, z włas­
nego a nie powierzonego materiału a więc nie te, na których naj­
bardziej zależy klientom.. Proponowano zastąpić ten miernik 
wskaźnikiem wartości konfekcjonowania lub produkcji czystej, 
czy dodanej.

Planowanie rozwoju usług powinno się odbywać nie przez me­
chaniczne, procentowe powiększanie zadań dla każdego zakładu 
w stosunku do ich wykonania w poprzednim roku, lecz na podsta­
wie dokładnego rozeznania potrzeb i podziału pracy między wyko­
nawcami usług z różnych pionów gospodarczych. Decydujący głos 
muszą tu mieć rady -narodowe, które należy wyposażyć w większe 
kompetencje także wobec jednostek objętych planowaniem' cen­
tralnym, j

Za główną słabość usług uczestnicy narady uznali niesłychanie 
Skomplikowany, biurokratyczny sposób ich organizacji, zarządza­
nia i rozliczania z zadań. Podkreślano, iż działalność usługowa,

JAK OBALAĆ
USŁUGOWE BARIERY?

która z natury rzeczy powinna być bardzo elastyczna, wciśnięta, 
jest W sztywny gorset zarządzeń i drobiazgowych przepisów, 
utrudniających rycie i klientom ; wykonawcom usług. Powoduje 
to ponadto obrastanie małych zakładów usługowych, wieloszczeb- 
lowym i kosztownym — aparatem adnunistracyjnym. Premier JA­
ROSZEWICZ przytoczył na naradzie przykład kalkulacji naprawy 
6 krzeseł. Koszt naprawy wyniósł pound 3 tys. zł — więcej, niż 
cena krzeseł przy zakupie, przy czym wartość ma.teriału i robo­
cizny skalkulowano na ok. 1000 zł, a koszty administracyjne na 
ponad. 2000. Uznano, że w odbiurokratyzowaniu usług kryje się 
największa rezerwa ich rozwoju., udoskonalenia, i potanienia. Mi­
nister EDWARD SZNAJDER zobowiązał się na naradzie, iż re­
sort handlu wewnętrznego i usług dokona w krótkim czasie prze­
glądu obowiązujących w usługach zarządzeń i przepisów i maksy­
malnie je uprości. Jednocześnie postanowiono poczynić dalsze kro­
ki w kierunku zastępowania administracyjnych metod zarządzania 
usługami — instrumentami ekonomicznymi, m.in odpowiednimi 
zachętami, materialnymi Stwierdzono, iź zarobki fachowców za- 
tiudnionych w usługach nie powinny być niższe niż w przemyśle. 
Jest to niezbędny warunek podniesienia rangi zawodów usługo­
wych; bez jego spełnienia trudno byłoby pozyskać kadrę niezbędną 
do realizacji programu rozwoju usług.

Dużo miejsca poświęcono również na naradzie sprawie wypo­
sażenia zakładów usługowych w materiały, narzędzia, środki tran­
sportu, urządzenia techniczne i części zamienne (ich niedostatek 
jest obecnie szczególnie dotkliwy) kwestii finansowania budowy 
obiektów usługowych, ich typizacji, sposobom organizowania us­
ług na wsi.

Wy da je się wszakże, iż w pierwszym okresie usunięcie wymie­
nionych tu barier będzie miało decydujące znaczenie dla przy­
spieszenia wzrostu usług. Od pomyślnego i szybkiego rozwiąza­
nia tych kwestii zalezeć będzie głównie wykonanie nakreślonego 
na . obecną pięciolatkę planu zwiększenia usług o 68 proc, i przy- 

: Oruntu pełnego -zaspokojenia - w przyszłości potrzeb
społeczeństwa i gospodarki W_ tej dziedzinie. Nadanie przez kie- 

..Tóię.hić,twp.partii-i rządu .właściwej rangi tym potrzebom i uści­
ślenie poglądów zainteresowanych organizacji i instytucji na te­
mat,, w jaki sposób rozwijać usługi — pozwala bardziej niż do­
tąd wierzyć w pcuoiz; .. z nakićsMnych zamierzeń. ZJD.

Nowe turbogeneratory

wstrząsnęło, kiedy miejscowa spół­
dzielczość mleczarska pokazała mu, że 
z sera można robić kanapki 1 cock- 
tejle z kefiru, że swej recenzji z sera 
żółtego panierowanego nadał tytuł:

1 „Lizać palce i popularyzować pomysł.” 
I Moda na nowatorstwo wkrótce dopro­

wadzi do tego, że pomysłem nazwie 
się dłubanie wykałaczką w zębie. Na 
razie nie widzimy dostatecznego po­
wodu, żeby reporterowi „Echa” lizać 
palce.
• Stwierdzono, że światło niebieskie 

wpływa uspokajająco, a nawet usy­
piająco na drób. Wykorzystano to w 
produkcji kurcząt rzeźnych. Natomiast 
mięso tych kurcząt przebywających w 
widnych pomieszczeniach 1 przewożo­
nych w przewiewnych samochodach 
lub wagonach nie jest smaczną. Za­
pobiec więc temu można, instalując w 
pomieszczeniach dla drobiu światło 
niebieskie. Zaciemnia się więc okna i 
zapała żarówki w szkle zabarwionym 
na niebiesko. Po pewnym czasie stło­
czone kurczęta popadają w stan odręt­
wienia. Mikroklimat przypominający 
godziny szczytu w warszawskich tram­
wajach 1 autobusach.'0 Przy ul. Furmańskiej w Lublinie 
stoi stara kamienica. Ściany wewnątrz 
domu są solidnie zarysowane, popę­
kane. straszą zawaleniem. Nic to nie 
obchodzi ani władz miejskich, ani Za­
rządu Budynków Mieszkalnych, ani 
też Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego Gospodarki Komunalnej w 
Lublinie, które przystąpiło najspokoj­
niej do prac przy elewacji zewnętrz­
nej budynku. Nie pomaga sprzeciw 
lokatorów, którzy słusznie uważają, 

. że modernizacja elewacji walącego się 
budynku to przecież jawny nonsens 
i marnotrawstwo środków. Jfoloseum 
też by otynkowano.
• Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu Obuwiem w Krakowie zamieś­
ciło w prasie następujące ogłoszenie: 
„Dla dzieci, pań i panów sklepy bran­
żowe na terenie m. Krakowa i woje­
wództwa — polecają zdrowe, wygod-
ne. tanie i lekkie pantofle domowe
typu wywrotki.” Rychło doczekamy 
się kompotu typu trucizna, auta typu

9 Przed trzema miesiącami zmarl 
samotnie mieszkający przy ul. Ogro­
dowej 10 w Lodzi, Józef p. Jego zgon 
wykryto dopiero przed tygodniem, 
kiedy to na żądanie sąsiadów w obec­
ności MO wyłamano drzwi do jego 
mieszkania. Wszystko wskazywało na 
to, że Józef P. zmarl śmiercią natn- 
ralna. więc ciało jego wydano rodzi­
nie, która miała się zająć pogrzebem. 
Nie było jednak na to pieniędzy, gdyż 
Instytucja, w której zmarły pracował, 
odmówiła wypłacenia zasiłku pogrze­
bowego. Powód odmowy: Józef P. nie 
zapłacił składek za ostatnie trzy mie­
siące.

4t Zapałki wyrabiane przez Zakłady 
Przemysłu Zapałczanego w Bystrzycy 
różnią się od innych zapałek tym, że 
krzeszą ogień rzadziej niż Inne. Za­
pałki jest to stosunkowo nowe i no­
woczesne urządzenie do robienia 
ognia. Podkreślić przy okazji należy,
że technologię ■wytwarzania krzesiw 
krzemiennych mamy opanowaną pra­
wie doskonale.

W biurze konstrukcyjnym Dolnoślą­
skich Zakładów Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych • „Dolmel" opracowano se­
rię turbogeneratorów energetycznych o 
mocach 50, 63. 80, 100 i 125 MW z chło­
dzeniem wodorowym óraz 160 MW z 
chłodzeniem wodorowo-wodnym. Nowa 
seria zastani produkowane dotychczas 
generatory krajowe i na licencji zagra­
nicznej. (WiT-AR).

Dolina Nidy

badacz oceanów, prof. Jacques Piccard 
oświadczył: • „Ocean winien stać się po­
lem walki w wojnie przeciwko zanieczy­
szczaniu przyrody”. Każdego roku do 
mórz i oceanów przedostaje się 100 min 
t produktów naftowych, pĄŁ .miliona ton 
ołowiu, 1,5- mln t. CO’ j 200 min t 
siarki. Zanieczyszczenia tc w ciągu 30— 
40 lat mogą zatruć plankton roślinny — 
pierwsze ogniwo W biologicznym łańcu­
chu życia morskiego. Jeśli wymrze ten 
plankton, zaginie całe życie biologiczne 
w morzach — ostrzegł prof. Piccard.

(PAP)

Zlokalizowane w pobliżu -bogatych za­
sobów surowca Zakłady Przemysłu Gip­
sowego „Dolina Nidy” w Gackach, prze­
kształcą się w najbliższych latach w du­
ży kombinat produkujący różnorodny 
asortyment prefabrykatów gipsowych 
dla potrzeb budownictwa. Zakłady są 
modernizowane, co wpłynie na dalszy 
wzrost produkcji 1 polepszenie jakości 
wytwarzanych płyt tynkowych, bloków 
gipsowych, płyt dźwiękochłonnych i de­
koracyjnych. (PAP)

Do przewozu samochodów
Flotylle światową do przewozu samo­

chodów uzupełnił ostatnio jeszcze jeden 
statek należący do jednego ze szwedz­
kich armatorów. Może on zabrać 2250 
samochodów na specjalnie skonstruo­
wanych paletach, a cały załadunek nie 
trwa -więcej niż 12 godzin. Gdy zabrak­
nie ładunku właściwego, statek może 
przewozić również inne towary, np. tar­
cicę. (WiT-AR)

Jak zazielenić hałdy
Naukowcy poszukują metod i sposo­

bów rekultywacji terenów po składowi­
skach popiołów i żużli odrzucanych 
przez elektrownie cieplne. Interesujący 
jest sposób zaproponowany przez kra­
kowskich naukowców elektrowni w Ska­
winie. Na polu doświadczalnym, zajmu­
jącym ok. 5 hf po zastosowaniu spe­
cjalnie dobranych nawozów, plantuje się 
odmiany roślin, które potrafią rozwijać 
się na nieużytkach, pkazaio się. że na 
składowiskach odpadów można w ten 
sposób uprawiać rośliny liczące się w 
gospodarce rolnej. Jak np. jęczmień, ‘lu­
cerna itd. (WiT-AR)

Prof. Piccard ostrzega

raw

Soki dla świń
Soki owocowe i z warzyw są niezbęd­

nym składnikiem racjonalnego jadło­
spisu — jak się ostatnio okazało — nie 
tylko ludzi. Sok z trawy jest bardzo po­
trzebny w żywieniu trzody chlewnej. W 
doświadczeniach stwierdzono, iż świnie

Inne urządzenie tej firmy drąży w Ja­
ponii 48-kilometrowy tunel, który skró­
ci drogę z. Tokio do Sapporo z. 26 do 5 
godzin. Maszyna — TBM 840 urabia 30 m 
tunelu dziennie, pozostawiając za sobą 
otwór o średnicy nie mniejszej, niż 330 
cm. Miejsce robót zwiedzają specjaliś­
ci angielscy 1 francuscy, którzy pragną 
zebrać doświadczenia do ewentualnej bu­
dowy tunelu pod kanałem La Manche.

(PAP)

Bursztyny... na Lubelszczyźnie
W rejonie Parczewa, w województwie 

lubelskim, geolodzy odkryli- — na sto­
sunkowo niewielkiej głębokości — war­
stwę piasku morskiego. W tej war-

wiu. Można go również z powodzeniem 
używać dla zapobieżenia odrzuceniu 
przeszczepów przez organizm, a także 
czasami w onkologii. (PAP)

200 kg na godzinę
Nakielskie Zakłady Mechaniczne w 

Nakle nad Notecią podjęły produkcję 
maszyn do obierania i płukania ziem­
niaków, marchwi, buraków itp. Urzą 
dzenię zajmuje niewielką przestrzeń, 
pracuje cicho i jednorazowo mieści 15 
kg ziemniaków, które w ciągu 4 minut 
są ohrane i opłukane. Maszyna w ciągu 
godziny może obrać 200 kg ziemniaków'.

(AR)

Białka z bakterii

karmione z dodatkiem soku tr.Twy
znacznie szybciej przybierają na wadze.
Sztuki karmione tradycyjnie miały
dzienny przyrost ciężaru 450 g, podczas 
-gdy świnie karmione z. dodatkiem wy­
soko białkowego soku przybierały na 
wadze 650 g dziennie. Mankamentem tej 
metody spożytkowania trawy Jest ma­
ła trwałość uzyskanego z niej soku.

(NiT-PAP)

ze świata 
«TECHNIKI

Kierownik wydziału badań nad żyw­
nością I badań rolnych znanego brytyj­
skiego koncernu chemicznego Imperial 
Chemical Industry — dr John Gow. o- 
świadczyl, Iż w laboratoriach ICI oprą-

Jedzcie jabłka
Dwaj naukowcy z Uniwersytetu w 

Aleksandrii: dr M. A. El Nakeeb 1 dr 
R. T. Yousef stwierdzili doświadczalnie, 
że pektyna, jeden z głównych skład­
ników jabłek, posiada silne własności 
antybakteryjne. Było to kolejne odkry­
cie „owocowe”: kilka miesięcy temu 
stwierdzono bowiem także, że poma­
rańcze zawierają silne substancję bio­
logiczne działające przeciwko mikrobom. 
W obu przypadkach stwierdzono, że 
korzystne działanie antybakteryjne owo­
ców jest silniejsze I bardziej korzystne 
od znanej Już od dawna zawartości wi­
taminy C. (PAP)

stwie źnalazly się bursztyny i fosforyty. 
Uczeni dowodzą, że w zamierzchłych 
czasach Morze Czarne sięgało jedną ze 
swych odnóg na Lubelszczyznę. Brzeg 
morski znajdował się wówczas w rejo­
nie Gór Świętokrzyskich. (WiT-AR)

cowano technologię szybkiej, przemy­
słowej produkcji białka z bakterii w 
wielkich zbiornikach fermentacyjnych. 
Białko to może służyć do celów spożyw­
czych. Proces ten jest tak wydajny, że 
— jak powiedział brytyjski naukowiec — 
na powierzchni 1 mili kwadratowej moż­
na wyprodukować taką ilość białka, że 
zaspokoi ona potrzeby całej ludności 
świata. (BNT)

Szwedzkie urządzenia 
wiercą tunele

Szwecja, ma rozwiniętą technikę drą-
żenią skał, w których umieszcza się 
różnorodne Instalacje komunalne i prze­
mysłowe. Technika ta wykorzystywana 
Jest również 1 za granicą. 5 urządzeń 
wiertniczych produkcji Atlas Copco drą-

Na konferencji poświęconej metodom źy tunel pod przełęczą św. Gottharda
eksploatacji bogactw podmorskich, która 
na nocz.alku maja br. obradowała w

w Szwajcarii. Po oddaniu do użytku, co 
nastąpi pod. koniec roku 19)8, będzie to

Houston w Teksasie, znany szwajcarski najdłuższy tunel drogowy w Europie.

Zamiast koksu
Koks hutniczy, którego cena na ryn­

kach światowych wzrasta, można częś­
ciowo zastąpić butanem, .W hucie Ance- 
nis we Francji, gdzie w żeliwiakach za­
stosowano ów gaz łącznie z koksem, 
zamiast 130 kg koksu na tonę metalu 
obecnie spala się 55 kg koksu i 20,35 
kg butanu. Zmniejszono przy tym za­
pylenie powietrza o 40 proc. Zmiana pa­
liwa jest więc jednym ze środków, któ­
re pozwalają poprawić warunki klima­
tyczne w ośrodkach hutniczych. (BNT)

Urzqdzenie do oczyszczania krwi
Dwaj Szwedzi, prof. Holger Hyden i 

Victor Hasselblad (twórca słynnych apa­
ratów fotograficznych, używanych w ba­
daniach kosmicznych USA) opracowali 
kieszonkowy aparat, który może mieć 
rewolucyjne zastosowania w medycynie 
1 toksykologii. Służy oh dó oczyszcza­
nia krwi z trujących domieszek, takich 
jak barbituraty (wchodzące w skład le­
ków nasennych i uspokajających), czy 
związki metali ciężkich — rtęci i oło-

Komputer w PLO
Komputer w Polskich Liniach Oceani­

cznych prowadzi ewidencję l statystykę 
osobową, statystykę przewozów oraz 
ewidencję obrotu materiałowego. Po­
nadto rozlicza dni wolne załóg pływają­
cych. a w najbliższjnn czasie będzie ob­
liczał zarobki marynarzy. Ta ostatnia 
czynność, pozornie niegodna kompute- 
rowęgo wysiłku, znakomicie ułatwi te 
wyliczenia, albowiem na miesięczną pła­
cę marynarza składa się aż 89 elemen­
tów. (WiT-AR)

Elektronowa wyważarka
Specjaliści z Przedsiębiorstwa Trans­

portu Samochodowego Łączności we 
Wrocławiu opracowali i zbudowali ory­
ginalne urządzenie — elektronową wy­
ważarkę do kół samochodowych. Kon­
strukcja wyważarki pozwala na bezpo­
średnie dokonywanie pomiaru i regula­
cji wyważenia ’ przy kolach zamocowa­
nych na osiach w samochodzie. Wywa­
żarka weszła już do produkcji, a liczne 
jej zalety sprawiły, że bardzo szybko 
znalazła zagranicznych nabywców. No­

we urządzenie eksportujemy de ^właT- 
ku Radzieckiego, Bułgarii i Czechosło­
wacji. (AR-ab)

„Grzmoty” na Słońcu
Astronomowie z California Institute of 

Technology dostrzegli niedawno na 
Słońcu fale o długości 2.60t> km, roz­
chodzące się z prędkością ok. 10 km/sek. 
Owe fale są silnymi drganiami gazowej 
atmosfery — jak gdj’by „grzmotami” na 
Słońcu. Od nazwiska 22 ietniego studen­
ta. kióry je wykrył, nazwano je falami 
Steina. (PAP)

Białko z zielonek
Na Węgrzeęh uruchomiona została 

pierwsza fabryka koncentratów białko­
wych 7 roślin zielonych w miejscowości 
Tomasi. Będzie się tu produkować kon­
centrat białkowy według technologii o- 
pracowanej przez Katedrę Technologii 
Chemiczno-Rolniczej Budapeszteńskiego 
Uniwersytetu Technicznego... Technologia 
ta została opatentowana i budzi zainte­
resowanie w wielu krajach, gdzie pro­
blem deficytu białka występuje szczegól­
nie ostro. (WiT-AR) ‘

Prom japoński
W Japonii wszedł do eksploatacji naj­

większy w tym kraju statek-prom mo­
gący przewozić jednorazowo 1123 pasa­
żerów, 208 samochodów osobowych i 84 
samochody ciężarowe — 10-tonowe.. Sta­
tek ma bardzo dobre właściwości ma­
newrowe — co lest ogromnie ważne dla 
jednosiek tego typu, dzięki zastosowa­
niu dwóch dziobowych sterów strumie­
niowych i dwóch śrub o skoku nastaw­
nym, Osobliwością są 4 specjalne po­
mosty, które statek opuszcza ukośnie na 
nabrzeże z obu burt na dziobie i na ru­
fie. dzięki czemu na nabrzeżu są zby­
teczne Jakiegokolwiek urządzenia do 
wyładunku samochodów, (WiT-AR)

Lepszy zapis
Sposób otrzymywania tzw. warstwy 

czynnej do magnetycznego zapisu dźwię­
ku — to wynalazek specjalistów z Fil­
mowego Ośrodka Doświadczalno-Usługo- 
wego w Warszawie, Chodziło o skompo­
nowanie jol z takich składników, aby 
posiadała dobrą przyczepność do pod- 
lozn. elastyczność orniz stale parametry 
mechaniczne i fizykochemiczne w okre­
sie użytkowania. Wynalazcom się to po­
wiodło, bowiem przeprowadzone pomla- 

wykazały, że taśma otrzymana no­
wą metodą — w porównaniu do taśm 
aktualnie wytwarzanych — odznaczą się 
wyższą czułością w całym zakresie za- ’ 
pisywanych częstotliwości. (NIT)
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